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Dziś 16 stronic
w ra z z dodatkiem  

„W iadom ości Sportowe*

M 7Ł N M
-  iŁUSTROW&WY DZIENliSK SNFOFHfcCYJNY WSCHODNICH KRESÓW -

P r a ł n m  przesilenia rządnego.
Aresztowaoje dra Kolnika wobec cofnięcia kaucji. - Apelacyjny 
proces masarza Nowaka. - Tajemnicze zniknięcie chłopca w 

Żółkw i. - 100 miljonów złotych na akcję budowlaną.
W in a , w ó d k i, likiery najtaniej poleca „ Z A K O P A N E "  - M jo r i Stachowicz, Akademicka 2 4 . -  l .  Sapiehy 25.

P O N IE W A Ż  N IE  M IA ŁA  DZIECKA.
(Do artykułu na str. 10-toj.)

His z s s m s  s m  Bisu Poft?
•NiA KAZ I i: FU N K C JE  -PREZESA iS PB LN M Ć  B K D ZIK  I>R. F E L IK S

MLYiNAiRSIU
(Te le fonem  od naszego korespondenta.)

zeis Bamlkm dr. Feliks Młynarski («g o

PO Ś W IE C E N IE  P IE R W S  ZEGO 
S T A T K U  T O W . PO LSK O - A N ­

G IELSKIEG O .
.Te le fonem od naszego korespondenta ) 

W arszawa, 12. kiwielinia. (alb.) .Tafle 
•ilonoszą z  Gdyn: odibylo się tann dzi- 

iaj uroczyste poświęcenie pierwsze 
g o  statku „M ew a , ^należącego do 
TcIsiko-lbrY-ly lj ls ikiago Tow. d k r ę l t c w e -  

,go. Slaldk będzie ulnzymyiwait siatą 
komiuni.kar.ję pasaiżcinsiką m iędzy 
' hfyinią a Aiiiglljąi. Tow . otkręilowe 
i idlislko-lbryIyjskie zalkiuipilo w Ang lji 
rzTery S ia tk i .  T rzy  następne „W a r-  
: zawa", „Łódź" i „P m n jc ir“  są j m  

w drodze.
 Hj------

K O NFER ENC JA  IN SPE K TO R Ó W  
PRACY.

(Te le fonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 12. kwietnia, (ab) Odbyła 

się tu dziś ogólno kra jowa kon ferenc ja  

śnspekloratów pracy. Na konferencji o 
m ówiono instrukcje dotyczące programu 
działalności w  zakresie  ochrony pracy 

kobiet i małoletnich.

 O------
PR ZED  O D ZN A C ZE N IA M I „PO LO N IA  

R E ST ITU TA ".
(Te le fonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 12. kwietnia. ( s l ) 'P .  P re ­

zydent Rzp lle j  p rzy ją ł  dziś kanclerza ka 
pituły orderu „Po lon ia  Rcstituta" prof. 
Kochanowskiego  w  związku z posiedze­

niem kapituły,  wyznac.zoncm na dzień 

13. kwietnia w  sprawie odznaczeń m a jo ­
wych.

 n------
APROWIZACJA w  u z d r o w is k a c h .

l e le lm iem  ml naszego korespondenta.}

Warszawa, 12 kwietnia, (ab) W 
Min. spraw wewn. odbyła się dzisiaj 
konferencja wicemia. Jaroszyńskiego 
z dyreki/rom d-opairtamenlu służby 
zdrowia drem Piestrzyńskim. Omówio­
no spraw? zorganizowania należytej 
opieki aprowizacyjnej w zdrojowiskach 
krajowych

 p—~

W arszawa, 12. kw ietn ia (ab .) 
Z dniom 15. kwietniu kończy się 
termin kadecji urzędowania prezesa 
Banku Eolskiego Stanisława Kairpiń 
skiego. O ile do ipoaiiodz,i<T-llbu nie na 
siąpi ponowna nom inacja p. K a r­
pińskiego (c:o w tej d rw ili wydaje 
się rzeczą prolbleimalyoztią), to  fun­
kcje prezesa Baniku Polskiego peł­
nić będzie dotychczasowy wicepre-

dm a zc statutem). Jak wiadomo 
iprezesa i wiooprcizesA jn  jonuje rząd. 
Kadeninja 'wiccipircz-esn Mlynairslkie 
go kończy się we wrześniu. P. dr. 
Młynarski spełniać będzie funkcje 
prezesa d'o chw ili nom inacji nowe­
go prezesa, co w  pew nym  stopniu 
zw iązane .jest z zakończeniem prze 
Mienia gabinetowego

U LIC A  MARSZ. FOCHA W  W A R .  
SZA W IE .

(Te le fonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 12. kwietnia, (st) Rada 
miejska miasta W arszaw y  na wczoraj- 

szem posiedzeniu uchwaliła nazwę ul 
Nowoscnatorskie j  zmienię na nazwę ul 
Marsz. Ferdynanda Focha,

 O------
GEN. W R Ó B L E W S K I P R Z E C IW  ,,GA 

ZECIE  W A R S ZA W S K IE J1*. 
W arszawa, 12. kwietnia. (Tel. G. P. 

W  zw iązku z artykułem pt. „K łam stwa
0 skreśleniu funduszu dyspozycyjnego'* ,  
zamieszczonym w „Gazecie W arszaw- 

skio j“  z 11. Inn. dotknięty  nim dowódca 
O. K. Nr. T. generał W rób lewsk i wysto ­

sował do prokuratora doniesienie z żą ­
daniem pociągnięcia do odpow iedz ia lno­

ści karnej o występek zniewagi władzy 
w  druku z art. ;>4. kod. k. naczelnego 
redaktora, odpowiedzialnego redaktora
1 wydawcy „Gazety Warszawskiej**

-——o -----
GROŹNY POŻAR W  W A R S ZA W IE .  
W arszawa, 12. kwietnia. (Tel, Cr. P.) 

Dziś nad ranem wybuchł groźny pożar 

przy ul. Belgijskiej nr, ó. w gmachu fa ­
bryki w y ro b ó w  mosiężnych Knbulskiegn 

i badowskiego. Ogień strawił  część gma­

chu.

* O  '
Ift.LEClE  PKO.

W arszawa 12. kwietnia (Tel G. P.)J • * t

W  niedzielę  1t. hm. odbędzie się tu 

uroczysty obchód 10-tcci.ą istnienia PKO

W Z B U R Z E N IE  W gR Ó D  STU D E N TÓ W  

H ISZPAŃSKICH .
Paryż, 12. kwietnia. (Tel. O. P.) Wc- 

(11 ug doniesień ..Le  tournn la“ z Madry­
tu, ruch wśród studentów wzmaga się. 
Komitet strajkowy rozesłał po całym 
kraju nowy manifest wzywający do w y­
trwania na uieprzejednanem stanowisku 

W  Saragossie i Grenadzie studenci wy­
gwizdali rektorów, a nawet ich pobili.
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Mmi i  i r s i  i i i  E i i m
PO  SPO TKA  N IU  M U SSO LIN IEG O  Z SIR C H AM B E R LA IN E M .

Lw ów , 13 kwietnia.
W śród  wypadków  z zakresu im  

szego życia wewnętrznego nietrial 
bez uwagi m ija ją  często doniosłe 
epizody na terenie m iędzynarodo­
wym . Należy do nich niedawne spo 
tkanie Mussoliniego z sir Chamber 
lainem w  Florencji, fakt, któremu 
sporo komentarzy poświęca prasa 
obca, a jedyn ie przelotne wzm ianki 
prasa polska.

Komunikat ag. Slefaniego, poda 
jacy przebieg tego spotkania, ogra­
nicza się do zwyczajnych formuł; 
podkreśla serdeczność rozm ów i o- 
si:,lgnięcie ich celu, tj. „pogłębienia 
przyjaznych stosunków". N ie  kwe- 
stjonując zgoła serdecznego tonu 
spotkania, wypada przypomnieć, 
że stosunki włosko - angielskie o- 
statnio dość daleko odbiegały od i- 
deału harm onji i przyjaźni.

Od rozmów w  L ivorno, a w ięc 
od r. 1926 nie było m iędzy mężami 
stanu obu państw osobistego kon­
taktu, który —  jak  w iadom o —  czę 
sto bywa najprostszym sposobem 
dojścia do porozumienia w  spra- I 
wach spornych. Celem spotkania w 
Livorno była —» co dziiś przestało 
być tajemnicą —  próba Mussolinie 
go. by przeszkodzić zbliżeniu fran­
cusko - angielskiemu i w ten spo­
sób ułatwić W łochom  ich politykę 
śródziemnomorską. Cel ten jednak 
osiągnięty nie został. W  dwa la La 
później dochodzi do porozumienia 
morskiego m iędzy W . Brytanią i 
Francją, co najw yraźn iej przekre­
śla program faszystowskiej dyplo­
macji. Ponadto ochłodzeniu ulega­
ją bezpośrednie stosunki Londynu 
z Rzjmiem. Traktat w  Tirano, czy ­
niący z A lbanji basljon w p ływ ów  
włoskich na Bałkanie, został przez 
Londyn oceniony jako „zakłócenie 
rów now agi" na tym, niezm iernie 
ważnym odcinku gry politycznej. 
Rewanżując się za n ieprzychylne 
stanowisko A n g lji w  lej sprawie, 
przeprowadziła prasa faszystow ­
ską bardzo ostrą i w  tonie i w  tre­
ści kampanję przeciw  wspom nia­
nemu w yżej porozumieniu mors­
kiemu. W  takiej atmosferze, chło­
dnej i nieufnej!, nastąpiło spotka­
nie w  F lorencji.

O czem rozmawiano, co uzgod­
niono? Jak wspomnieliśmy —  o f i­
cjalny komunikat na te pytania 
nie daje odpowiedzi. Natomiast pra 
sa europejska zaopatruje ów  fakt 
w  obszerne domysły, czynione zre 
sztą pod kątem interesów własnego 
państwa, ale nic pozbawione pod­
staw realnych. Najbardziej zanie­
pokojoną czuje się prasa niem iec­
ka. W  rozmowach florenckich w i ­
dzi ona próbę wciągnięcia W ioch w 
skład frontu brytyjsk iego przeciw 
Stanom Zjednoczonym. Ponieważ 
główną przeszkodą jest tu antago­
nizm francusko - włoski, z natury 
rzeczy m isja Cham berlaina by ła­
by próbą m edjacji.

Podobną opinję spotykamy ró­
wnież w  części prasy francuskiej, 
„Tcm ps“ uważa, że w iele przyczyn 
składa się na lo, że Anglja  intere­
suje się odprężeniem stosunków w 
basenie Morza Śródziemnego, któ­
re w  przyszłości przedstawiać mo 
gą nawet pewne niebezpieczeństwo 
dla pokoju, a dziś oddzia ływ ają  
niekorzystnie na w ysiłk i podjęte

w  kierunKu stabilizacji granic i 
w p ływ ów  politycznych w  Europie.
In ic ja tyw a sir Chamberlain'a b y ­
łaby w tym wypadku tern bardziej 
pożądana, że polityka zagraniczna 
W ioch  zdobyła w  ostatnich latach 
dużą samodzielność i w ykazu je sta 
łą tendencję do zachowania rezer­
w y  w  sprawach, interesujących o- 
gół państw europejskich. Znalazło 
to w yraz w  taktyce w łoskiej wobec 
prac L ig i Narodów. Taka absencja 
staje się tem bardziej szkodliwa, 
im bardziej rośnie faktyczna siła 
mocarstwowa Ita lji.

Niebrak zresztą i podejrzeń, że 
„fa tyga " sir Chamberlaine‘a pozo­
staje w  ścisłym związku z bliskie- 
m i wyboram i angielskiemi. Konser 
watystom zarzucają ich przeciw  nr* 
cy, że zbyt zw iąza li się z polityką

Kraków, 12. kwietnia. (Tek G. P.) 
W wywiadzie cteknrnilkair.-ikiim oświad­
czy! m. i. b. minister Skarbu p. Cze­
chowicz, że o uzyskanie stanowiska 
rejenta w  Warszawie nie czynił, ani 
czynić -nie zamierza żadnych starań, 
dalej, że nie proponowanu urn żad­
nych stanowisk lukratywnych w ży­
ciu g-ospcMtarcaem. P. Czechowicz za ­
mierza w przyszłości poświęcić się 
wyłącznie pracy nad historią gospo­
darki skarbowej w okresie 1926— 28.

Warszawa, 1-2 kwietnia, (st) Wjtyr.Ti 
dniach sprowadzono do Duteki zwłoki 
Joanny Grudzińskiej, księżny łowic­
kiej, żony W. ks. Konstantego, brata 
carów ros. Aleksandra T. i Milkrdaija ł. 
Księżna zmarła w Petersburgu w  rok 
po zgonie męża, który zakończyli ży-

Warszawa, 12 kwietnia, (st) Alin. 
komunikacji wyjaśnia, że aparaty lot­
nicze systemu Folkera, wykonywane w 
kraju na podstawie zakupionej lieenfcji 
przez fabrykę riage-Laśkiewicz w  Lu­
blinie, oddane będą do użytku na pol-

W a-rszawa, 12. kwieimia. (aib.) 
Ag. „Prcsis" d-oiwiakluij-e się, że Rada 
Banku Gosp. K raj. wystąpiła do 
Min. slkairbu z wnioskiem o w yasy­
gnowanie na rozpoczynający się se­
zon budowlany 100 m ilj. zł. dla za ­
silenia ruchu budowlanego w  roz- 
miach oonaijurniej takich, jak w  ro­
ku ub. Sprawa ta jast przedmiotem

francuską, nie dbając o stosunki z. 
innemi państwami. Spotkanie f lo ­
renckie m iałoby dowieść, że jest 
wprost przeciwnie.

Z tych głosów, pokrótce stresz­
czonych, nie trudno wypośrodko- 
wać sobie w łaściw y charakter roz­
m owy, której zresztą wszystkie ko 
men larze przypisują bardzo isto­
tne znaczenie. Na uwagę zasługuje 
w  każdym razie fakt, że in icjatyw a 
do spotkania wyszła ze strony an­
gielskiej dyplom acji, której cechą 
jest aktywność, konsekwencja, bez 
względne wyrachowanie, —  i która 
niczego nie robi bez jasno określo­
nego celu.

Że celem takim nie była prosta 
wym iana serdeczności, to chyba 
zrozum iałe.

Nie przyznano mn pełnej emerytury 
według II stopnia, lecz według III
stopnia służbowego, czyli według po­
borów podsekretarza stanu, oo uważa 
za niesłuszne zasadniczo i przeciw 
ozemn zamierza się odwołać do Try­
bunału Administracyjnego. Wreszcie 
p. Czechowicz oświadczył, że pragnie 
możliwie szybkiego rozstrzygnięcia 
sprawy w Trybunale Stanu, gdyż 
przewlekanie jej nie może leżeć w 
jego interesie

jąc się przed rewolucją w Polsce. Ro­
dzima sprowadziła awłolki do grobów 
rodzinnych w  Wioltoapotóce, gdzie po­
chowam e zostainą w najbliższych 
dniach obok trumny siostry jej, gem. 
Chłapowskiej,

skich liniach lotniczych dopiero z koń­
cem lipca br. Wiadomości o wcześniej- 
szeni oddaniu tych aparatów do użytku 
lotnictwa cywilnego nie odpowiadają 
prawdzie.

na,rad w  Miin. skarbu, iklóire doslk-o-t
maile trocin ia doniosłość zasilenia 
przez państwo inifc-hoi budowlanego. 
W  najbliższym  c-zaisie zapaść ma de 
cyzja  Alin. skarbu w  tej sprawie, po 
czem. domagać się ona będzie apro­
baty Rady Mim. W  kortach dobrze 
poiinformowamych przypuszczają, że 
sprawą tą jako bardzo pilną za jm ie

U  dorastającej młodzieży stosuje się
rano szklaneczkę naturalnej w o d y  go rz ­
kiej Franciszka - Józe fa  i przy  użyciu 
lakowej jej czyszczące działanie na k rew  
i naprawa funkcji żotądka i  kiszek u 
dziewcząt i ch łopców  daje zbaw ienny 
skutek. W  klinikach chorób dziecięcych 
stosuje się wodę  Franciszka - Józe fa  na­
wet u małych dzieci, skłonnych do zapar­
cia stolca. 1190

się nowy gabinet na jddnem z p ierw  
szych posiedzeń.

— o------
SUKCES K R A K .  CH Ó R U A K A D E ­

M ICK IEG O .

Rzym, 12. kwietnia, (Teł.  G. P.) 
W czo ra j  w  sali Sgamhari odbył się kon ­
cert k rakowskiego  chóru akademickiego, 

gorąco oklask iwany przez publiczność.

Dziś Chór AlkademidM złożył wie­
niec na grobie Nieznanego Żołnierza, 
po czem oilśpier/ał hymn polski i wło­
ski. Przy paminiiku oczekiwali i człon­
ków Chóru przedstawiciele władz woj 
sfoowych i faszystowskich.

 o—

JAZDA WARSZAWA— PARYŻ 
KRÓTSZA O 2 GODZINY. 

Berlin, 12. kwietnia. (Teł. G. P.) 
Na nierriiedkobelgiijskiiaj konferencji 
kolejowej postanawiano, że niemiecka 
i belgijska rawiizija celna mają się od­
bywać równocześnie. W  związku 
z tem przejazd pociągu pośpiesznego 
z Warszawy do Paryża będzie skróco­
ny o 2 godziny.

 o ■

PRZEDŁUŻENIE SŁUŻBY W  ARMJI 
LITEWSKIEJ.

Warszawa, 12 'kwietnia. (Teł. G. P.) 
Donoszą z Kowna, że rząd litewski 
postanowił służbę wojskową w pie­
chocie przedłużyć z 1 roku do 1 i pół

OZifOZiEIRM OPU6QTŁ N IE M C Y
(Te le fonem  od naszego korespondenla.)

W arszawa, 12 kwietnia,, (alb.) Ba­
w i aicy na kuracji w  Niemczech ko­
m isarz dlla spraw zaigir. Gziazeniin w  
dniu dzisiejszym  wyjechali, udając 
się na dłuższą kurację zagranicę, po­
czerń dopiero powróci do Moskwy. 
Pinzed odjazdem złoży ł wizyltę po­
żegnalną Stiresamaininowi'.

—  o— -  
SZW E CJA  R A TYFIK U JE  P A K T

K E LLO G A .
Waszyngton, 12. kwietnia. (Tel .  G. 

P.) Poselstwo szwedzk ie  o trzym ało  in­
strukcje ra ty f ikacy jne  paktu potępia­

jącego wojnę. Szwecja  jest 19 państwem 
i  49( k tóre dokonało  już ra ty f ikacj i .

— " 0
PRO TEST SO CJALISTÓ W  L IT E W ­

SKICH.
Kowno( 12. kwietnia. (Tel. G. P.) L i ­

tewscy socjaldemokraci wystąp il i  do so­

c ja l is tów  L i lw y ,  N iem iec  i  Po lski z me- 

morja lem, w  k tó rym  proszą o protesto-. 
wanio p rzec iwko gwałtom  W aldem arssa 

i rządom faszystowskim na L itwie.
 o------

FORD ZAROBIŁ PÓŁ MILJARDA 
DOLARÓW.

Nowy Jork, 12 kwietnia.. (Tel. G. P )  
Tegoroczny bilans zakładów Forda 
wykazał czysty zysk w wysokości 
582,629.563 dolarów. Zysik zeszłoroez* 
ny wynosił 654,851.061 dolairów.

AMANULLAH ZWYCIĘZCA. 
Londyn, 12. kwietnia. (Tel, G. P.) 

„Daily E.yprasś? donosi z  Khamdaicha-. 
ru, że wojska Amanuilaha maszerują 
na Kabul, bijąc awyiciędko oddziały. 
Halbilbullaha- W  Kaibulu wykonano, 
ostatnio kilka zamachów skrytobój­
czych na Habibn.iiaha, które się jed­
nak nie udały.

B. min. Czechowicz poświęci się
pracy naukowej.

CZUJE SIĘ POKRZYWDZONY PRZY WYMIARZE EMERYTURY.

Zwłoki księżny Łowickiej,
JOANNY GRUDZIŃSKIEJ, WRÓCĄ DO POLSKL

'Te le fonem  od naszego korespondenta;.

cio w powrotnej drodze dio Rosji, cofa-

NA KRAJOWYCH SAMOLOTACH.
(Te le fonem  od naszego korespondenta).

199 M IH lil Zł. di llClt M M
Z A Ż Ą D A Ł  BANK GOSP. KRAJ. OD MIŁNIlST. SKARBU.

(Tele fonem od naszego korespondenta.)
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Przed rozwiązaniem
prząsHenia rządowego.

PIĄTEK  NIE PR iZY lNIÓSŁ R07STRZYGNIĘCIIiL —  NiARAjDY DECYDUJĄCE DO TYCZYŁY  TEKI 
SKAlRŁTJ. —  GLN. SOiSiNKOWSKI I P. PA TE K  WYiMIENIAlNI OBiOK MIN. ŚWITAJjSKIBGO, J \KO

K ANDYDACI N A  PB EM  JERA. f f

(Telefonem od naszego korespondenta!.
Warszawą, 12. 'kw:etin,ia. (an.) 

Dzień dizrsiąjiszy nie przyniósł żad­
nych zmian w przeci ągającem się 
przesilenia rządow-elgo, jrrzyczem po 
litycznych zastanawiają się nad 
wczorajszą naradą, jaka cdnyła się 
u Marsz. Piłsudskiego przy udziale 
Prezydenta Rzpltej i Premjera prof. 
I  artk W  kołach tych panuje zda­
nie, że są jeszcze trudności, które 
skupiają J ę  około zł gadnień natury 
gospodarczej i okołu obsadzenia m j  
ważniejszych tek w nowym rządzie, 
do których należy w  pierwszym  rzę 
dzie teka ministra skarbu.

Jedni skłonni są daitę 13. kwiet­
nia uważać jako termin likw idacji 
przesileń na rządowego, przyczcm  po 
w ot u ją się w s wojern zidaniu na lo, 
że (rzyinaUka. stanowi zawsze szczę 
śliwą datę Marsz. Piłsudskiego, inni 
znów zape w,mają, że. dopiero ponie­
działek, względnie wtorek przyszłe­
go tygoama przyniesie nam nowy 
gabinet. Tym czasem  hrafc 'Wyniku 
rzwarlkrnwej koinierencji claije wolne 
pole najrozm aitszym  domysiloan i 
ki imlbina-' jom.

Uciohly nazwiska, i asie słyszeli­
śmy w ostatnich dniach a przybywa 
ją ząfo ooraz to nowe. Niemniej jed 
nat zapewniają, że kandydatura prof. 
ftwifalrkiego uchodzi dale za pewna, 
nie brak jednak głosów, że gem Sosm- 
kowski, poseł Patek i prof. Kochanow­
ski, to możliwi przyszli szefcwie rzą­
du. Nazwisko gen. Sasnkcwskr-go wy­
mieniano dziś w awiąekn z  rzekomą 
jego wizytą u Manisz Piłs-uidisktego.

URLOP MIN. STRa SSb Uh GERA.
Gdańsk, 12. kwietnia. (Tek G. F.) 

Komisturz gen w Gdańsku minister 
Strassburger wy jechał ;pa kilkuitygo- 
dnioiwy urlop wypoczynkowy Kierów 
mcitiwo agend ohiął radca Labck..

-------U------ -

LO TER JA  k l a s o w a .

W arszawa, 12. kwietnia. (Te).  G. P.) 
W 29-tym dniu c iągnienia 5-te.j klasy 

L o te r j i  Państw  pad ły  główniejsze  w y ­

grane na numery: J00.000 zł. 1013G,
15.000 z! 41420 140013, 10,000 zł, 152935,

2.000 zł. 112244.
 O -

D E FIC Y T  H A N D L O W Y  CZECH OSŁO .
WACJJ

Praga, 12. kwietnia. (Teł G P.) V 

lans hand low y  C echoslowaeji jest w  dal 

szym ciągu def icy towy.  Za marzec w y  
nosi on 192 milj. koron. W  ciągu pierw 
szego kwartału ogó łem w ykaza ł  deficył 
472 m iljnnowy.

 0  •
ZAC ZA D ZIŁ  STEWIE I TROJE OSÓB.
(Tele fonem od naszego korespondenta.)

"  arsznwa, 12 kwietnia, (st) W e  wsi 
D o rodn ie  pod W arszaw ą  18-to letni Sta­

nisław Rutkowski f-hory na gruźlicę 
wstał w  nocy j  dołoży ł  węgla do pieca, 

poezom piec :amknąt.  Zaczadziły  się 

cztery  osoby. L ekarz  .stwierdził śmierć 
Stanisław',!, zaś pozostałe t r zy  osoby 

w  stanie ciężkim przew iez iono  do szpi 

tata.

Tc,dno dziś uchodzi za pawiick, że 
osoba prof. Barila mie wchoazi więcej 
w lachubę.

WERSJA O PROF. WRÓBLEWSKIM.
Warszawa., 12 kwietnia. (Tel. G. P.) 

„ABC" podaje następujące informacje:

Warszawa, 12 kwietnia, (ab) W 
późnych godzinach wieczornych ro­
zeszła się wiadomość, zreaztą nie*a- 
prz icrasia przez koła miarodajne, że 
dekrety o uymisjj gabinetu prof. Bar­
tla ogłoszone mają być w ciąga nocy

W arszawa, 12. klwiefinia. (alb.) 
Jak się rlawiaidmjcmji, Prem jer .Bar- 
lel w  początkach przyszłego tygo ­
dnia udaje się zagranicę w  cci ach 
leczniczych. F Ranteil w\ijedzie naj- 
ipicnw do iznamej 'włoskiej m iejsco 
woś oi kuracyjnej iMoutc Catini, 
gdzie spędzi ikillka tygodińi, poczetm 
zabaw i, dllluiższy czais we F lorencji, 
poświęcając się pracy naukowej. W e  
F lorencji rma pracować nad w yd a ­
niem II  tomu swego dzieła: „O  per- 
ispdktywi e m alarskiej “ .

W arszaw a, 12. kw ieltiia . (T e l. G. 
P .) „Przegląd Wioczoirny“ 'zamiesz­
cza wywolad z  prof. Bartlom, który 
m. i. ciświafkzy), że do'ychezais zo­
stała jedynie zdecydowana -spray. a. 
iż odicbodzi on ze silamowtska pre 
m.jeja. Kateg-oryioznie zaprzeczył po

Warszawa, 12. kwit iłmia. (ia0 Jak 
się dowiadujemy, w związku z obję­
ciem stanowiska sueia binra perśonal- 
neflo MSWojsk prze* ppnłk. Prystora, 
z»jda poważniejuza zmiany w  obsa­
dzie biura. Opuszczają sweje starów' 
ska: zastępca szefa biura ppuJik. Mły­
narski, szef 'wydziału mjr. Pa-sella, 
kierownik referatu dii a padoUicrrOw

Ze strony najwyższej były czynione już 
usiłowania wysunięcia i  zw. gatunetn 
pomyki poje on ani a z prof. Wróblew­
skim, prezesom Naćz. Iżby Kontroli 
Pańktwa na czele, koncepcja ta jednak 
nie znalazła uznania u czynnika w y ­
wierającego wpływ  największy.

dzisiejszej, a najdalej w sobotą przed 
południem. Równni.-ześnie ogłoszone 
ma zostać rismo Prezydenta Rzpłitej, 
powierzające min. Switalskiemn misja 
utworzenie nowego rząau.

głosce, jafcdby m iał mb jąć prezesurę 
Banku Ptalskiego ^Przegląd, W ierz .1' 
ipodikreiśila, że p B&rtel był w  dosko­
nałym humurze.

PR ZYJĘCIE  II PRFM JERA BAR T ],A . 
(Te le fonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 1.2. kwietnia, (ab) P. Prc- 
mjer Bartel podejmował dztś w  aparta­
mentach prywatnych herbatką swych 

kolegów gabinetu.

POI ITECHNIKA ZURYCHSK/ 
PROPONUJE PROtF. BARTLOWI 

KATEDRĘ.
(Te le fonem od naszego korespondenta.;

Warszawa, 12 kwietnia (ab) Krążą 
poglłoski, że podobno Senat Politechni­
ki w Zurychu zwróuił się do Premjera 
Bartla z zaszczytna 'propozycją obję­
cia katedry geomeitrji wykreślnei.

kaip. Munk^ewroz itd, Kazeir około 15 
oficerów tego biura przejdzie do in­
nego óziału służby. Referat odznaozeń, 
który wchodzilł dotychczas w skład 
biura personailnego WBiWioijslk, został 
przydzielony orgaanizaryijinie do gabi­
netu Ministra spraw wojsk. Kifrrowni 
kiom tego referatu jest mjr. Dreznow- 
ski.

LITWINI PRZEWLEKAJĄ WYDANIE  
v WIĘŹNIÓW,

(Tele fonem on inszego  korespondenta!.

Warszawa, 12 kwietnia, (st) Jak 
doniosła w  swoim czasie agencja 
„Pwss", 10 marca w  Kownie ustalone 
zostały przez Czerwony Krzyż warunki 
i szczegóły wymiany więźniów polity­
cznych. Wymiana naznaczona zosta­
ła na 10 kwietnia. Nie doszła ona do 
skutku, ponieważ iŁteiw-iti Czerwony 
AJrzyż w ostaltnićj onwil-i zażądał od­
rodzenia terminu wymiany. Pono rząd 
Jitctwskr odmówił wykonania postano­
wień konferencji Gdyby okazało się to 
prawdą, to byłoby to rozmyśtnem utru­
dnianiem postanowień kowieńskich *  
10 marca.

 o------
M A SO W E  A R E SZTO W AN IA  S T U D E N ­

T Ó W  JUGOSL.
Wiedeń, 12. kwietnia. (Tel. G. P.) 

W  Zagrzebiu p rzep iow adzono  wśród stu 
dentów  szereg rewizy j,  poczem  dokona- 

' no aresztowania i6ti studentów. R ów  
njeż i w  Pradze  czeskie j p rzep row adzo ­

na została rew iz ja  w  tamte jszym domu 
studentów jugosłowiańskich 

 O-----
ZA K AZ OBGH ODÓW  1. M AJA W  BER  

L IN IE r
Berlin, 12. kwietnia. (Tel.  G. P ) P o ­

l ic ja  berlińska zakaz pochodów  dem on­

stracyjnych i zgromadzeń u trzym ał*  
również i na dziień 1. maja 

* O----

NOWE STARCIA Z  KOMUNISTAMI 
W  B ERLI N n

rserńn, 12 kwietnia. (Tel. G. P.) 
Wbrew zał azowi, pochodów ulicznych 
komuniści próbowali wczoraj urządzić 
3 poahody. Z policją, która -próbowała 
pochody rozproszyć, doszło w 3 punk­
tach do starć, 3 policjantów zostało po­
kaleczonych, 9 demonstrantów aresz­
towano.

; O------
PRźTFUSZCtfALNE WYNIKI 

WYBORÓW W  ANGijJJ.
Londyn, 12 kwietnia. (Tel. G. P.) 

„Evenin'g Standa nd?1-1 urządził ankietę 
między politykami wszystkich -stron­
nictw na temat domniemanych wyni­
ków wyborów do parlament-u. Z odpo­
wiedzi kon-serwatyislów wynika, że li­
czą om na większość około 60 manda­
tów. Posłowie slmnniotwa socjalisty­
cznego przypuszczają, że stronnictwa 
konserwatywne i socjalistyczne otrzy- 
rnaią naiwększa ilość mandatów, tj. 
26— 290, zaś 'lib°rali od 50— 60 man­
datów.

< o------
LA  ROI T  P A R T Y  ZA  PODJĘCIEM  

STO SU N K Ó W  Z  ROSJĄ.
Londy n, 12. lew letnia (Tell. G,. P.) 

Selkretairz Lalbo-uir Party  Henderson 
oświadczy1!  że stronnictwo jego za ­
m ierza (podjąć demansche celem 
niezwłocznego przywrócenia stosun­
ków dyplomatycznych z Rosją.

 o------
DEM ONSTRACJE STUD E NCK IE  W  ME­

D IO L A N IE .
Medjolan, 12. kwietnia. (Tel. G. P.) 

i Podczas przedstawienia pewnego filmu 
w  Pałacu Muzycznym studenci demon­
strowali przeciw rządowi. YV zwiacku 

% leni przyszło do cięż.kich star-5 między 
pola ją i demonstrantami. Na niedzielę 

zapowiedziano nowe demonsfrneje słu- 
sympatyzująeych z rządem.

  O-----
GR AN D I YV AEBANJI.

Tirana, 12. kwietnia. (Tel. G. P.) 

W iosk i podsekr. sł-inu Grandi przybył 
do Durazzo. Stam*ąd uda się dn Tirany, 
gdzie będzie ofic ja ln ie  podejmowany 

przez rząd i gminę. YV dn. 13. bm, I>ę 
1 Izie przy ie ly  przez uróla Zogu.

M i  fiu zasiane m s m
do N 'em i ic.

NłiF. P O Z W O L O N  MU N A W E T  M A K R Ó TK I PO B YT.
AYifdcń, 12. iLwicitinm. (Tci. G. P.) 

Z Borlima doinosizą, że rząd niiemie- 
cki oslalcc/.iiic odrzucił podanie Tro 
ckiogo o Dozwclenic na przyjazd do 
Niemiec w celach kuracyjnych. Ga­
binet nie zezwolił nawet na krótki

pobył Trockiego w  jakiejkolwiek 
niemieckiej miejscowości kuracyj­
nej. Trock i zoisita-ł już oficja ln ie po- 
wiailomiony o decyzji rządu uie-
miedkitgo

W sobotę nomTiMia rzą lu
Z  P DR SW1TALSKIM NA CZEuE?

Pro!.. Bartei wviażriża do Włoch
W E  FLORENCJI UKOŃCZY DRUGI TOM SW EGO D ZIEŁA .

(Telefonem od naszego korespondenta).

J f m  bi Mirze osrana!. t l l M
REFERENT 0DZNAr KEN PRZYJDZIE DO GABINETU MINISTRA SPRAW

WOJSKOWYCH



bir. 4 „GAZ,L. i A  P O itA A A A  Z UifLia i4. KWieulUi itżib. Air. óó^ii
E-“

Ustalenie długu NemJec
na 50 miliardów marek.

Piryż, 12 kwietnia (Tel. G. P.) 
Jak podaje ,,Le Jgunnai!", rzeczoznaw­
cy. państw wierzycieli Niemiec ustalili 
na 50 miljaidów ostateczną ".urnę utu- 
pu wojennego Niem-ec.

Berlin, 12 kwietnia. (Tel. G. P.) 
P-ra. a niemiecko - narodowa przytacza 
za dziennikami paryskiemi obliczenia 
dotyczące niemifcokicii spłat odszkodu- 
w an« j i .  ustalonych na konferen­
cjach rzeczoznawców aljancktcih.

Część rat rocznych, przeznaczona 
na pokrycie długów alianckich, która 
ma być spłacana przez lat 58, zaczy­
nać się bęuzre od 780 miljonow i do­
sięgać będzie 1.700,000.000. Natomiast 
druga część, przeznaczona na pokrycie 
kosztów odbudowy i na właściwe od­
szkodowania, zredukowano w  ogólnej 
sumie początkowo na 12 względnie 13 
miljardów, co w  łącznej sumie dawało­
by ogólną wysokość rocznych rat nie 
mieckich początikowo 1,700.000.000, 
następnie w ciągu 10 lad prowadziłoby 
dn podwyższenia raty roczneij do 
2.300 000.000. a po 38 latach znów ZTe- 
dukewanoby ogólną wysokość raty 
rocznej do 1,700.000.000.

Pomiędzy obliczeniami rzeczoznaw 
ców alianckich a stanowiskiem founga 
■mają jeszcze istnieć pewne różnice.

Prasa niemiecko-narodowa z góry 
kresla te cyfry jako niemożliwe 
przyjęcia.

do

P O S T R Z E L O N Y  P O P R Z E Z  G RAN IC Ę.

Bylom, 12 kwietnia (Tel C P.) W  

pobliżu posterunku granicznego Srhnm 
Iierg Ost posterunek polski postrzelił po 

n iem ieckie j stronie granicy obywałe la 
polskiego, przemytnika. Michała Lewa- 

j żowskiego z Sosnowca, Leważowski o- 
trzymał ciijżki postrzał w brzuch i nd- 

I stawiony został do szpitala w  Bytomiu

aszustwo tisett te na linii Kcsei
Da hobycz - Łorys-śiw.

a

Drohobycz, w kwietniu. 
Onegdaj wpadła policja na trop 

oszustw, popełnianych od pewnego

(O d raszego korespondenta)

czasu z biletam kole jow ym i mię 
dzy Drohobyczem a Borysławiem  
przez szajkę, złozoną z dwóch niż-

r m

Fuzla tiiettii h e N i  K f M u m
M O W Y KO NG ERY

K O N SU L SO T '. B AD A  S P R A W Ę  
APANAiSIEW TGZA.

(Te le fonem  od naszego korespondenta).

'Warszawa, 12. kw ietn ia. (s:.) 
Konsuli jtciwjeciki Szachowi, który 
przybył Wczoraj <i<» .Baranowicz, u 
prosił starostę o pdzsdslaw im .e so- 
lbie aktów  sprawy Apanasiewicza. 
Starosta ńłaltwił mu wiidtzenłe się z 
prokura loirenn, a ten pozwcilił mu 
przejrzeć alkty. Następnie p. Sza­
chów odbył rozm owę z rowzlną kpa 
■nasiow i cza,. M. i., wyipyllywaŁ czy
m atka i brat nie chcielii.by wyjechać 
do R os j. Brat Apanasiewicza oświad 
czył, że do Rosji -nie chce jechać, 
gdyż nie podoba mu się ustrój so- 
wijecki. Uważa się za obywatel; pol­
skiego.

R E P R E ZE N TU JE  K A P IT A Ł  
IE TD O LA R O W .

PÓ ŁTO R A  MIL.TAR-

Londyn 12. kwietnia. (Te ł. G. P .) 
W  Mcwytm Jorku został o fie ja im e 
ogłoszony aiki połączenia przez w y ­
m ianę alkcyj Baraku Chase Nafio- 
cal Barak i Chase Securities Corpo­
ration ze znaną na całym  święcie 
instytucją Am er am Exprcs Compa­

n y  Jest to j ecnuo z najw iększych w y ­
darzeń w św iecie fin am ow j m ame 
rykańskim, gdyż połączone towarzy 
stwa rozporządzają kapitałem ponad 
1 i pół m iljarda <lol., a rezerw y 
283 miilj. doi.

Po pijanemu zaiidł rómnoM :o<
ZABITYM JEST OBY WĄTPI ZE SEAL ATU.

ic ie ion em  od naszego korespondenta.)

NOWA PRÓBA RATO W  UNIA 
ROZBITKÓW „ITALII".

Wiedeń, 12. kwietnia. (Tel. G. P.) 
Dzianmk'' donoszą z Medijolanu, że 
inż. Albertiim czym oibeemie przygoto­
walnia do nowej ekspedycji ratunkowej 
za grupą zaginionych rozbitków stat­
ku „Italia".

Warszawa, 12 kwietnia, (st) Wczo­
raj w  restauracyjce na Pradze pod­
chmielony Fr. Folkoiwiski, zauwaiżyw 
szy brak 100 zł., oskarżył o kradzież 
peiwnego gościa., poeżem wydobył re­
wolwer i zastrzelił rzekomego zło­
dzieja. Przybyła policja. Podczas re­
wizji przy Falkowskim w kieszeni za

r 1
KWESTjONAR.TTJSZ, KTÓRY NALEŻY PRZEDŁOŻYĆ STAROSTWU GRODZ-

KISMU
Lwów, 13 kw ’eLnia.

W celu należytego zorganizowania 
wycieczek na Powsz Wystawę Krajo­
wą zechcą zainteresowane stowarzy­
szenia, organizacje, instytucje oraz ko­
mitety wycieczkowe, przedłożyć Staro­
stwu grodzkiemu we Lwowie, ul. Mu-

Pełechacz ucifkaiaf z wieznenia
P A D Ł  R A N N Y  K U L Ą  PO STE R U N K O W E G O .
L w ó w  13. kwietnia.

A— )  W e  czwartek popołudniu 
żbiegł z w ięzien ia Sadu grodzkiego 
w Drohohytcfzn po przepiłowaniu 
w ięziennych krat 18-ilettini Miikto- 
ła j Pełechacz. W  pościgu za zb ie­
g ł y m  'wieżmom post. P fe ife r  w e­

zw ał go dwukrotnie do zatrzymania 
się, a gdy w ezw an ia  nie odniosły 
skutku strzelił dwiukrolnie za ucie­
kają cym r zranił go ciężko w  brzuch. 
Rannego Pełechacza przew ieziono 
do szpitala w Drohobyczu.

k kasjer Akc. Ranku Saphier
ZOSTAŁ PRZEWIEZIONY DO SZPITALA WIĘZIENNEGO.

Lwów, 13. kwietnia.
(— ) Jak się dowiadujemy, wczoraj 

przewieziono z mieszkania prywatne 
go do szpitala więziennego p Natana 
Saphieia, b. kasjera Akc. Banku Hipo- 
* możnego, na którym, jak już donosi­
liśmy z powodu malwersacji popeł­

nionej na szkodę bainku, sad zawiesili 
areszt śledczy. Saphier dotychczas 
był poważnie chory i leżał w domu. 
Po stwierdzeniu, że stan zdrowia uległ 
znacznej poprawie, zarządzono przy­
wiezienie jogo do szpitala więziennego. 

 n. j

kiewicza 1. 12 II. p. szmiat obejmu­
jący:

lajiNazw-iSko kierownika wycieczki. 
2) Ilość osób z podaniem płci, (małżeń 
stwa należy zaznaczyć). 3) W jakim 
okresie wycieczka pragnie przybyć do 
Poznania. 4) Na ile dni. 5) Czy u- 
cze.stnicy reflektują na lepsze kwatery 
w domach prywatnych i mniejwięcej 
w  'jakiej cenie, czy na kwatery tańsze, 
masowe i w  jakiej cenie. 6) Czy oprócz 
zabezpieczenia wycieczki Opieki Zwiąż 
ku i planowego zwiedzenia Wystawy 
oraz Poznania, z transportem osób i 
bag.ażu z dworca do kwater uczestnicy 
pragną mieć zabezpieczone, wspólne 
obiadu i kolacje, lub tylko oblany, w ja 
kiej ilości i w  jakiej mniejwięcej ce­
nie? 7) Czy pragną zwiedzić łydko 
Wystawę, czy też i miasto? 8) Czy 
pragną, też zwiedzić Wiekkopo^kę i Po­
morze, czy też inne części Polski (po­
dać, ćo chcieliby zwiedzić).

Wycieczki należy zgłosić do dnia 
10 maja br. i w  dalszym terminie do 
25 czerwca 1929 r. O szczegółowe in­
formacjo zwracać się wprosi do Od­
działu „Oibis“ we Lwowie, ul, Jagiel­
lońska, który zajmie ne przygotowa­
niem waqonów a ewentualnie nawet 
całych pociągów (dla p’'zyn a jurniej 300 
isót

podszewką znaleziono ów banknot 
100-zIoti/wy Na ten widok Polkowski 
wpadł w rozpacz. Zabitym jest TCMat- 
ni Piotr Biel, pizybyły ze Skałatu po 
kupno majątku i mieszkający chwi 
Iowo u swpiph znajomych przy ulicy 
Franciszkańskiej 2G

szych funkc jonarjuszów ko le jo ­
wych i jakiegoś niedorostka, odby­
wającego stale p ize jazdy m iędzy 
temi stacjami. Dzięki Lym uszu- 

^.slwom udawudo się niewyśledzu- 
nym dolychczas pasażerom odby- 
Mąć tanie podróże z Borysław ia do 
Drohobycza, oczywiście ze szkodą 
dla skarbu kolejowego.

W ykryc ie  lego oszustwa zawdzią 
czyć należy jednemu z posterun­
kowych na stacji w  Borysławiu, 
który zatrzym ał jakiegoś osobnika, 
sprzedającego na dworcu kole jo­
w ym  jakiemuś pasażerowd nieprze 
cięty jteszcze bilet do Drohobycza- 
Miasta. Indagowany osobnik, 19- 
letni czeladnik ślusarski Joachim 
Badian, przy którym  znaleziono 
kilkanaście biletów kolejowych, 
przyznał się do popełnianych nadu 
żyć i podał interesujące szczegóły 
Oto przed kilku tygodniam i spot­
kał się w  bufecie na stacji k o le jo ­
wej w  Drohobyczu-M ieście z Ja­
nem Zbrożkiem, pełniącym  tamże 
służbę poitjera, który uraczony 
przez niego ciastkami zapropono­
wali mu intratny .nteres, a m inno- 
wdcie stałą sprzedaż na stacji w  
Borysławiu biletów' kolejowych, o- 
debranych przez Zbrożka od pasa 
żerów  borysławskieh przy opusz­
czeniu peronu. B yły  to b ilety już u 
z j te, ale z powmdu kroikości jazdy 
przez konduktorów nieprzecięte

Ułożono dokładnie ceny tych b i­
letów  i podział „zarobKu“ m iędzy 
spólników. Do spółki tej w ciągn ię­
to także drugiego portjera Jana Ju 
che i puszczono interes w  ruch.

Badjana który uległ rzekomo u- 
silnym  namowom obu portjerów, 
zaopatrywano odtąd stale w  pe­
w ien zapas biletów, z którym i w y­
jeżdżał do Borysław ia i tam je 
sprzedawał pasażerom, naturalnie 
po cenie znacznie tańszej, niż przy 
kasie kolejowmj. Oszukańcza ta ma 
nipulacja trwrala rzekomo przez 
dwa tygodnie.

W szystkich  trzech „suólników 
osadzono w  areszcie, a śledztw* 
karno - sądowe jest w  toku.

B

B. MINISTER LTTEWSL1 ŁAPOW­
NIKIEM

Kowno, 12. twieftoia. (Tel. G. PO 
Policja litewska aresztowała b. mini­
stra finansów Petrulisu pod zarzutem 
łapownictwa. Petruli« zwolniony zo­
stał z aresztu iza kaucją 150.000 liitów.

O SPA  N A  O K R Ę C IE  

Londyn , 1.2. kwietnia. (Teł. G. P.) 

P rzyb y ł  tu parowiec  ..Toskania majacy 

na pokładzie  11 osób chorych na ospę 
W o b e c  tego ang idsk ie  w ładze sanitarne 
fiOO podróżnych oraz .100 ludzi załogi 

poddały ostrej kwarantannie
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PODWÓJNE MORDERSTWO I RABUNEK KOuA, KURTKI I BUCIKÓW. —  ZBRODNIARZ ZRZUCA WINĘ Na  
NIEWINNEGO. — SKAZANY NA 7 LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA.

Lwów, 13 kwietnia.

1 A P O L L O  Wśertóa Premiera a p o l l g(— ) Przed sądem przysięgłych sta­
nął wczoraj 31-letir Michał Czornyj 
z B-orowe, ad Mosty Wielkie, oskarżo­
ny o Zoroamię podwójnego morder­
stwa!.

W nocy z 19 na 20 listopada ub. 
Czornyj, zawodowy złodzi-ejP wybrał 
się wraz z 4-0-1 eiri"m Stefanem Sawic­
kim, oraiz rzekomo jeszcze z niejakim 
Nawrockhn na w'spólną wyprawę zło­
dziejską do lasu. Gdy tam znaleźli się, 
powstał między nimi spór, w  czasie! 
którego Czornyj siekierą pozbawił ży­
cia Sawickiego, zostawiając

zwłoki w lesie,
Stamtąd udał się wprost do jego mie- 
stokania, gdzie upala matka Sawickie­
go 74-letnia Ewa. Zbrodniarz miał za­
miar -popełnienia rabunku. Gdy staru 
szika usiłowała -bronić się przed rabun­
kiem zwyrodniały zbrotmiarz tą samą 
siekierą, którą zamordował jej syna i 
ją pc-zbawił życia, nocze-m zabrał koc, 
kmfką i buciki.

Rano znaleziono oba trupy, p^zy- 
cze-m stwierdzono, że w  mieszkaniu 
Sawicki-ej popełniono rabunek. W toku 
dochodzeń zrabowane przedmioty zna­
leziono w mieszkaniu Bezruczkójta,-; 
którzy zeznali, że przywiózł je calem 
przechowania Michał Czornyj. Po kil­
kudniowych poszukiwaniach

Czornyj a ujęto.
Aresztowany zarzucanych mu czynów 
wyparł się twierdząc, że obu zbrodni 
dokonał Nawrocki, -a on był świad­
kiem -tylko. Po rabunku u Sawickiej 
Nawrocki dał mu zrabowane, 'rzeczy do 
przechowania, a ponadto 10 zł. za mil­
czenie. Jednakże dalsze dochodzenia 
obaliły twierdzenia Czornyj a, jakoby 
obu mor-dów do.pu-ścił się Nawrocki,

I
według p M ^ ś c i: GABRIELI LAPGLSK8E1

W  g łów nych  rolach:
B O G U S Ł A W  SAMBORSKI  
ZB YSZK O  a A W A N  
JERZY MARR  
ADOI.F D YM SZA

wobec czego Prokuratura jądyaie Czor- 
ny-ja o tę -zbrodnię oskarżyła

-Na wczorajszej rozprawie oska-rżo 
ny bronił się podobnie, jak w. śledz­
twie. Po zamknięciu postępowania do­
wodowego Trybunał postawił -sędziom 
przysięgłym

NORA NEY  
MARJA BOGD A  
HALINA RAPACKA  
EUGENJ. BODO

dwa pytania
Pierwsze: czy oskarżony jest winien
zbrodni -bezpośredniego mordu? oraz 
drugie- czy winien jest zbrodni współ­
działania w  towarzystwie nieznanego 
sprawcy? —  Sędziowie przysięgli na 
pierwsze pytanie odpowiedzieli twier-

lip li mM‘;I
Sgladntf mtóraal
Pierwszorzędne j agl any,  
isłasgcz^ kurJkl Trcucncoat
Z mateijdtóW ći^ifilSk lOlifi-
nu. sfcgry, i płó-
Wi, o b r a  e, isielizne kape­

lusze, w znanej f:r  wie

l i E N C i H N S E
Lw ó w , Kopernika 5. le i . 4 4 -7 8  

C e n y  przystępne.

dząco tylko 7 głosami, zaś na drugie 
11-ma. Na podstawie tego werdyktu 
Trybnnał zasądził oskarżonego na 7 lat 
ciężkiego wiezienia, obostrzonego twar- 
dem łożem, po. tum i ciemnicą.

Trybunałowi przewodniczył radca 
Antoniewicz,. oskarżał prok. dr. Ła- 
niew-ski, bronił z urzędu radca dr 
lifcie d.

Tm mm :M e j o § i  z  rm\
wydał szaiEcę włamywaczy w ręce władz.

UNIESZKODMWKfŃlE FLAGI DZiLLNICY VI. —  POD PRETEKSTEM AMORÓW WYWABIANO SŁUŻĄCE Z  MIE­
SZKAŃ. —  DWU MICHAŁÓW GCEONIOW

Lwów, 13 kwietnia.
(— ) Już oneg-daj donieśliśmy-^ po­

krótce-'o zlikwidowaniu przez Wydział 
śledczy i VI. Komiśarjat l5. P. s-zaj-ki 
niebezipien-załych włamywaczy miesz­
kaniowych, która grasowała na terenie 
VI. -dzielnicy. Szajka ta m. i. dokonała 
włamania do mieszkania p. Stanisława 
Pot-rześniowskiego, zain. Na Bajki 25;

13 sfrgaSśw ominęło Szweda
A  I W IE P R Z  S K R A D Z IO N Y  W R 6G IŁ  DO W ŁA Ś C IC IE LA .

L w ó w  13. kwietnia.
(— )  Przed wczoraj w  .nocy dw a j 

.nieznani oprawcy slkrairlUi ze silajlm 
ga jow ego  Józefa Szweda, mieszlka- 
jącego w  lesie w gm inie Szylszki, 
paw Rawa Ruska, wraprza wartości

40 zł. Szwed zLiirdizcmy sizunerean 
■wjibiogł za .zllcidzi-ojanii, któirzy.-na jer 
go w.idWk Yikra.dzionego w ieprza po- 
mzuHIIi i cl-d iśdigaijgioago ich Szweda 
dali l ‘J  strzałów z broni palnej, na 
szczęście bez wyniilku.

*

A re sz to w a li©  d ra KoSnika
wobec cofnięcia kaucji w wysokości 

200 tys. złotych,
BĘDZIE

W  CZTEROGŁOWEJ SZAJCE.
gdzie skradła rzeczy wartości 580 zł. 
do mieszkania sędziego dra Józefa 
Urzymalika przy ul. Szaszkiewjtea 
2, igdzie -skradła r^e-czy wartości 1400 
z'ł. oraz do mieszkania Michaliny Plau- 
ting, za-m. przy ul. Murarskiej .45, gdzie 
zabrano rzjeczy wartości 595. zł. —  Ten 
ostatni łup jednak nie zadowolił zlo- 
dzieji, albowiem jeszcze., tego samego 
dnia poraź drugi włamali się do tejże 
realności, tym ranem do mieszkania 
•lana Martyniaka, gdzie;skradli roz­
maite rzeczy

wartości fi tys. zł.
Szajka ta składająca S'ę z Leona 

Franka, Michała GcTonia Nr. 1. i Mi­
chała Goronia Nr. 2, oraz I-copolaa 
Sochy dokonywała kradzieży w  ten 
s p o s ó b k o rz y s ta ją c  z nitph&cności 
domownikow otwierała drzwi wytry­
chami lub wyważała zamki łomem.

■ PŁASZCZ JAKO OOP FUS DELIuTi.
Przed popełnieniem 'kradzieży członku- 
wie szajki starali się nawiązywać

znaiomości ze słuźącemi,
1

które pod jakimikolwiek pozorem wy­
wabiali z domu i w tym czasie spólni- 
cy dokonywali k/radzie-ży. Do wykry- 
cia tej -szajki przyczyniła się walnie 
służąca ipp. Potrz-eśniuwskioh. która za­
stawszy zl-odzieji w mieszkaniu usiło­
wała jpdnego z nich przytrzymać i w 
cza-sie szamotania się zerwała mn pa 
sek z rękawa płaszcza. W czasie prze­
prowadzanej rewizji u aresztowanych 
znailezio-no broń -palną, 2 komplety na­
rzędzi do włamań kasowych, oraz 
płaiszcs, z ‘ tóiego rękawa został zer­
wany p-aseli. Poważną czgść skradzio­
nych rzeęzy zdołano jeszcze od zło­
dziej; odebrać, resztę zaś zdążyli om 
już sprzedać.

I

ON WYPUSZCZONY ZA 
Lwów, 13. kwietnia.

(— ) Jak się dowiadujemy, wczoraj 
Prokuratura zarządziła aresztowanie 
pozostającego dotąd na wolnej stopie 
za poręką obywatelską w wysokości 
200 tys. zł. dra Adolfa Kolnika, zasą­
dzonego niedawno 'za sprzeniewierzą-i 

M;iz hehwą pieniężną na półitoi-a 
roku więzienia. Poręki obywaitcilśkiej 
użyczyli drowi Rolnikowi pp. Stein- 
held i Wallach i onegdaj cofnęli ją. 
Wobec braku gwarancji Prokuratura 
nakazała aresztowania dra Kolnika. 
Na w-reieśioną prośbę do Izby radnej, 
zapadła nchwała wyprszczenia dra 
Kolnika na wolność za złożeniem

ZŁOŻENIEM KAUCJI 10 TYS. ZŁ. 
kaucji w gotówce 10 tys. zł. Gotówkę 
tę di Kolnik ma złożyć w ciągn dn>a 
dzisiejszego i będzie wypuszczony na 
wedność.

tfa/tn lwowskiej i;@I!s|i parsie,
z a n t f z m y  era® ino- ludwikowskiego.

ALARM WYKAZAŁ ZUPEŁNA SPRAWNOŚĆ NASZEJ POLICJI. —  W IZY­
TACJA ULIC III DZIELNICY

lwów ,;,13 kwietnia.
{— ) Bjiiw-iący we',LiwwpajUna wi­

zytacji z głównej* komendy P. P. w 
Warszawie insp. Ludwikowski zarzą­
dził wczoraj o godiz. G rano na placu

M i i  MuwvSh! c&o kslcdze
2 M IŁS. W IĘ Z I KI Ml A Z \  BO LE SN Y 

Lwów  13, kwietnia.
( — )  I>u;a 25. g-r.inln,lą., PJ27 r. w 

Budańcaioh w czasie  za tiaw y  25-,]et- 
4»i Seńko LcSków grudki i od u ude­
rzył jednego z uczestraków zabawy 
Ignacego Balosza tak nies/częśliwic, 
ż 1 Balu&z stracił lewe oko. Prakuić

Z,\'RJ“ W  CZASIF / A B A Y  Y.

Itfflja o®ka/zv-ła Loś!ka\'3 .ojzbrod-ni^ 
ciężkiego ii^zlkcidizeinia ciaSaf i wczo­
ra j Lesików -za -c ŷin' ten adipawiadnił 
jpnzeicl. Sona t cm 111 .pod przeiw-ndiiii 
ctwnm rasdry Dwonzalka i -zoistat za 
sąidzomy na 2 mieniące ciężkiego 

więzienia

pr.zc-d gmaicheim uniiweirsyteckim alaim 
oficerów i szeregowych policji pań­
stwowej. Na miejsce zbiórki prócz 
insp. Imdiwiikowskiogo przybyli staro­
sta gir-odziki p, Klotz, komewianit P. P- 
Ij w ó w  miasto nadkom. R-sszczynoki 
i nadikom. Brożyński. Alarm wypadł 
ku zadowoleniu władz policyjnych.

Wczoraj rano starosta grodhki p. 
Klotz w towarzystwie insp. P. P- 
Ludwikowskiego przeprowadził wizy­
tację ulic w III dzielnicy, zaniedba­
nych pod względem wyglądu zewnętrz 
nogo. Zwiedzono ulice; Fod Dębem, 
Inwalidów, Słoneczną, Szpitalną, Kar­
ną. Równocześnie brzeorowadawk* 
lustrację kilku łaźni.
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UHóUZYSTOSC POKOJOWA CZERWONEGO KRZYŻA. —  DWUMINUTOWY SPOKÓJ I MILCZENIE. —  PRO- 
TEST SIEDMIU LITERATÓW KOMUN ISTYCŁNYCH. —  MNIEJSZOŚĆ WYKLUCZA WIĘKSZOŚĆ. _  PIERWSZA

„OFICJALNA WIZYTA POLSKICH URZĘDNIKÓW.
Pragh, w kmetmiu.

Od kilfku lat corocznie Gzesko-sło- 
wacki Ozenvonv Krzyż urządza uro­
czystość pokojową na białą sobotę- W
parlamencie w obecności prezydenta 
republiki i rządu składany bywa hołd 
'pologłyim w walce o wolność ojczy­
zny, iprzyczem odpowiednie przemó­
wienia poafcreślasją konieczność Pacy­
fikach stosunków, jecinoczwśnie na 
przestrzeni całego państwa panuje 
Uwum^untowy spokój i milczenie. W 
tym raau zdarzyło mi się być obe­
cnym w tej podniosłej chwiili przed 
muzeum naTodowom. Punktualnie w 
południa wystrzał z armaty dał znak 
do wstrzymania ruoihiu. Momentalnie 
zapanował spojroj. Stanęły automobi­
le, utknęły na w mieijscu tramwaje, 
przechodnie wrośli w ziomię, taan, 
gdzie huk wystrzału ich zastał Wszy­
stkie głowy się obnażyły. Z balkonu 
muzeum rozległy się fanfary uwertu­
ry opery „Libusza" Smetany. Zawtó­
rowały im wszystkie dzwony z wieżyc 
kościelnych. Wiele oczu nabrzmiało 
łzami, myśli wszystkich oderwały się 
■na chwilę od spraw życia codziennego 
i pobiegły gdzieć daleko. Nastrój iistot 
nie wytworzył się niecodzienny, pełny 
powagi i skupiania. Nagie ponoiwmy 
strzał armatni, jakgdyby różdżka cza­
rodziejska ożywił ulice. Przeraźliwe 
ryki syren samochodowych, dzwonki 
tramwajów, szum rrysiąozm ych tłumów, 
zgromadzonych na ulicy... Każdy spie­
szył w swoim kiomnikiu, każdemu było 
gdzieś pilno. Pozornie dwuminutowa 
cisza pmzeisżla bez widocznych skut­
ków. A  jednaik w  duszy każdego u- 
czestnika tych wzniosłych chwil pozo­
stało niezatarte wrażenie. Ludzie roz­
chodzili się, jak gdyby iapisi, bogatsi o 
jedno przeżycie, tak drobne zdawałoby 
się, a jednak tak wspaniałe zarazem 
Kto nie byl świadkiem tych chwil nie 
ziozumie być może życzenia, aby i 
nasz Polski Czerwony Krzyż Domyślał 
o takiem uczczeniu poległych bohate­
rów.

Jodna z najpotężniejszych partyj 
komun iw t yic.z n ych w Europie, koniku 
rujaca co do liczebności z niemiecką, 
a niewiele ustępująca... irosyjśkigj, cze 
sko-slowacka, znajduje się w’ stanic 
rozkładu. Pierwsi ruszyli się literaci 
komunistyczni. Siedmiu bardzo zna­
nych pisarzy młodszego pokolenia, 
hołdujących idei Lenina, wystąpiło z 
listem otwartym przeciwko obecnemu 
kierownictwa stronnictwu. Rzecz ja­
sna, że wykluczono inh z pairtji i z re- 
dackj. „Rudego Pr»va'‘, gdzie kilku z 
nich było zatrudnionych. Ale za nimi 
ruszyli politycy. Druzgocącej krytyce 
została poddana talkitylka przywód­
ców, a na zebraniu klubu parlamen­
tarnego opozycja znalazła się w więk­
szości wierni zaś pretorianie ,.Pol it- 
biura“ stanowili mniejszość. Wytwo­
rzyła się zatem sytuacja dziwna. Oto 
zjawiło się 27 kandydatów dr) wyklu­
czenia z pairtji, pirzyczem decyzję o 
tern wykluczeniu musi powziąć mniej­
szość. Sam orzeiz się fakl jest cieka­
wy, nie jest jednak itak ważny, jak 
sprawa dalszego rozwoju stosunków w 
pariji. Niewątpliwie bowiem tworzy 
się rozłam, o wiele większy, niż len, 
który partja przeszła przed ki1 ku laty. 
Wówczas usunięto dwóch-trzech poli­
tyków i był spokój. Nowe stronnictwo, 
stworzono przez nich, zamarto powoli.

Obecna opozycja jest tak silna, że o 
ile dojdzie do uibranzema frakcji opo 
zycyjnej, przeciągnie ao siebie całe za­
stępy ‘z pośród wyborcow. Zdaije soDie 

z togo sprawę Moskwa, to terż czynio­
ne są usilne starania, ażeby dojść do 
porozumienia i zmusić zbuntowanych 
ao uznania autorytetu partyjnego. —  
Dzieje się to metodami iście bolszewi­
ckiemu A więc wazyscy .niezadowole­
ni ogłoszeni zostali za „faszystów"', 
zdraijców i wyrzutków społeczeństwa i 
piroletarjackiago. Tymczasem skutek 
jest taki, że trzech „odważnych" co­
fnęło swoje podpisy na proteście. Inni 
jednak trwają w uporze. Prowodyrzy |

merykańska A ng łja  Loos nic lubi 
brunelek. Tw ierd zi ona, że brune­
tki nie posiadają zalet godnych m i­
łości, że blondynki są o w iele lep- 
szemi kochankami i żonami. Ponie 
waż teorje s\\’e przeprowadziła w  
jednej ze swych bardzo poczytnych 
powieści „Genllcmen preler blon- 
des“ Panow ie wolą b londynki") 
przeto blondynki stały się nagle w  
Am eryce „hasłem dnia“ .

Obecn:e jednak Elsie Laureton. 
piękna chórzystka z Delmar wr sta 
nie Jawa m atowała honor brune­
tek i lo przy pomocy

eksperymentu naukowego!
Okazało sio, bowiem, że serdusz­

ko uroczej 1 tsie uderzało podczas

ny Janiny Z. przystąpi' na N ow ym  
Świecić jjaltiś przystojny m łodzie­
niec w  czapeczce studenta polite­
chniki —  przedsiawil się za księcia 
Smoleńskiego, który niema w  W ar 
sznwic krewmych i bieduje czaso­
wo jako student w  Ognisku akado- 
irirh iem . Na skromnej pan n ic '„w y  
raz: ..książę" w yw arł oszałam iają­
ce wrażenie. „.Książę, książę..." — 
id coś z bajki, coś z kuta.. Po pier- 
wszem i drugim i spotkaniu pry 
snąi chłód, panny — i rozpoczął się 
mity ibreik  z księciem - siudenci 
kiem.

Zaproszony do mieszkania rodzi 
cow kawaler oświadczył zdecydo­
wanie, że panna Janina musi być 
jego żoną. (Id y  panna m iała pe­
wne wątpliwości amant przedstawi] 
w yciąg z aktów śmierci ojca swego 
ks. Ignacego Smoleńskiego.

Ponieważ w izy ty  kończyły się 
pożyczaniem pieniędzy, pod pre­
tekstem, że „w u j jeszcze nie nade­
słał" —  panna Janina wreszcie ostv 
gła. Zarazem  okazało się, że w  O : 
gnisku akad. nikt nie zna żadnego

wodzą się za ?elb, a .-szerokie masy ro­
botnicze przyglądają się temu na ra­
zie spokojnie, nie bardzo się orientu­
jąc, o co mi poszuo.

Święta Wielkanocne od kilku już 
lat są okresem, kiedy rozpoczyna się 
czeskoółowaokoipolskii luoh wyciecz­
kowy. Od kiłiku już bowiem lat w 
wielkim tygooniu witaimy pierwsze 
wiosenne zbiorowe wycieaziki polskie. 
Twn razem drogę utorowała wyciecz­
ka polskich urzędników państwowych, 
którzy przybyli do Psragi w iilości 58 
osób. Nader gościnnie witani i podej­
mowani przez kolegów czeskich w P ia - 
dze, Pilźnie i Brnie, goście polscy od-

całowania 15 razy piędzej, m z 
wszystkich je j rywalek. Dośw iad­
czeniu poddano dw ie blondynki i 
dw ie brunetki, wszystkie nie zamę 
żne i jak  słychać

od 24 godzin niecałowane
W idow n ią  tego jedynego w  swo 

im rodzaju turnieju był salon 
przedsiębiorstwa, wytwarzającego 
n iezwykle czułe stetoskopy. Stctos 
kop połączony był z głośnikiem, 
który świadkom eksperymentu o- 
znajm iał każde uderzenie serca ba • 
danych dziewcząt.

Samo przeprowadzenie dośwind 
czenin, a wdęct całowanie, powTćrzo 
no pięciu doborowym okazom płci 
męskiej. W eszli oni na „arenę" z 
bijąr.em sercom i czuli się w idocz­
nie nieswojo. Skierowano sleto-

studenta ks.' Smoleńskiego.
Dano znać policji, gdzie jn ż Dy 

ło doniesienie prezydenta m. Bydgo 
szezy na „studenta politechniki" 
Smolińskiego, który „pożyczył" 100 
zł. na podróż do W arszaw y i nie da 
je o sobie znaku życia.

Po lic ja  zajęła się. b liżej zagadko 
w;ym studentem i ustaliła, że jest 
lo 23-łetni Henryk Smoliński, kara 
ny 2 krotnie za .przestępstwa k ry­
minalne, upraw łający zawodowńi 
^naciąganie" panien i mężatek, co 
zapewniało mu doslalni beztroski 
żywot. Aby ułatwić sobie proceder 
—  ubrał się. w czapeczkę studenci- 
ka Oszusta upolowano. Znaleziono 
przy nim notalnik z licznem i nazw i 
skami panien, klapę nabierał... na 
gotówkę, pod pozorem żeniaczki. 
Trzeba przyznać^ że skrupulatnie 
przy każdem nazwisku, które stało 
się już „wyeksploatowane", robił 
dopisek:-^,konicc?-‘;>.'.

Obecnie wschodzą na jaw  różne 
kapitalne h istom jki romansowe 
Smolińskiego, w- w ielu większych 
miastach, połączone z cynicznemi 
oszustwami.

nieśli jak najlepsze wrażenia. Jes*. to, 
zaznaczyć trzeba, pierwsza, „oficjal­
na" wycieczko urzędników niepodle­
głej Polski, .złożona urzędnikmn nie­
podległej Czechosłowacji. W  najbliż­
szym czasie C-zesi Polaków będą rewi­
zytowali, łącząc 6iwo(ją podróż ze zwie­
dzeniem Powszechnej Wystawy Kra­
jowej.

Specyficzne warunki, w  jakich ży­
ją oba sąsiednia państwa, stworzyły 
szereg łatwo dających się przeprowa 
dzić analogij. Niejedno też podobień­
stwu znaleźli w rozmowach wzajem­
nych Czesi i Polacy, o ile chodzi o 
położenie urzędruŁŁÓw państwowych. 
Fakt ten, wyjaśniony jednak najeży­
cie w beiznośrednim kontakcie urzęd­
ników obu państw, przyc zyn u się do 
wytworzenia szczególnie miłych sto­
sunków między gośćmi a gosipoda  ̂
rzami.

skopy
nn serca panienek 

które wszystkie wybrano z pośród 
zespołu cnórzystek jednego z tea­
trzyków  nowojorskich i porozdzie­
lano odpowiednia pary.

Z uderzeniem gongu rozpoczę­
ły  się \ ,zaw ody“ , trwające 10 se­
kund po upływ ie których jeden z  
sędziów

krzyknął: „puścić".
Eksperyment powtórzono 5 ra ­

zy, zawsze zm ieniając partneiów, 
którzy wnet zasm akow ali. w  swej 
roli.

Przewodniczący „turn ieju ", dr. 
Evens w yjaśn ił udeizenia serc na­
dobnych uczestniczek. Okazało się 
że serce M is ie  Laureton biło n a j­
siln iej i najprędzej. W  głośniku 
brzm iało ło lak, jakgdyby rozbie­
gany koń galopował

po blaszanym dachu.
Rczu llal prób był następują­

cy:
Elsie Laureton (brunetka( puls 

normalny 8 1, nadwyżka przeciętna 
pod 5 prób —  15.

Pat Hunter (b londynka) puls 
normalny 72, przeciętna nadwyż­
ka 11.

Pcggy Dołan (b londynka) puls 
noim ainv 72, przeciętna nadwyż­
ka 10.

Rei ty A llan  (brunetka) mds 
normalny 81, ''przeciętna nadwyż­
ka 6.

Brunetka zatem odniosła zw y ­
cięstwo. Druga brunetka jednak 
wykazała serce najm niej czułe. Mo 
że zatem Aniła Loos jednak nvi ra 
eto? Kto wic?

DZJŚ W IO S E N N A  R E W  JA MÓD.
Lw ów , 13. kwietnia.

Dteiś, w sobotę, w sali Kasyna 
'm iejskiego w ielka wiosenna rew ja  
mód, która ściągnie n iewątpliw ie 
w ielu uczestników na to wykwintne,' 
artystyczne a weisok widowislko. W  
iimipirezie wezuną udział na jw yb it­
niejsze artystki i artyście teatrów  
miejskich, zaś najmodniejsze toale­
ty wiosenne z pierwszorżadnych ma 
gazynów przedstawią najpiękniejsze 
Lw ow iauki. Początek punktualnie o 
8-m ej wieczór. N iew ielka pozostała 
ilość biiiletów do .na.byc.a wieczorem 

ł j>rzv kasie w  Kasynie.

„P A N O W IE  W O L Ą  B L O N D Y N K I". —  O S O B L IW Y  E K S PE R YM E N T  Z P IĘ C IU  M LoD Z,IA lN \MI I T Y ­
L E Ż  C H Ó R ZYSTK AM I. —  SERCE P A N N Y  E L Z Y  B IŁO  N IB Y  R U M AK  G A LO PU JĄ C Y PO  B L A S Z A ­

N Y M  DACHU

N. Jork, w  kwietniu, 
(e ) Znana powieściopisarka a-

EOM  A N T Y C Z N Y . U T Y T U Ł O W A N  Y  A M A N T  PO D B IŁ  SERCE P A N N Y  
J ANCI l KAISE JEJ IlU D / lC Ó W . —  N O T  VT\iIK NOlWiOCZESiNlEGO 

O A S A N O W Y I m m  AL 'PE R  JA M IEOsCI.

W arszawa wr kwietniu. 
Przed kilku tygodniam i do pan-
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ve::r..r.f gimn. c&z@rciin. dsJizgUśri Przy D IA B ETES  (cukrzycy)
dom ow a kuracja naturalną

K a ris b a d zk g  wada mineralna
daje n a d zw ycza jn e  w yniki.

Do nabycia w e  w szystkic h  skCadach w6n m ineralnych, 
drogeriach i aptekach .

Z w ra c a M y  u w a g ę  na m a rk ę  cch o n n a .

Tjwćw , 13 kwietnia.
Kuratorium Okr Szkolnego lwow­

skiego ogłasza terminy rozpoczęcia pi­
śmiennego egzaminu dojrzałości w  ter 
minie wiosennym 1929 w gimnazjach 
państwem ydh i pryrwatnyon:

27 maja we Lwowie: w  pryw. 
gimn. żeńskiem J. S. Gotóblatt-Kamcr- 
lingowej, w pryw. gimn. męskiem bum 
Żyd. Tow. Sz/k. Lud. i średn., w pryw. 
gimn. żeńskiem dr. Adeli Kairp-Fueh 
sowej.

W  Borysławiu - T^ata^uwicach: w
pryw. gimnazjum koedukacyjnem 
hum. W  Drohobycza: w I. pryw. gimn. 
żeńskiem, w  II- pryw. gimn., w pryw. 
gimn. koed. im Iwana Franki, Tow. 
„Ridna Sznoła". W  Harodenoe: w
Polskie m pryw. g:mn. koeduk. Pol. Tow.

Po zakończeniu owych próbnych 
wyświetlań, ztlizaim się do p. Scher- 
manna, który zaprasza mnie do swe­
go pokoju w hotelu George‘a i tam 
wdaije się ze mną w nadei ciekawą 
pogawędkę. Oczywista —  proszę naj­
pierw o udzielenie gairśei szczegółów 
bjonraficznyuh.

—  Wyda się Lo panu dziwne —  za­
czyna p. Schanmanm po potoku, gdyż 
■jest z urodzenia Krakowianinem —  a- 
!e zainteresowanie do gratalogji po­
siadałem już jato irzy- i cztero-letnie 
dziecko. Lub iłom wówczas wyjmować

kosza na papier zapisane koperty i 
przyglądałem się ciekawie Nie znałem 
wówczas oczywista jeszcze pisma. Mi 
mo to iednalk umiałem rozip iznaiwać 
to samo pismo i koperty odpowiednio 
sortować. W latach szkolnych zainte­
resowanie pismem wzrastalu coraz 
bardziej.

Z własnej inicjatywy założyłem 
sobie oryginalny pamiętnik. Po lewej 
stronie kazałem się podpisywać kole­
gom, a po praiwc] notowałem rozmaite 
szczegóły z ich życia i charakteru. —  
Następnie ćwiczyłam się w (on sposób, 
że zakrywałem ową charaikilorystyikę 
i próbowałem z saimego pisma ją z pa­
mięć? powiedzieć. Myliłem się rzadko, 
a n1obawę m doszedłem w tem do o- 
gromnej wprawy...

—  Jaki jest nańsai zawód?
—  Obecnie zajmuję się wyłącznie 

ęraiologją. Dawniej byłem w Krasko­
wie urzędnikiem w Tnw. asekuracyi- 
nem „Fent/^“- Wówczas mój instynkt

Szk. Średn. W  Jaroisławin: w piyw
gimn. żeńskiem im. J. Słowackiego-, 
w  pryw. grmm. żeńskiem Konwentu SS. 
Niepokalanek. W  Jaworowie; w pryw. 
giminazjum U. T. P. W  Kałaszii: w 
miejskiem gimn. koeduk. W  Kołomyi: 
w pryw. gimn. żeńlskiem U. T. P. 
W  Przemyślu: w pryw- g:ntn. żeń­
skiem PP. Benedyktynek, w  pryw. 
gimn. żeńskiem im. M. Konopnickiej. 
W Przemyślanach: w pryw. poi. gimn. 
koeduk. miejskiem. W  Rohatynie: w  
pryw. gimn. koeduk. U. T. P. W  Sam­
borze: w pryw. girrm żeńskiem im. M. 
Konopnickiej. W Stanisławowie: w 
pryw. poi. gimn. żeńskiem im. Orzesz­
kowej, w pryw. gimn. koeduk. Ewang. 
Gminy Wyzrn., w  pryw. gimn. żeń- 
skietm U. T <P., w p^yw gimn. koeduk.

gr&folouiczny objawił mi się w całej 
pełni. Byłam w  tem Towarzystwie t. 
zw. „ozacownikiem szkód". Obowiąz­
kiem było moim wyjeżdżać na miej­
sca kradzieży ozy też pożaru i spraw­
dzać,

czy nie zachodzi jakie oszustwo.
Niebawem przekonałem się, że moje 
zdolności graifoloigicztne ułatwiają mi 
niezmiernie zadanie. I tak np. pcw,pa 
arysbokratka, ubeizipioctzona w  łom To 
warzy©! wie, zawiadomiła mnie {>ew 
nego razupe że została okradziona z 
kosztowności, co też było prawdą. —  
Lecz owa dama prócz przedmiotów 
naprawdę skradzionych, podała jesz­
cze w spisie -strat także przedmioty, 
które wcale nie zginęły! Przeglądając 
ów spis, natychmiast .odróżniłem pra­
wdę od kłamstwa... Te i podobne zda­
rzenia skłoniły mnie do całkowitego 1

L w ów  13. kwietnia.
( — )  Przodwazorajj w ieczorem  n ie­

znany 'Sipraiwca ulsiituwał dokonać 
moirdłerslwa na osobie Pazti Sidoro- 
wiiciż, /ara. w  Rajlam w icach , pow. 
Sambor. W  obw ili, gdy Sidwrowicz 
■znajdowała sie w mieszkańiu. zaima 
e-howiec strzał,ił do miej przez okmo 
z ikankpjrai i zranił ją w  obie ręce i 
w  pmrś. Podejrzanego o ten zajmach

Żyd. Tow Szk. Lud. i Śiedn. W  Stry­
ju: w  -pryw. gimn. żeń. SS. Nazareta­
nek. W  Tniica: w  pryw. gimn. koeduk. 
im. Marszałka Piłsudskiego.

W p wszystkich innych gimnazjach 
państwowych i prywatnych począiek 
egzaminu piśmiennego wyznacza Ku- 
ratorjum na dzień 14 maga br.

-  o .

noświęcema się zawodowi grafologa...
—  Na ozem polega pańska metoda?
P. Schermann sięga do walizy i

wyjmuj j z niej książkę oraz plik pa 
Her ów. —  Owa książka, to dzieło p. 
5ohe rmanna, znane mi zresztą od da­
wna pt. ,,Die Schrift lfig* nichł“, w y­
dań*5 w roku bieżącym w Berlinie. To 
też więcej zaoiekawiły mnie ow* pa­
piery.

P. ScheTmann wertuje chwilę noT- 
wowym ruchem w tem „tajnem archi­
wum" i wyjmuje z niego kilka arku­
szy papieru, na których widnieje kil­
ka linij, zapisanych okrągłem pismem 
kobieoem. Nastęg-nie udaje się do biur­
ka i przynosi staimltąd list, z którego 
wyjmuje

fotografię młodej i prześlicznej 
dziewczyny.

—  Widzi pan tę dziewczynę" —  
mówi p. Sahermainm.— Zawdzięcza mi 
ona życie! Jest to bistonja długa i 
“komplikowana. Sipróbóję ją parwu je­
dnak oo krótce opowiedzieć...

Pewnego dnia —  było- to na Wę-

—  Czy nie byłby pan łaskaw wta­
jemniczyć mnie jeszcze w jakiś inny 
taki wypadek?

—  Z amfą chęcią! —  p. Schenmann 
znowu sięga do sw^go archiwum. Oto 
pismo dwojga małżonków z Helsing- 
foTSu, kil.óirzy oboje są lekarzami. Ka­
załem tych oto parę słów napisać im 
na papierze,, a wówczas postawiłem 
następującą djagtnozę: „Óiw pan ma
zamiar porzucić zawód lekarski. Nie

1 powinien zaś tego robić, gdyż jest

mio-rderoży aresztowano Józefa 
SLrzyńawiskiicgo.

Zinazinaczyć należy, że w  oslat- 
niidh c.zaisaich coraz częściej kronik 
(policyjne notują tego rockajm skry 
-toibójcze zailaitiwramia porachunków 
osoibils/tych. W ieś „spokojna i 'weso- 
iła" sllała się teraz niezbyt bezpiecz­
na., najwet dla. tuidizi, przelbyiwaijących 
■wf w nętrz chą.i „

Zadeioie
Irancusifis 

bibułki cygaretcwe.
grzech — przybyła do mnie do hote­
lu owa panienka, polecona mi pr.zez 
jednego z mieucuwych redaktorów 
Kazałem jej napisać parę słów na tvm 
oto arkuszu pap.eru —  graioiog pąaa- 
zuje mi odnośny noKument. —  P^d 
mciem dyktandom napisała. dzdewiazy 
na, co następuje: „Co mam właściwie 
począć? Czy wyjść za mąż, czy też 
może nalej studjowac?". Następ rwał 
podpis. Rzoif oka na tych parę słów 
zorientował mnie natychmiast w sytu­
acji. „Droga pani —  lzókłem —  nie 
obchodzą panią obecnie żadne piany 
na przyszłość. Ma pani zamiar w naj­
bliższym czasie

odebrać sobie życie.
Pojwiem pani iówmiaż dlaczego. Jest 
pani —  zarażona syfilisem"...

Dziewczyna wybuchnęła płaczem 
i z wyrazem najżywszego zdziwienia 
przyznała mi zupełną Błuszność.

„Ale na tem jeszcze nie koniec! — 
rzdkłem. —  Ugina się pani pod cięża­
rem nieszczęścia, które dotknęło zw i- 
ny pani drogą pam osobę"...

—  Tak! —  uYljąKała dziewczyna. 
Z mojej winy matka moja również za­
raziła się syfilisem! Oto pozostawiłam 
w łazienne zaoicCijszozony irygatoi, 
którego użyła następnie moja matka...

„W yczytawszy ten zan .ar samo­
bójczy z pisma, potrafiłem odjpuwtad- 
nią namową skłonić .zdesperowaną 
dziewczynę do zaniechania samobój­
stwa. I jak widzi pan, udało mi się to, 
bo oto list, Ltorv właśnie otizyma 
łem.

I wprost lekarzem z powołania...". Na
te słowa lekarka stwierdziła, że mam 
zupełną rację i że od dwóch lat wal­
czy napróino z mężem, aby nie roz­
stawa? Się z zawodem...

—  Ciekaw jestem, czy do tak:ej 
diagnozy dochodzi Dam droga intuicji, 
czy też przy pomocy pewnych zasad 
naukowych 9

—  Oczywiście, iż znane mi są ró­
wnież naukowe zasady grafologji.

Zasadniczo jednak kieruję sie 
intuicją.

Dla zilustrowania jej zmaczema posłu 
tę się nastgpującem porównaniom, —» 
Działa ona, jak

aparat fotograficzny,
który chwyta w rzeczywistości nawet 
takie rzoazy, które dla oka są niedo­
stępne...

Pod koniec tej p ogaw ęd k i  poprosi­

łem «p. Schermanina o analizę grątolo- 
czną swego pisma- O p ow ied z ia ł  m i 

s ze reg  c i e k a w y c h  r z e c z y ,  k tó rych  ic 

nak nie mam wcale zamiarn po 
rzać—

Crercdżicj pisma.
Wywiad u Rofala Sc hermami a.

PISMO NIE KŁAMIE! — OD URZĘDNIKA ASEKURACYJNEGO DO GŁOŚNEGO GRAFOLOGA — TRACEDJA 
MŁODEJ DZIEWCZYNY. —  KILKA CIEKAWYCH PRZYPADKÓW. —  INTUICJA CZV ZASADY NAUKOWE? —

Lwów, 13. kwietnia. 
Przybycie ao Lwowa sławnego gra­

fologa, Raiała Schermanna, którego 
działalność apotkaiła się z  wiólkiean u- 
znaniem we wiszyisfkich niemal wiel­
kich metropoliach Europy i Ameryki, 
wywołało wśród szerokich warstw pu­
bliczności ogromne zainteresowanie. 
Jeszcze zatem (przed odczytem Scher­
manna postanowiła reidalkaja naszego 
p;sma wysłać do tego czarodzieja pi­
sma swego współpracownika, którego 
wrażenia podajemy poniżej:

(x). Śpieszę do sali Towarzyistwa 
muizymzinego, gdz.ie ma znajdować się 
pJ Schermann w towar,zysiiwiąL dyr. 
Tuerka, wspólnie czyniąc przygo-

METODA SCHFRMANNA.
towania, potrzebne do odczytu, a zwią­
zanie z wyświetlaniem klisz Sala To­
warzystwa tonie w zupełnym niToku. 
Na ekranie pojawiają się raz po raz 
próone napisy. Przy pulpicie stoi star­
szy, krępy mężczyzua, przyisadkowa- 
ly, o szerckich barach, o wyglądzie 
dosyć przeciętnym, zakrawający na 
zamożnego kupca lub przemysłowca. 
Goś ciekawego .jest jednajk w spwzeuiu 

czarnych, przenikliwych oczu, 
które patrzą z dziwna bystrością i w 
których płonie rkiś tajemniczy, nifc- 
„amowity ognik. Twarz Schermanna 
ściąga się ustawicznie nerwowemi 
drgawkami...

Schermann o sohle.

tóz-M pnę?-ofeno
STAJE  Slp; MtOiDLNĄ FO R M Ą Z A Ł A T W IA N IA  POBACHUlNiKÓW 

NA M SI

Djagnoza dla lekarza.
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ub.leusz Franciszki 
Ostrowskiej

Lwów, 13. kwietnia.
W  dniu dzisiejszym  odbędzie 

się w  Teatrze W ie lk im  uroczystość 
jubileuszowa art. opery Franciszki 
Ostrowskiej.

W śród rzeszy aktorskiej panuje 
radość i podniosły nastrój, bo Fran 
riszka Ostrowska, a raczej „nasza 
Fra i.ia“  cieszy się sympatją każde 
go.

Pow iadają, że przez 30 lat żmu 
drte.j pracy, w szafirowych oczach 
F ani nic w idział nikt złości, za w i­
ści i zniecierpliw ienia. Zawsze z je 
dnakową uprzejmością uśmiecha­
ły się je j usta do kolegów, zawsze 
ten sam gorący prom ień miłości 
dla Sztuki i zapału dla pracy, roz­
świetlał Jej wzrok.

Firairtciszlka Ostrowska, to dzie­
cko Lw ow a. Jako uczenica prof Ko 
zlowskiej debiutowała w  roku 1899 
i od tego czasu przez całe lat trz y ­
dzieści w iern ie służyła Lw ow sk iej 
Operze, równocześnie nie zaprzesta 
jąc dalszej pracy nad swoim  gło­
sem. Slałemi Jej kierowniczkam i 
były wym ieniona ,uz p Kozłowska, 
oraz p. Anna Florian i - Zb ierz- 
chowska.

Przez 30 lat p.ękny Jej m ezzo­
sopran wkradał się do serc słucha­
czy; i czarował dusze.—  bądź to w 
partji Azuecny w Trubadurze bądź 
w  roli AmncrTs w  A idzie.

Do najlepszych Jej ról, prócz 
wym ienionych należą: Cieca w  Gio 
rondzie,. Marta w  Fauście, Czaro­
wnica w Jasiu i'M a łgosi, Niclaus 
w  Opowieściach Hoffm ana, Łucja 
w Cavalerji Rusticaną, Magdalena 
w  Rigoletto i w iele, w ie le  innych.

N igdy nie zawodząca pracowni- 
r.a, idealna koleżanka i rzetelny, 
kryształowy człow iek —  oto slow'a, 
które charakteryzują naszą Franię.

Sądzę, że gś dniu Jej święta, sa­
la teatru W ielk iego  wypełni się po 
hi zegi publicznością, która zechce 
złożyć hołd cichej, w iernej Praco­
w nicy Sztuki.

Będzie to cudny, niezapom nia­
ny wieczór, bo na szarych deskach 
sceny, tego królestwa ułudy, w y - 
kwitną prawdziwe, serdeczne kwia 
ty miłości, jaką żyw ią  koledzy, 
teatr, publiczność —». cały kultural­
ny L w ów  dla Franciszki Ostrow­
skiej.

Iren. Lad. i 
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Ł Ó Ż K O .
Historja tego łóżka dotyczy  przede- 

wszystkiem .tana Ferdynanda Ramsa, 
cz łow ieka o ty le  przez los nawiedzonego, 
ile że będąc w  sile wieku i myśli zbłą- 
dzijł i  poślubił niewiastę leciwą, starszą 
od niego o lat równo dziesięć. O Janie 
Ferdynandz ie  Ramsńe mówiono, że był 
d z iw ak iem ,Łćo  więcej,  gadano półgęb­
kiem, że w  głow ie  ma jakoweś f jo łk j . i  
Były to jednak słowa złych i zawistnych 
ludzii. D ziwactwo Jana Ferdynanda Ram 
sa polegało na lem, że był człow iek iem 
miękiego serca i mocno w raż l iw e j  du­
szy. W  wątłej jego piersi mieściło się nie 
wysychające  n igdy źródło najszlachet­
niejszych uczuci kochał nietyle życie, ile 
ludzi, wokó ł  żyjących, kochał każdego 
człowieka, spotkanego na swej drodze, 
cjeszył się jego radością j —  co jednak 
częściej-s ię  zdarzało —  płakał łzami jego 
smutku i niedoli. A le  nijetylko płakał, 
Gdzie mógł i jak .-tylko mógł. pomagał 
dobrem stowem i bezinteresownym, szla­
chetnym acz czasem bardzo kosztow- 
jy m  uczynkiem.

W raca jąc  do historjii łóżka, należy z a ­
marzyć, że Jan Ferdynand Rams ode-

n o w o ś ć  i m m m

Miteszłjr tuż w  wielkim w y M r a  tśo firmy 

A  L A  V I L ? .L  a t  P A R I S

GABRYEL STARK
l w( w, pi. iV:arjacki 11

A ngielskie  R agiarsy,Tr^nAhcoats5 P ra w d z iw e  
Bur a e rrys , Kapelusze, K u p o n y  na ubrania, 
B u c i k i ,  Bielizna. K ra w a ty , P o ń c z o c h y .

Bal Kresowy
Lwów , 12. kwietnia 

■ ',“ NiV docenia, s;,ę u nas ofiar, jedynych 
w hćstorji tych licznych rodów, często 
magnackich, które v> tym dzie jow ym  
pczeloniie przez gwałt i ro zbó j ,  niesły 
chany wyzute  naraz zostały ze w.śżyst- 
kiiegopiz: czem je  tradycja i prawo w la 
sności wiązało. 'N.ie są to poświęcenia 
mniejsze od o fiar  bohaterskich liaszych 
żołnierzy. Są większe, ho riluższcm calo- 
życiowcm nieraz cierpieniem pamięci 
znaczone, Zaiste trzeba meć wie lką du­
szę, by z losem takim, z losem nędzy 
często pc długoletnich dostatkacli i  p r zy ­
zwyczajen iu się do nich, .pogodz ić  sic 
spokojnie, o fiaru jąc  go Bogu i O jczy 
źnię“ . T e  serdeczne słowa znanego poe­
ty Józe fa Jankowskiego, skierowane do 
naszych uchodźców z Bolszcwji,  dosko­
nale matują położenie tych licznych pa­
sierbów losu. k tórzy  zupełnie niewinnie  
zostali ograbieni, wyzuci z mienia i w y ­
rzuceni z gniazd rodzinnych przez d 1 
chowych po tom ków  Dzi.igisliana. Na 
szczęście znaleźli oni bezpieczną przystań 
w zmartwychwstałe j  Ojczyźnie o której 
wyzwolen iu  marzyli przęij cale życie  tak 
samo, jak -ich dziadowie  i o jc o w y .

Ale ciężką była i jest ich dola. W y  
dziedziczen i i bezdomni w iodą  tułacze 
żye.ie i muszą niezmierne r ięzko  wa lczyć  
o byt, a często ' ,  o kawałek chicha po 
wszedniego. I  słusznie mow’j  poeta, że; 
trzeba mfesSwietka duszę, żeby w takich j 
warunkach żąc.how-ać nOgodę. która w-m- i

grat w  niej rolę najgiówąiicjszą, p ow ied z­
my otwarc ie  -— rolę  wysoce tragiczną 
choć w  treści swoje j  bezkrwawą, zakoń­
czoną cichą, wszelk ie  obce winy odku- 
p i a jąeą rezygnacją.

Zaczn i jm y jednak od początku.
P ew nego  wiosennego, ma jów cm słoń­

cem ozłoconego dnia, stracił Jan Fe rd y ­
nand Rams dach nad głową.

—  Jestem mieszr,zęśliw'a! —  biadała 
nad jego g łową stara radczyni, u której 
odna jm ywat mieszkanie. —  Przez pań­
skie warjackie pom ysły  sprow-adzania j a ­
kichś przybłędów' i żebraków  do  moji go 
domu, statam się pośmiewiskiem całej 
kamienicy! Ja tego aDsolutnie dtużej nn 
zniosę!

Jan Ferdynand Rams stal z pochy 
toną g łową w  kącie pokoju * milczał po 
kornie.

Stal a rndc/.yiii poczęła nagle łzy  ro 
nić. Chcąc sir koniecznie pozbyć lokato­
ra, uderzyła w jego  najczulszą strunę.

—  Ol ąo za wstyd na mojd-stare. la ta ! 
—  jęczała i załamując wychudłe ręce, si- 
JfłaBpę na obfite, gorące łzy.

R ims posmutniał śmiertelnie, ?jiik 
gdyby Stał nad grobem najlepszego p r zy ­
jaciela.

—  Łaskawa [.ani... proszę mi w yba­
czyć...

Radrzyn- rozbeczała się histerycznym 
szlochem. Rams poruszył się n iespo­
kojnie.

lu rodaków  wpraw ia  w  podziw , trzeba 
mdećs wi-ele hartu, żeby nie opuśrić rąk 
a z w iarą i humorem nawet przebijaó-się  
przez życie.

T o  też bez żadnej przesady można po 
wiedzieć, że K resowcy stanowią element 
wysoce  dodatni, miezmiernie prężny i 
twardy, k tóry  niepoślednia rolę powinien 
odegrać w: życiu młodego naszego pań­
stwa. Stosuje się to zwłaszcza do młodzie  
ży kresowej, która z m lekiem wyssała 
ftiieprzebrane zasoby męstw-a, dzielności 
i energji i już dziś składa dow ody  w ie l ­
kiego hartu i duchowej tężyzny. P om i­
mo nies„łychan,ych trudności! potraf i l i  ci

M t e s w m ź e n i !
Husia, siusia, w  lewo, w  p r a w o  

Gwałtu! w Lonvrze walą brawo, 
Gdy zatańczy duet boski 
Z żoną świetny LewandoirslŁiJ

Chociaż wygląd trupio blady 
Nie puszczają ich z estrady, 
Wciąż, bisują —  nie ma rady,
Bo czarują —  bez przesady.

3171 Biuno FreakeL

j io lom kow ie  kresowego rycerstwa utrzy­
mać się na wysok im  kulturalnym poz io ­
mie, nie uroniwszy l i ie -z  wyniesionych z 
domu rodzinnego, tradycji najlepszych, 
nie ulegli  w  walce z losem i znaczna ich 
część, przeszedłszy' szczęśliwie szkołę 
Średnią, która im o tw orzy ła  wrota do 
wyższych uczelni, dobija |Uż do uprag­
nionego jiortu.

W ie lka  w  tern zasługa tutejszego spo- 
łeczeństwa, k tóre szczególnie  we Łw-owie 
okazało  i okazu je m łodz ieży  kresowej 
skuteczną pomoc i poparcie , za co się 
serdeczna wdzięczność" należy, ale nie u- 
mniejsza to w  niczem zasługi tych m ło ­
dych, k tórzy  potrafi l i  się tak dobrze po 
kierować j  przynoszą zaszczyt całemu 
kresowemu społeczeństwu.

T e j  zacnej, kochanej m łodz ieży  na 
szej pragnęlibyśmy również przy jść  z po­
mocą, ale niestety, sami, pozbawieni 
środków, musimy się ogran.czyć  do m o ­
ralnego poparcia i d latego zw racam y sic 
z apelem do tych k tórym  lepiej się 
dzieje, by zechcieli poprzeć usiłowania 
nasze. Nadarza się teraz po temu sposo­
bność. Akademickie  Koło  Kresowe, pra­
gnąc zasilić ubogą kasę i zdobyć środki 
dla najuboższych ko legow  urządza Bal 
w' salach Kasyna Litcracko-Artyst. dnia 
20-go kwietnia pod protektoratem JW P. 
Wojcwodziny.^Guluchowskie j.  Można sir 
będzie wesoło zabawie, a jednocześnie 
okazać zainteresowanie się lotem dz.iel- 
nej m łodz ieży  kresowej. N ie  wątpimy, że 
bohaterski, a tak of;,arny L w ów ,  stawi się 
do apelu

W  /mieniu K resowców  Aleksander 
Sadowski, 1> prezes Zw iązku Kresowego 
we  Lw ow ie .  ,

,... 'fct> , . V J "■ .'d żtrl ' ‘ ■*r ■ ■
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Z s w i E b a m i d m y  ż e

W i l h e l m  K a p e l u s z
b . r a d n y  m ia s t a  B ro d ó w , c z ł o n e k  Iz b y  han- 
d lo w o -p rze m ys^o w e f, w ł :  śsicie! b ro w a ró w
zmari tiaia 19 kwietnia o g |2  w  Broda cfc,

W s zys tk im , k tó rzy  brali udział w  tym  
sm utnym  oorzętizie  za s y ła m y  oocfzięko- 
war, e. R O D Z IK A .

Go mogę... co mogę uc/ynjkV ulu pa- | "że leży w  wie lk iej,  żaglowej,  puchami 
zapyta! cichym serdecznym j- wyścielonej łodzi, którą n ro ta ły  wspie-ni?

głosem.
Na to czekała radczyni.
—  W y p row ad z ić  się! —  wrzasnęła na­

gle poprzez gorżkie  szlochy. W y p r o w a ­
dzić!

Jan Ferdynand Rams był, jak  w iado ­
mo, człow iek iem miękiego serca. Rozkaz 
byłrdla niego prośbą. A prośbie nie umiał 
odmówić.  T ego  sąmego dnia się w y p ro ­
wadził.

D w ie  następne noce przespał Rams wT 
hotelu. T rzec ią  jednak już na nowej, sta­
łej kwaterze. Nowe mieszkanie należało 
do niejakie j  pani Agaty, kobiety, zębem 
czasu mocno nadgryzionej. O przeszłości 
panu Agaty  mów iono  różnie. Chodziły 
nawet słuchy, że pani Agata... Nie. Z o ­
stawmy przeszłość pani Agaty. Za jm ijmy 
się "rzeczą, k tóra była n ie jako  ośrodkiem 
akcji", jaka się rozegrała w  mieszkaniu 
pani Agaty, akcji, której,  jak  już w yże j  
wspomniano, g łównym  bohaterem , był 
Jan Ferdynand ItaiSs. Za jm ijm y  się łó ż ­
kiem.

Łó żk o  było  staroświeckie, mtisywne 
budową i szerokie. W e  dnie leżała na 
nięm piramida białych, mjiękieh podu­
szek, od których wionął jakiś miły, ner­
w y  uspokajający chłód. Jan Ferdynand 
Rams nie mógł na tern łóżku zasnąć 
pierwszej nocy. Boryka ł  się z olbrzymią 
masą pierzyn i podusze^, śniąc na jawie,

nione fale burzą rozhukanego morza.., 
Biedak budził się co chwila i przewracał 
na. wszystkie strony, nic  mogąc znaleść 
spokoju dla umęczonego, wątłego swego 
ciata. Musiał się snać mocno i głośno na 
łóżku rzucać, gdyż słyszała to pani Aga­
ta, która, m imo późnej nocnej godziny, 
zapukała k ilkakrotnie do drzwi lokatora 
Nie^.otrzymawszy odpowiedzią weszła, do 
jego 'pokoju.

—  Kochany pan nie może widoczn-e 
do łóżka się p rzyzwycza ić  —  "szepnęła 
miiodow-ym. p ieszczotliwym gtosem. Za­
świeciła św atto.

—  Pozwoli  pan, że prześ^ie lę . nieco 
łóżko? —  zapytała pani Agata, stojąca 
w  bieli swego nocnego negl-żu.

—  Nie, n ie! _  bronił się Rams, jak 
gdyby  wr gorączce. Zdawało mu sigjj że 
wszystko, co w  tej chwili  przeżywa, 
snem było, a nie rzeczywistością.

Pani Agata była energiczną kobietą. 
Ni-e czekając nil z e z w o l e n i a  przystąpiła 
raźno do łóżku. Raz, dwa, trzy! Pierzy?' 
na, poduszki j jaśki lecia ły w powietrzu, 
rzucajie silną ręką pani Agaty.

—  Odsuń się pan proszę, na chwilę! 
—  rozkazała.

Jan Ferdynand Rams skulił się w  ro ­
gu łóżka. N iep rzy tom nem 1 prawie  oczy­
ma patrzył na wojującą z pościelą babę.
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SPRAWY KOLEJOWE.

Głos jednego z inżynierów kolejowych.
TRZY RODZAJE ODDZIAŁÓW PRZY DYREKCJACH —  ODCIĄŻENIE WYDZIAŁÓW. —  KufcZTY NCWYGH BU-

Lwów, 13 kw;etnia.
Wedle nowego regulaminu kolejo­

wego dla Dyrekcji kolej, przewidziane 
są. ula tmoią Minia Wydziałów —  Od- 
dizmly dla egzekmywy, a to Odazialy 
eksploatacyjne, medhaniczne i drogo­
we.

Typy podobnych oddziałów istnieją 
już od początku zaistnienia kolejnict­
wa polskiego Hha modłę niemiecką) we 
wszystkich dyrekcjach tPrćJz Małopol­
ski en,).

Wobec licznych trudności, będących 
wprost w  obecnych stosunkach nie do 
zwalczenia, sprawa tworzenia tych Od 
działów odwleka się z dnia na azień i 
spowodowała Min. Kom. (które me jest 
pewne>eo lepsze, czy dawny system 
austrjacki czy importowany niemiec­
ki), do wydelegowania.

o-sohnój komisji 
celeta zbadania tej sp-awy.

Tworzenie tych Oddziałów pociąga 
za sobą zniesmnia mniejszych członów, 
obecnie samodzielnych, jak Urzędy rn- 
dhn, zarządy parowozuwni i Sekcje u- 
tizymaniai łącząc je po kilka i tworząc 
Oddziały

z kompetencją większą, 
odciążając temsamem Wydziały łacho 
we dyrekcji. Tworzyć się ma większe 
urzędy w  miejsoacn węzłowy en, do cze­
go z jednej strony bralk mieszkań, po- 
wtóre ludzi, gdyż Oddziały muszą za­
łatwiać czynności kilka lub kilkunasto 
urzędów, obecnie rozprószonych w  róż 
nych miejscowościach.

Nowe stanowiska 
kontrolerów.

Z uwag) na to, że przeniesienie licz­
nego personelu z linji do miejsc węzło­
wych, -trafia przedewszystkiem na brak 
mieszkań, co jest nie do przeze ycię- 
żenia, dozór nad ticznemi rozrzucone 
mi miejscowościami musiałby być o- 
czywiście trudniejszy. —  Aby temu za­
radzić, przewiduje rftgu.amin tworze 
nie nowych

itanowisk kontrolerów,

DYRKÓW.
podległych Oddziałom, a spełniających 
niejaico funkcję łącznikową między je­
dnostkami administracyjnemi a oddzia­
łami.

Jak się okazało w  Małopolsoe, która 
oddziały podobnp wprowadziła jnz ao 
wydziału mechanicznego —  sprawność 
służby nie podniosła saę, owszem po­
wstała nowa instytucja pośrednia, która 
sprawy - i  przyśpiesza, lecz raczej opa 
źnia. Dawniej np. ogrzewalnie o pew­
nej autonomji podlegały wprost Wydz. 
Dyr. i  w krótkiej drodze porozumiewa­

ły się z dyrekcją. —  obecnie o każdej 
sprawie muszą odnosić się do Oddziału 
a len dopiero do Dyrekcji wzgl. do W y­
działu, i pilne więc sprawy doznają 
zwłoki.

Również brak Inżynierów jauo kon­
trolerów silnie daje śię odczuwać, w 
miejscach zaś, gdzie znajdą się inży­
nierowie (z braku mieszkań w  węzłach) 
muszą dojeżdżać z Trnji, czasem po kil­
kaset kilometrów, co również nie przy­
czynia się do sprawności służby.

Czy należy zerwać z organizacją 
decentralizacyjną ?

Naj’więcej trudności 
powodują Oddziały eksploatacyjne i
drogową, które cały personel muszą 
mieć w  miejscu węzłnwem (gdzie mie­
ści się sam Oddział) i w tym celu mu­

szą mieć mieszkania, wprost całe bu- 
dynlki do dycpozycji. —- Jeżeli Oddział 
,ma personel z 20 ludzi, to na biura i 
miósżkania wypadnie 30 pokoi z przed 
pokojami, kuchniami etc. powierzchni

około 1000 m ku domu parterowego, 
wzgl. 500 m k w ., jednopiętrowego, 350 
m kw. dwu. a 200 m kw trzechpiętro- 
wego. Licząc, koszt 1 m kw. zab. pow. 
po 1000 zł, wypadnie koszd budynky

aknła 200.009 zł.,
co przy oddziałach mniej więcej 30 w 
Malopolsee daje koszt budynków

około 8,000.000 zł.
Urządzenie biur telefonicznych, 

koszta przenoszenia personelu i tp. da­
dzą lówuież sum/ idące w miljony, tak, 
ż l w  -obecnych stosunkach sprawa la 
przedstawia nieprzezwyciężone trudno­
ści.
, Wkońc-u brak pracowników kwalifi­

kowanych, których zastąpić by się mu­
siało prowizorycznymi, nic rokuje na­
leżytego funkcjonowania łych nrzędów,
toteż komisje wysiane celem zbadania 
tych stosunków, winny głęboko się za­
stanowić, czy należy zerwać z obecną 
od kilkudziesięciu lat istniejącą spraw 
ną organizacją decentralizacyjną.

W okresKwniedawnrj walki ze śnie­
życami okazało się, że egzekutywa ma­
ła w  miejscu okazała więcej efektyw­
ności, niż największe na oalegiość —  
również dozór prac w obecnych jeJ 
dnostkaAh jest o wiele skuteczniejszy,' 
niż w wielkich Oddziałach.

odznaczonych Krzyżami Zasługi.
Lwów, 13. kwietnia. 

Wśród 350 pracowników kolejo­
wych, którzy w nic.idizicij,ę, 21. b. m. 
zastaną ma Zaniku warszawskim; prrzez 
P. .Prezydenta Raelcźyjno-spcJlitej yide- 
koroiwani krzyżami zaślugi, znajdują 
się następnjąry pracownicy z okręgu 
Dyreucji stanisławowskiej:

ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI:
1) Dr. Opolski Jan Władysław, na­

czelnik Wydziału sanitarnego, SLaini- 
sławów, 2) Baumsartner Karol, star. 
■referendarz, zawiadowca stmuji, Koło­
myja, 3) Bariak Józef, staT. referen­
darz, zawiadowca stacji^Stainislawów, 
1) inż. SzeLgowsk1 Karol, star. Te f e  

■rendarz, zawiadowca parowozowni, 
Kołomyja.

SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI:
5) Chojnacki Wojciech, star. maj-

Ocknąwszy się po chwil i,  zawstydzi !  się 
gwałtownie  i ją l  spiesznie nakrywać  się 
prześcieradłem.

—  A leż  panie  —  usprawied liw ia ła go, 
śmiejąc się figlarnie. —  Nie  ma się czego 
wstydzić, panie  Rams, N ie mam przecie  
osiemnastu lat...

Pani Agata  m ów iła  prawdę. Miała 
grubo, grubo więcej.  Jan Ferdynand 
Rams nie zastanawiał się jednak nad 
tem. Sytuacja, w  jaa ie j  się znalazł, ode­
brała mu spokój myśli  i —  mowę. Pulch­
ne, nagie ram iona pani Agaty  prze ję ły  
go niesamow tym strachem. Z trudem 
przemagał w  sobie silne drżenie, które 
trzęsło nim, ja k Łw  febrze.

—  Ach! ci mężczyźni, mężczyźn iI  —  
mówiła  żartobl w ie pani Agata. —  Po 
winien byl pan wcześniej do mnie zapu-,
kać, byłabym panu dawno już łóżko 

Prz eścieliła i by łoby wszystko w  porząd 
kul Ne ale teraz to już oan zaśnie 
g ładkol '

Rams nie ruszał siię z miejsca. Obra­
cając n iespokojn ie  g łowę na prawo i le­
wo, czekał n iecierpliw ic końca niespo­
dziewanych odw ie(j z in paniAgaty.

—  Pan inoże i l e  się czujć? —  za tro ­
szczyła sie nagle. —  Zrob ię  panu herbat 
kę, gorącą, dobrą herbatkę, dobrze?

—  Dziękuję, dz ięku ję  —  wykrztusił  
Rams wreszcie. Niech łaskawa pani 
pójdz ie  się położyć... j a absolutnie 
nic ia dziękuję..  ,

—  Życzę panu doore j nocy, panie  —  
Janie!

Rzekłszy to, zw róc iła  się pani Agata 
powoli ku drzw iom . Zgasiła światło. P o ­
kój utonął w  ciemności. Stojąc przy 
drzwiach, odwróciła  się raz jeszcze:

—  Dobranoc; ,
—  Dziękuję...  dobranoc.
—  Myślę, panie Janie, że nie będzie 

mnie pan już potrzebował.
—  Nie, nie!
—  W ie  pan, p ierwszy  raz... świeże 

łóżko... trudno się przyzwyczaić.. .
—  Tak, tak...
—  Mężczyźni, to wogó le  trudno się 

p rzyzwycza ja ją .. .
—  Tak, tak
—  O, mogłabym wiele  o tem mówić. 

Przeszłam w życiu bardzo dużo...
— Tak...?
—  M ój Boże, nie jestem przecie  już 

tak bardzo młodą... A le  pan z pewnością 
zmęczony, prawda? Już‘ idę... Dużo w  ży ­
ciu przecierpiałam, bardzo dużo... Nie 
w iem —- możliw ie, że była w  tem i, moja 
wina. Ale, jak to zw yk le  b yw a  —  wierz 
mi pan —  jestem o fiarą  losu... Jestem 
samotną... Dobranoc panu...

—  Dobranoc pani —  odpowiedzi-al 
c ichym głosem Rams.

—  Najchętniej,  to bym podała panu 
herbatę...
V —  Nie. n ie! —  brom ! się Rams. —  
Pani jest bardzo, bardzo uprzejma j, d o ­
bra. ._

I sfer, warsztaty glów., Stanisławów, 
6) Mazurek Kazimierz Jozef, maszy­
nista 1 01, parowozownia, Stanisła­
wów, 7) Niewiński Mieczysław, star. 
majster, parowozownia, Stanisławów, 
8-1 Tomaszewski Jan, zawiad. eekc. 
warszt. pa.row., Stanisławów.

BRONZOWY KRZYŻ ZAsŁUGI:
9) Kowalski Karol, starszy to­

rowy tl 'klasy S. U. K , Staniisla-. 
wów, 10) Krawczyk józeł, zwrot­
niczy 1 kL, Jezutpoll, 11) Lnstig Józef 
Franciszek, pnm. maszyn. II ki., Cho-

S PE C JA L IS TA  CHORÓB SKÓRNYCH 
I  W E N E R Y C Z N Y C H ,

Dr. LAUTE*?STESM
L w ów ,  Sykstuska 37 ;róg Słowackiego), 
l.pczenie włosów, plam, znamion elektro 

lizą. lamna kwarcowa Słló-10

—  Dobra? —  pow tó rzy ła  jak  echo pa­
ni Agata.

Nasłała cisza. Nagle —  Rams słyszał 
dobrze  —  kłoś zapłakał, tak jest, ząpła- 
liuł, To  pani Agata, stojąęa' w  ciemnośoi 
przy drzwiach płakała. Cicho i rzewnie. 
Rams poruszył się niespokojnie na łóżku. 
Instynktem swoje j  serdecznej,, o fiarnej 
krwi, odczuł, że lały się tam Izy gorące 
i gorzkie .

—  Łaskawa pani... co mogę... co m o ­
gę uczynić dla pani. .?

P lącz ustał nagle. W  ciemności, jaka 
zalegała pokój, zobaczył Rams, żc jasna 
plama białego negliżu pani Agaty  zb li­
żała się powoli  ku niemu. Serce, wezbrą- 
ne przed Chwi lą  gorącem współczuciem 
dla tej kobiety, puczęło bić miotem...

—  Łaskawa pani...
Uczuł nagle na sobie ciepło nagich, 

j pulchnych ramion.

N ie  ulegało żadnej wątpliwości —  Jan 
Ferdynand Rams poją ł  panią Agatę za 
żonę. Tak cliciat los i —  pani Agata. Nie 
było  w  tem w ie lk iego  trudu. W ystarczy ło  
bow iem pani Agacie, nazajutrz po tej pa 
miętnoj, p ierwszej nocy, rozdzierSjj  sza­
ty i kajać się w  ogrom ie  swego nieszczę­
ścia przed nowym  lokatorem. Jan Fer 
dynand Rams był cz łow iek iem w raż l i ­
wych u<uuq 3  św iadomy —  swego grze ­
chu.

—  Co mogę uczynić dla pani? —  za ­
pyta ł wówczas cicho.

dorów, 12) Łoziński Micha?, slair. asy­
stent, parowozownia, Stanisławów, 
13) Majerski Jan., hamulcowy, Stani-' 
stawów, 14) Suhnlz Władysław, kon­
duktor II kl., Stainisłaiwów, 15) Zura- 
kowski Józef, star. woźny, Kasa gt., 
.Stanisławów, 16) Krzyszkowsti An­
toni, przad. czyiść. parów., Czortków. 

*

Uroczyste udekorowanie na Zamku 
warszawskim prze.z P. Prezydenta' 
Rzeczypospolitej odbędzie się według 
■następującego programu: godz. 9 ra­
mo —  Msza św. w katedrze św. Jana. 
Po Mszy św. pochód i złożenie wieńca 
ma grabie 'Nieznanego Żołnierza; godz. 
12 —  śniadanie wydane pr.zeiz p. mi-, 
nistra komunikacji; godz. 15 —  przed-- 
stawianie w „Teatrze W ielkim": „Pan 
Twardowski"; godz. 18.30 —  Zbiórka 
na Zamku.

—  Musisz się ze mną ożepić l —  o- 
świadczyła kategorycznie.

1 tak się stało.
W  k ilka dni po ślubie, przyniósł l i ­

stonosz list dla pani Agaty. Będąc przy 
tem obecny, zapytał Rams nieśmiało:

—  Od kogo? .
t. Pani Agata była wściekle  zak łopo­
tana.

—  Od mego dawnego lokatora. GrąW 
tuluje mi do ślubu. O! to biedny bardzo 
człowiek. Strasznie mi żal!

—  Biedny? —  zapytał smutnie Rams 
Namyśliwszy się, dodał p o .ch w i l i :

—  Musimy jemu pomóc, Agato.
Uprosiwszy u żony adres jej dawnego

lokatora, napisał Rams bezzwłocznie do 
niego:

..Łaskawy Pan ie !  Od moje j  żony do ­
w iaduję się, że jest Pan w  potrzebie. Pzo 
szę mi odpisać —  co mogę uczynić  d la  
Pana?“

Na odpow iedź  czekał niedługo.
„Kochany, drogi Panie Rams! ŁisI  

Pański wzruszy ł mnie do głębi-. I jy f a 
innie Pan, co może On uczynić dla mnie? 
Drogi Pan ie !  Uczynił  Pan wszystko, co 
ty lko /człow iek  zdo lny Utył ućzynić dla 
mnie. Ożenił się Pan z kobiptą, której 
omal że nie zostałem mężem, i ja kjeth 

I byłem je j  lokatorem Niech Pana Bog 
za to błogosławi".

Jan Ferdynand Rams opuścił z r e z j - 
gnacją głowę.
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P o n i e w a ż  n i e  m i a ł a  d z i e c k a
CHIŃSKI DRAM AT M AŁŻEŃSKI W  EUROPIE. —  MORDERCA W  OBLICZU ŚMIERCI W Y Z N A J E . 

W SZYSTK O . —  P E W N Y M  KROKIEM  PGSZFJDŁ POD SZUBIENICE.

„ Pseiidoniray“ oby  
wcieli a urzędy.

Lwów, 13 kwietnia.
Często się zdarza, że im ię i na­

zwisko obywatela używane przezeń 
w  życiu codziennem, zupełnie nie- 
odpowiada brzemieniu zapisu w  
księgach metrycznych. Często ko­
respondencja, przekazy pienieżne 
i przesyłki pocztowe nadchodzą na 
im ię i nazwisko obywatela nieo- 
parte na dokumentach.

Ponieważ przy wystaw ianiu do 
wodów osobistych wym agane jest 
przedstawienie metryki, często ta­
kie fikcyjne nazwisko i imiona są 
wykrywane i dochodzi ao przy- 
ktych scysji pomiędzy interesanta­
mi, a urzędnikami

W ypadki takie są częste, prze­
to samorządy zw róciły  się do Min. 
spraw wewn. z prośbą o wydanie 
wyjaśnienia, jakie represje stoso­
wać woncc tego rodzaju oszustów. 

 q >'

Pułkownikowa zapo­
wiada strzały w sądzie

Łódź, w  kwietniu.
Pism a łódzkie podają że śledz­

two w  sprawie olbrzymiej afery po 
borowej jesi już praw ie na ukoń­
czeniu, szczególnie co do udziału w  
niej przemysłowców łódzkich i ich 
synów. Śledztwo ustaliło m. in. że 
jedną z głównych postaci tej afery 
byli płk. Rogalski, por. Kijania i 
sierżant Wróbel, którzy zwalniali 
w nielegalny sposób cały szereg po 
borowych.

Proces ten nabiera tern wickszej 
sensncy jnosc.i że .zona pik. Rogal­
skiego, zapowiedziała swe przyby­
cie do sądu z rewolwerem goto­
wym do strzału.

Stanisławów, w kiUctniu.
Jak -się dowiadujemy, przeniesiony 

został inspektor pożarnictwa Woje­
wództwa stanisławowskiego -p. Jurasz 
Voe'pel do Lwowa. Przeniesienie to 
wywołało znowu zupełnie zrozumiałe 
zdziwienie w oałem Województwie. P. 
inspektor- Voelpel, postać bardzo do­
brze- na terenie całego Wo-jewódzlwa 
znana, cieszy -się u nas ogromną popu­
larnością i bardzo zasłużonem uzna­
niem. Jemu lo zawdzięczać należy, że , j 
Województwo stanisławowskie posia - ) 
da dzisiaj około 480 doskonale zorpanl- 
zciwanycih straży p czarnych oraz 280 
Straży należących do MałopoRkieJp 
Związku. On też jest inicjatorem zało­
żenia i stworzenia- Funduszu przeciw­
pożarowego. Jego też zasługa jest wp-ro 
wadzenie rngu'laminowych straży po­
żarnych. Ta ostatnia czynność jest o- 
gromnie'ważną, ze względu na interes 
ogólnopańslwowy.

P ins-p. Voelpd przez okres cztero­
letni pracował bardzo wydatnie na te- 
retuie tutejszego Województwa. Dosko­
nały i wybitny organizator cieszy -się 
ogromnem zaufaniem całej luanoścd i 
władz przełożonych. Dlatego też zu 
pełnio niezrozumiało jest -rozporządze­
nie, mocą którego został-On przeniesio 
ny do lwowskiej centrali Bardzo wąt- 
|)li\y;em jpst, czy znajdzie"' się wogćle 
człowiek któryby byt tak odpowiednim 
na. to poważne i z Widu względów eks-

Londyn, w  kwietniu.
(= )J a k  już donieśliśmy w  an- 

gielskiem mieście przemyslowem , 
-Manchester został niedawno zaare­
sztowany chmski lekarz Czung-Ji- 
miao pod zarzutem zamordowania 
swej żony, również Chinki. Pod ­
czas rozprawy Chińczyk absolutnie 
nie chciał podaj motywów swego 
czynu. Skazano go na śmierć.

Przyszło do wykonania wyroku. 
W  obliczu szubienicy nastąpił 
jakiś przełom w  duszy mordercy 

który ośw iadczył gotowość wyzna­
nia wszystkiego. I oto co ośw iad­
czył:^

„Kochałem  m oją żonę ponad 
wszystko w  życiul Była ona dla 
mnie

kwiatem doskonałości, 
a je j cnola i piękność nie m<ały ró­
wnych na świecie. Przez dłuższy 
czas nie chciała się zgodzić zostać

Paryż, w kwietniu.
(-—)  Paryski król m ody Po ire l 

ma zamiar przenieść swoją działał 
ność do Hollywood. Jego zdaniem 
obecnie modę Iworzy się nie w  P a ­
ryżu, lecz 55 kałiforn ijskiem  m ie­
ście film owem . Po irel ma nadzieję, 
że znajdzie w  H ollyw ood odpowie­
dnią pomoc, gdyż zy jc  tam wielu

■ponowane stanowisko. Teińbardzi.pj, 
że jak nam wiadomo,'nie is ln ifS  żadna 
ważna przyczyna tego kroku, a przeci­
wnie stanie się to ze szkodą dla interesu 
publicznego. Spodziewać się należy, ze

Wczora j miał miejsce, -pod Śn:aty- 
nem krwawy napad rabunkowy, który 
skończył się tragiczną śmiercią dwoj­
ga osób. Oto drogą między Tułukowwu 
a Wybranówką wraV ali ;z targu do do­
mu gospodarz Iwan. Franrzuk lat 45 
liczący z żoną swą JOdctnią Docią. 
Towarzyszył im w  drodze ze wsi Albi- 
nówki Dmytro Wykierek. W pewnym 
momencie napadło ich kilku bandytów, 
którzy Krarąęzuka i jpgo żonę zamor­
dowali, a broniącego się Wykicryka 
ciężko pobdi pałkami oraz przestrzelili 
mu lewą rękę. Następnie bandyci zra­
bowali flO zł. Wykierek żyje. aczkol­
wiek stan jego jast poważny. Bandyci 
■są energicznie tropieni, a na miejsce 

czynu udał się natychmiast znany ze 
■swej energji i sprężystości- naczelnik 
wydziału śhdczego w Stanisławowie 

p. nad! om. Urbanowski. Zach< dzi pra.

(Do ryciny na str. 1).

m oją żoną. Jakże byłem szczęśliwy, 
gdy je j urocze usteczka wyrzekły 
wreszcie: tak. Nastąpiły niezamą- 
eone chw ile

promiennego szczęścia.
A le po pewnym czasie stw ierdzi­
łem, że żona moja nie może mieć 
dziecka. Również inny lekarz, u 
klórego zasięgnąłem rady, był tego 
samego zdania.

Moja żona i ja  byliśmy bardzo 
nieszczęśliwi. Dla kobiely chińskiej 
niema większej hańby, jak  być bez 
płodną i nie móc wydać na świat 
syna. W iedziała, że m iędzy mną, a 
nią otwiera się nieprzebyta prze­
paść. Mężczyzna, którego pamięci 
nie może czcić w ierny syn, jest 
przeklęty! Ogarnął nas bezbrzeżny 
smutek...

Pewnego popołudnia w yb ra li­
śmy się oboje na spacer w  stronę 
Borrowdale. Zrozumiałem  że przy

rysowników i doskonałych rzemie­
ślników, którzy pracują dla filmu. 
Sławmy kraw iec paryski ma zamiar 
zbudować w H ollyw ood

wspaniały pałac mody, 
na który przeznacza 300 tys. dola­
rów. T e  pieniądze mn już obecnie 
posiadać do swej dyspozycji 

 o------

przecież' autorytatywne i odpowiedzial­
ne Ózynni-ki zmienią swoje postano­
wienie, co jest konieczne ze względu 
na dobrze zrozumiały interes naszego 
Wojewódz-' wa,

wic pewność,' że bandyci w bardzo 
królkim czasie zostaną ujęci, tern bar­
dziej, żc ńyhieryk twarze ich dosko 
nale -pamięta.

Stanisławów, w  kwietniu.
Wczoraj wybuchł pożar w zagro­

dzie naczelnika gminy Pawła lwaszko- 
wa w Jasieniu powiat Kalus/. Spłonął 
doszczętnie dom mieszkalny, slajniaj 
ko-mora, chlew, piwnica i stodoła. Szko 
da na razie’ nieustalona. Najprawdopo 
dobniej zachodzi Lu wypadek zbrodni- 
OTiegu podpalenia, ponieważ Jwaszkow 
jako naczelnik gminy znany jest ze. 
siypjej energtjj i z lego powodu ma wie­
lu wrogów. Dodiod '°nia w toku.

Wczoraj wybudrł w Slanufawowie

szla decydująca chwila. Zdaje mi 
się, że i ona to zrozumiała, gdyż u- 
umierała zupełnie spokojnie. Umar 
ła, abym mógł się ożenić z mną ko 
bietą,'k toraby mi dała syna i otrzy 
mała moje nazwisko. I jakkolw iek 
zginę na szubienicy, „w iem , że gd\ 
się spotkamy w w iecznoźci, ona 
mię usprawiedliwi i przebaczy

Po tych słowach Chińczyk pe­
wnym krokiem zbliżył cię do szu­
bienicy.

N A D E S Ł A N E .

C Y R K
S i a N IE  W 3 K C H

u1. Koperniku I. 33.

Dziś i codziennie Wielk i P rogram  
otw arc ia  złożony z najwybitniejszych 
atrakcji wszechświatowych dotychczas 

w Polsce nie widzianych.

W  sobotę i niedziele pa dw a 
pr^edst  twienia o 4 p. p i 8 39 w:ecz

itt in g e ra  „R H IN O S A ? l“
(M. S. W. Nr. rej. 924) 
usuwa pewnie 1 szybko

K A T A R  N O S A
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, spra­

wiając ulgę w oddychaniu. 
Wytwórnia:

Apteka mr. m. Ettingera we l m b .
co na&ucia >U8 uiszu&EKlcti agtanacii.

m ~ j m w
I L -IWPanu Dyrek torow i S to ikow i tą dro 

i gą składam serdeczne podz iękowan ie  za 
! okazaną życz l iwość i pom oc w  czasie 
! choroby i śmierci m o je j  śp żony.

Aifred Stromer.

K R O N IK A .
Włamanie do sądu. Dn sądu grodz­

kiego w  IJorodenee włamali się wczo- 
Taj  w  nocy nieznani chwilowo spraw­
cy. J’r> rozbiciu paki z depozytami są 
dowem.i zabrali sprawcy całą jej za­
wartość. Dochodzenia w loku.

Tealr im. Tnbllrwiuza: I izh , w soho- 
lę j jutro  w niedziele, odegraną zostanie 
f. Halka",  opera Moniuszki. Gościnnie1 
wystąpią Pp. N. Knstiw i Majek. Począ­
tek o godzin ie 2n lej. Pozostałe jeszcze w 
bardzo skromnej ilości h i le ly  będą do 
nabycia w  kasiie tealru.

pożar w gmachu Warszawy. O(o wsku,
tok nieostrożności nieznani go przeclu- 
dnia, kióry rzucił niedopałek z papie­
rosa przez oknp do piwnicy, powstał w. 
piwnicy p. Bizaiacawej pożar.-JNatych' 
mi-atet przybył Iren straży pożarnej po:l 
kierownictwom zastępcy naczelnika p 
Linka, kichy energicznie zająPśaę gihc 
fizeniem ognia. Akcja, jakkolwiek była 
mocno utrudniona przez bardżo silni® 
wvdobywający sie dym, doprowadziła) 
do bardzo szybkiego'- .zlokalizowania 
pożaru. Szkoda •minimalna.

„GAZETA PO R A N N A " w STANISŁAWOWIE.

Znowu przeniesienie urzędnika,
INSPEKTOR POŻARNICTWA P. J. 70ELPEL ZOSTAŁ PRZENIESIONY DO LW CW A.

P M  K 8H0S1 SC dc H illf f M .
P O N IE W A Ż  TAM T W O R Z Y  SIE OBECNIE MODĘ, A  N IE  W  P A ­

RYŻU.

Morderstwo rabunkowe
pod  Spjafyneiii.

ZAMORDOWANIE IWANA I DOCIĘ FKANCZUFOW. -  RABUNEK 110 ZŁ. 
ENERGICZNE DOCHODZENIA POLICJI.

Stanisławów, w  k w i e t n i u .

Zbrodnicze podpalenie',
POŻAR W  STANISŁAWOWIE WSKUTEK PORZUCENIA NIEDOPAŁKA

Z PAPIEROSA
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START POGONI!
L e g i a  we L w o w i e ,

PRZYKRE WSPOMNIENIA. —  ZŁE 'h  0R0 SKOPY. —  MAŁA DYGRESJA. — 00 MÓWI „TEORIA"'.

Lwów, 13 kwietnia.
W dniu jutrzejszym.'będziemy świad­

kami drugiego z rzędu spotkania ligo­
wego. Tym razem rusza ze startu Po­
goń, a przeciwnikiem jej będzie war­
szawska Legja, drużyna, która w roku 
ubiegłym dała >się eksmistrzowi Polski 
na wstępie mistrzostw bardzo przykro 
we znaki. Zwycięstwo wojskowych nad 
drużyną lwowską w stosunku 7:0 było 
sensacją w swoim rodzaju, gdyż żadnej 
jeszcze tkrajowaj drużynie nie udało się 
zadać zespołowi lwowskiemu tak do­
tkliwej klęski. Był to niejako rewanż 
za ciężką porażkę w stosunku 12:1, 
której doznała Legja ze strony Pogoni 
w r . 1927. Jak widać spotkania drużyn 
powyższych cechują stale „niesamowi­
te" wprost rezultaty, to też nic dziwne­
go, że oczekuje się je stale

z wielkiem naprężeniem.
Przyczyn dziwnego zjawiska wysoko- 
cy{rowyoh wyników doszukiwać się na • 
leży zdaniem naszem przedewszyst- 
kiera w uieśtalości Legii. Drużyna woj 
skowyoh znaną jest z nierównej formy, 
to leż równic dobrze zademonstrować 
potrafi wysoką klasę, jak i mniej niż 
przeciętny poziom.

Horoskopy stawiane Pogoni, 
nie są najlepsze.

Fakt., że rozpoczęta ona znacznie póź­
niej sezon, niż jej przeciwnik,- jest jesz­
cze główną przyczyną pesymizmu. W  
dawnych lalach nie branoby go w każ­
dym razie zbyt poważnie w rachubę. 
■Sytuacja się jednak zmieniła. Ząb cza- 1 
su dał się Pogoni dobrze we znaki, a 
ponieważ nie umiała przezornie gospo­
darować w  latach tłustych, więc też nic 
dziwnego, że obecnie przechodzi ona 
kryzys, którego końca nie można prze­
widzieć.

Kierownictwo zrobiło
to, co w  danej chwili można było zro- 
bić. Nie szczędząc kosztów, sprowadzo­
no trenera, by wyprowadził drużynę z 
błędnych ścieżek na właściwą drogę;

Nie da się to naturalnie uskutecznić 
w ciągu 1 ozy 10-oiu dni. Do powierz­
chownej sanacji potrzeba cnnajmniej 
kitku tygodni, gruntowny remont da się 
uskutecznić może po roku a może i do­
piero po dwóch latach. Rozwiązanie pro 
blemu zależy zresztą nic tylko od tre­
nera, ale przedewszy3tkiem od woli i 
ambicji graczy. Przy dobrych chęciach 
można będzie czas nauki znacznie skró­
cić i owoce pracy okażą się szybciej. 
Przy tej sposobności chcielibyśmy po­
ruszyć jeszcze

kwestję „talentów",

których wedle powszechnie przyjętej 
opinji rzekomo brak.

Zdaniem naszem brak Lwowowi 
nie taletatów, lecz ludzi, którzyby je u- 
mieli wyszukiwać, to też i pod tym 
względem będzie miał trener p. Swain- 
Mazol bardzo wdzięczne pele do popi­
su.

Zboczenie z tematu
było konieczne w celu jaskrawego na­
świetlenia sytuaoji, która nie uprawnia 
wprawdzie do zadowolenia, ale nie daje 
też powodów do rezygnacji i zniechęce­
nia. Dziś nie pozostaje nic innego, jak 
zachować zimną krew, nie peszyć -się 
chwilowe-mi niepowodzeniami i rtie łu­
dzić ewentualnym sukcesem.

Przechodząc z kolei do omówienia 
•szans, z góry stwierdzić możemy, że 
teoretyczne r.Mfnz&nla, przemawiają na 
■orzyść Legji. Pomijając dłuższą i lep­
szą jej zaprawę, s.wlcruzić możemy, że 
wojskowi w poszczególnych liniach 
przedstawiają się lepiej, niż Pogoń, któ 
ra w  jutrzejszym swym składzie stano­
wić będzie

wielką nic wiadomą,
'Najmniej obaw mamy odnośnie do brum 
karza. Albański najprawdopodobniej 
nie okaże się gorszym, niż Akimow, czy 
Skwarayńslki. Znacznie gorzej ma się 
sprawa z obroną. Fichtel i Mauer nie I

Lwów, 13. kwietnia.
Warezatwe&i ../Brzegiąd Stponiawy" 

podaje, że por. Baran, bawiący obec­
nie w Poznaniu, nosi się poważnie 
z myślą zmiany barw Pogoni na ko­
szulkę Pol on j i. Powodom decyzji por. 
Baraina ma być podobno brak zainte­
resowania się jego osobą ze strony 
lwowskiego klnbn. Aczkolwiek nie 
'wątpimy, że Połańija dołoży wzalfcich 
starań, by przyciągnąć do swych sze­
regów dzielnego naszego miotacza, 
trudno nam przypuścić, by par. Ba.rain 
■zdecydował się to uczynić, temibar- 
d;iiej, że podane przez „Plrzugląd Spotr-

LKS Pogoń zawiadamia wszystkich 
posiadaczy stałych biletów wolnego 
wstępn, wydanych na r. 1328, że stra­
ciły one swą -ważność i nie uprawnia-

należą w  nonnalnycth warunkach do
najlepszych w swoim laohu, a cóż do­
piero dzisiaj u .progu sezonu, gdy Mauer 
ma jeszcze w kolanach mecze hockejo- 
we. Pamiętać przytem należy, że prze­
ciw  obronie Pogoni operować będzie je­
den! z rtajlep szych napadów Polstki. W 
tych warunkach większe szanse przy­
znać musimy Martynie i Ziemianowi, 
którzy wprawdzie również nie należą 
do koryfeuszów, niemniej jednak grają 

ostro, twardo, nieustępliwie. 
Porównanie linij pomocy nastręcza 
znaczne trudności, już choćby dlatego, 
że krytyka warszawska nie jest zgodną 
w ocenie. Pomoc stanowiła w  roku u- 
biegłym

piętę lachillesową Legji,
to też trudno przypuszczać, by dziś już 
zdołała osiągnąć lepszy poziom. Inna 
rzecz, że i o formie Deutschmanna, Sma 
czyńskiogo i Hauliego trudno coś pozy­
tywnego powiedzieć.

Napad Legii, mając swój dzień, 
jest w  Polsloe bezkonkurencyjny., 

Brak zdyskwalifikowanego Nawrota 
nie zaważył na szali w czasie zawodów 
z Vosarem, to też trudno przypuszczać, 
by dał się odczuć we Lwowie. Trójka 

Sieuerman —  Łańko —  Ciszewski 
sprawić może każdej chronię spoio kło-

w Polon|S?
towy“ powody są eona,jurniej dziwne. 
■Nie rozumiemy, jak to właściwie ma 
się klub o zawodnika będącego w Po­
znaniu troszczyć, chyba nie w formie, 
jatki oj cr/ynią to kluby stołeczne, zy­
skując dzięki temu „narybek", wycho 
wany obcym trudem i staraniem. Je­
żeli żbyit wielka odległość utrudnia 
por. RaTamorwi dochowanie wierności 
macierzystemu klubowi, to adage się, 
że Warta czy inny klub poznański 
nadawałby się raczej na. piastunkę, 
niż Polonja, znajdująca się w  W ar­
szawie, odległej od stolicy Wielkopol­
ski o dobrych kilka godzin jazdy.

ją więcej do wolnego wstępu na boi­
sko. Kto do dzisiaj nie zamienił kart 
na nowe, może to uskutecznić o 7.30 
wieczorem w lokalu klubu przy ulicy 
Rudawskiego (kino „Lew ").

ponieważ u Legji nie ma nigdy pewni­
ków. Fenomenalny atak potrafi bowiem 
w razie niedyspozycji, czy też złego 
humoru jednego z (graczy równia dobrze 
nie ruszyć z miejsca.

Atak Pogoni 
przedstawi się publiczności 'lwowskiej 
poraź pierwszy w  nowej szacie. Sza- 
bakiewicz, Okrutny, Pras, Kuchar )■ 
Mauer — oto nazwiska tych, w których 
ręku 'spoczywać będą losy ńkcyj ofen- 
zywnych. Jak wypadnie debiut kwin-, 
te tu, na to trudno dać odpowiedź. Spo-j 
dziewać się jednak należy, że nie za­
braknie ambicji i zapału, który po­
woli może częściowo nadrobić braki.

Punkt ciężkości, zdaniem naszem, 
łożyć będzie w  lmji pomocy. O ile po-| 
moc Pogoni zdoła zahamować atak 
przeciwnika, to wynik korzystny leży; 
w granicach możliwości. Przy słabej; 
grze pomocy trudno będzie zarówno o- 
bronie jak i napadowi we własnym za­
kresie podołać swoim zadaniom.

Za.wody jutrzejsze, które odbędą sięj 
na boisku Pogoni, o godz. 4-tej pop., ‘j 
budzą olbrzymie zainteresowanie. Two-1 
rzą one od szergu dni ogólny temat roz( 
mów, to też liczyć się należy z bardzoi 
liejzną frekwencją, lembardziej, że u- 
dział Steuermana dodaje występowi Le-i 
gji pikantnego posmaku.

• o -----

Kronika sportowa,
Program ligowy. Jutrzejszy program 

ligowy przedstawia się znów bardzo ho-' 
.galo. Obok zawodów Pogoń —  Legja' 
odbędą się mecze: Turyści —  IFC w  Ło­
dzi; Polonja, —  Garbarnia w  Warsza­
wie, Gracovia —  Ruch w  Krakowie,' 
Warta —  Warszawianka w Poznaniu;

Mistrzostwa klasy A rozpoczynają 
się w  okręgu lwowskim dopiero 28 bm. 
Szczegółowy terminarz podaliśmy w  
numerze wczorajszym.

P. T. Kluby, reflektujące na zamie­
szczenie programu ich imprez w ,,Wia‘ 
domośeiach sportowych", winny odno-; 
śne komunikaty nadsyłać najpóźniej! 
do piątku godz. 11 rano. Adresować! 
wyraźnie „Dział sportowy".

Mach, gracz Resovii, zasilił szeregi 
Fogoni.

Czarni grają następny mecz ligowy, 
dopiero 5 maja. Przeciwnikiem ich bę­
dzie Polonja.

Inauguracja sezonu kolarskiego, za­
powiedziana na 7 bm. przełożona zosta­
ła ze względów na niedogodne warun­
ki atmosferyczne na 28 hm.

Legja iprzyjcdzie do Lwowa w peł­
nym składzie jedynie bez zdyskwalifi­
kowanego Nawrota, który nie gral już 
na zawodach z Yasasem. Pogłoski o cho 
rabie Łańki i Przeździeckiego są nie­
sprawdzone.

Ciszewski grać będzie w niedzielę 
na dawnej swej pozycji lewym łączni­
ku.

—  -Q ---------

potu. Powiedzieliśmy „może sprawić",

Por. Baran

Bilety na Pogoń nieważne!
Lwów, 13. kwietnia.
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LICZNY UDZIAŁ I OŻYWIONE DYSKUSJE. —  NOWE MISTRZOSTWA. —  KuSZUTSKI I GŁOWACKI. —  SKRA­
W A  „TOUR DE POLOGNE11. —  KLASYFIKACJA SZOSOWCÓW. —  ZWALNIANIE I SKREŚLANIE ZAWODNIKÓW.

WZROST SIŁ PROWINCJI.

Jfwów, 13 kwietnia.
W dniu 7 kwietnia br. odbyło się 

w  Warszawie w  lokalu WTC na Dyna- 
■sach Walne Zgromadzenie Zalążka Pol 
skiego Towarzystw Kolarskicih, przy 
licznym udziale delegatów z całej Pol­
ski. Mile uderzała zwłaszcza obecność 
deleqatów Wilna i Poznania! któremu 
w tym roku ZPTK poruczył organiza­
cję szosowego Mistrzostwa Polski (200 
km). Ma ono się odbyć 14 lipća równo­
cześnie ze Zjazdem Towarzystw Kolar­
skich podczas Powszechnej Wystawy 
Krajowej.

Ogółem reprezentowanych było 
przeszło 60 Towarzystw 

(65 proc.); obradom przewodniczył tkpt. 
Inź. bujnioki z Kalisza (-KT-C). Lwow­
ski Okręg o wy Związek Kolarski repre­
zentowali: 'pp. proA Wacek. Adamow- 
S(kt, Majewski, skupiając 22 glonów i 
cały szereg Klubów jak: LTK i M, SK 
„Pogoń", &K S-,HkiS’monea“ , SK RKS, 
SK WOSS JPoloma", SKTG „Sokół" 
Nisko i Id. Po zagajeniu zebrania przez 
prof. Bodalskiego, prezesa ZPTK. w y­
brano przewodniczącego dnia, sekreta­
rza i 5 asesorów, poczem sekretarz od­
czytał protokół z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia, a członkowie ZaTządu 
prof. Bodalski. kpt. Wojtkiewicz i W a­
dowski złożylis sprawozdanie z całorocz 
nej działalności: a) ogólne, b). sportowe 
pć) kasowe.

:Po wysłuchaniu sprawozdania Ko­
misji rewizyjnej, udzielono Zarządowi 
absolutorjum i przestąpiono dn dyskusji 
nad wnioskami. Zarządu i -tełonków.

Do ważniejszych wniosków Zarżą 
du, które znalazły aprobałę Walnego 
Zgromadzenia, należą: obesłanie kon­
gresu U. C. I. .(Union Cyęjiste In'ąrna- 
tionale) własnym delegatem (w miej­
sce dotychczasowego oszczędnościowe­
go systemu oddawania głosu Polski de­
legatom Fiancji), wzięcie udziału w 
kolarskich Mistrzostwach słowiańskich, 
zaprojektowanych -przez Czechosłowa­
cję, zorganizowanie Mistrzostwa kolar­
skiego Annji, Mistrzostwa Polski ,w bie 
gu na przelajc(ćyclopedeśt«p$H w biegu 
długodystansowym n r  lorzc..A50 kim) 
zamiast biegu o Naramiennik, rekordów 
godzinnych indywidualnych,,-na lotjzt], 
oraz mislrzostw imędzykliuibowy;eh dla 
zespołów tandemowych i drużyn kolar­
skich, liczących po czterech zawodni­
ków, jak w biegu olimpijskim.

Na wniosek Zarządu uchwalona 
przyznać

p. Janowi Głowackiemu (AKS 
Warszawa), 

trzykrotnemu z t z ę <1u  zwycięscy w  bie 
gu na przełaj (25 km) o puhar Rze­
czypospolitej" tytuł Mistrza Polski w 
tej konkurencji (ćyclwpedestreT, oraz 
ząhwierdziS orzeczenie ZPTK, który 
p. Jerzego Koszutskiego (KTC) zawiesił 
w prawach zawodnika na przeciąg je­
dnego rokn za nieprzybycie, mimo u- 
mowy, na ,.zawod\yfcz lem,-iże przyjęło 
do wiadomości o-świa-dczenio. Zarządu 
ZPTK o skróceniu dysk-wa-lifisacji Ko­
szutskiego do 1 maja br. wobec fnktu, 
że poszkodowane Towarzystwo (WTC)1] 
otrzymało -od Koszutskiego pełną sa­
tysfakcję.

W kćńcu uchwalono
skreślić z listy oziouków 

za brak działalności kilka Towarzystw, 
a wśród nich Sekcję kolarską ŻKS. ,Ju- 
tumika" we Lwowie oraj Sekcję ko-

.arsJką L. K. S. „Browar11 we Lwowie.
Z pośród zgło-szonych wniosków 

członków największe roiznumiętnienie 
wywc-lala śprawa organizacji 

„Tour de Pologne11.
Mianowicie Komisja Wojewódzka Tow. 
Kol. w  Warszawie postawiła wniosek, 
by bieg ten odbył się pad egidą ZPTK, 
oraz by organizację (zamiast WTC) ob­
jęły na terenie -poszczególnych woje­
wództw istniejące, wzgl, powstać mo­
gące Okręgowe Związki kolarskie, zło­
żone z Towarzystw, które w ub. roku 
już faktycznie przy organizacji wybit­
nie wspóldziałaiy,. nie szczędząc tru­
dów i kosztów.

Towarzystwo Zwolenników Sportów 
w Łodzi (TZS) p-oslawiło wniosek, po­
krywający się prawie w znperaosci z 
wnioskiem Komisji Wojew. Tow. Kol. 
w Warszawie, co do petitum, a różniący 
się tyllk-o w  wysuniętych przez to To­
warzystwo motywach.

Wnioski spotkały się z bardzo sil­
ną reakcją ze strony dotycnczasowegc 
organizatora, fcj. Warszawskiego Towa­
rzystwa Cyklistów, które chcąc położyć 
kre-s niemiłym dlań denatom i dysku­
sjom, ujawniającym nieraz szczegóły 
niezbyt pochlebne dila organizatora, po­
stawiło wniosek -o przejście na-d całą 
s-prawą do porządku dziennego; wnio­
sek ten jednak upadł, przy-czem cha­
rakterystyczne było, że -glosowali za 
nim wyłącznie tylko... wnioskodawcy. 
W rezultacie TZS i KW TK w Warsza­
wie zmodyfikowały swoje -poprzednie 
wnioski w tym kierunku, że organizacja 
-,,Tpur-de Po-logne" ma zo-stać. nadal w 
rękach WTC i „Przeglądu Sportowego11 
w porozumieniu z ZPTK, jednak przy 
organizacji wspóldziała-ją wszystkie 
Okręgowe Związki Kolarskie, a przed­

stawiciele ich muszą wejść w skład 
Głównej Komisji Sędziowskiej.

Na wniosek delegatów Lwowa u- 
chw-alpno zmienić par. 4,' pkt 1% statu­
tu ZPTK i u-st-alić jako -jednolitą nazwę 
dla prowincjonalnych organizacji ko­
larskich nomenklaturę

„Okręgowy Związek Kolarski11 
z dodaniem przymiotnika, określające­
go jej lokalny charakter, a oznaczają­
cego tprytor}um województwa, na któ- 
rem istnieję; a więcj Iwoski, krakow­
ski, łódzki i td. Dla opracowania jedno­
litego wzoru statutu dla O-ZK-ów w y­
brano, komisję s^aiutową na prawach 
Walnego Zgromadzenia, która za -pod 
stawę obrad przyjęła statut Lwu-wskie- 
go Okręgowego Związku Kolarskiego 
oraz regulaminy -Komi-sil Wojewódz­
kich T-o\y- Kol. w Warszawie i Krako­
wie; w skład jej we-szli pp. Szymczyk, 
Wojtkiewicz (WTC), Bednarski (Legja 
Warszawa),Cłmczner (Kraków) i Ada- 
mowski (Lwów). Istniejące już Komisje 
Wojewódzkie w Łodzi, Krakowie i War­
szawie przemianowane zo-sianą na 0- 
kręg-cwe Związki Kolarskie.

Na wniosek delegatów Lwowa u- 
chwalono zmienić regulamin wyści­
gowy ZPTK w  par. 21, by ukrócić roz­
powszechniające si? obecnie coraz bar­
dziej

„kaperc-wanie11 zawodników 
przez Kluby finansowo zasobne: Zawo­
dnik, -^występujący ze -swego macierzy­
stego Klubu, otrzymuje albo zwolnienie 
albo Skreślenie, zależnie od -decyzji; Klu 
bu. W razie otrzymania skreślenia, za­
wodnik nie może startować wególe 
przez pół roku, licuąc od daty skreśla* 
nia, przyozem ozas ten musi upłynąć 
w pełnym sezonie. W razie otrzymania 
zwolnien;a, może zawodnik zmienić

WYJAZDY PROPAUANDUWE CZOŁOWYCH DRUŻYN NA PROWINCJĘ.
Lwów, 13. kwi-eitnia.

P. Z. P. NL,zdecydował się wysłać 
dla celów propagandowych dinia lit. 
maja kilka czołowych drużyn na pro­
wincję. Inicjatywa P. Z. P. N. zasłu­
guje iw danym wy-padk-u na pełne u- 
znanie, to ięjg:-\,glcesmvainiś‘ uchwały 
powyższej jako „chęć przypodobania 
się11 świadczy albo o wielkiej Krótko­
wzroczności autorów, £ibo tez o celo­
wej złośliwości. Pols-k.i Związek Pil/ki 
> o-żmej jest od teigo, by dbał o rozwój 
całego Dolskiego piłkarslwa, które by­
najmniej nie ogranicza się do kilku­
nastu klubów większych ośrodków 
Od rozwoju ipilkairslwa wśród mas 
zależy bowiem przyszłość całego tego 
sportu, a więc i czołowej elity, której 
postępy względnie- utrzy-ina.nic się na 
wyżynie zależne jest -w znacznej mie­
rze od dopływu młodych, zdrowych 
sił i to nawet z tej niedocenianej pro­
wincji. Jeśli więkśże kluby chcą otirzy- 
inyjyać jako uzupełnienie materjal czę 
śniowu przygotowany, lo- rozumie tdię 
samb przówsię; żfel kadrom -rekruckim, 
klófe w damym wypadku Iwo-rzą. klu­
by mriejsze i prowincjonalne, nalaży, 
w> własnym interesie, przejść 7. po-i 
mocą. Jeśli ze sabotowaniem rozgry­
wek międzypaństwowych pójdzie w 
D>i<:e sabotowanie akcji propagando­

wej wewnątrz kraju, to ostatecznie 
przyjdzie się zapytać,, dla . kogo i po­
co istnieje t. zw. elita?

Spoglądanie na wszelkie sprawy 
jedynie,* przez pryzmat własnej kie­
szeni nie da się pogodzić z rgólno- 
spolecznemi hasłami, którcmi •żotn- 
gludc:ćs,i‘ę- jy-ży każdej okaizji, gdy cho­
dzi o subwencje czy poparcie w tej 
lub innej formie. Uporczywe trwanie 
przy tego rodzaju polityce doprawą- 
d-ż.ić musi osta-tecianie do zniesienia 
antonomj;' snortowej i poddania całe­
go ruchu kontroli czynników pań­
stwowych Stan togo rodzaju mamy- 
teraz— i to nie/ze iszkodą dla sportu —- 
we Włoszech. Zńmteresowaiijych mo­
żemy poinformować, że na półwyspie 
italMkiiim daiją kluby graczy do repre- 
zeimlacyj nie Kiedy chcą, tylko ilekroć 
im każą, a nakazują dość często, po- 
niewti^ wymaga tego autorytet państwo 
wy i względy propagandowe. Mamy 
nieplonną nadzieję, że u nas nigdy do 
tego rodzaju stosunków nie dojdzie, 
w każdym jednak razie dobrze hęrlziie, 
jeśli pewne 'czynniki zechcą poddać 
rewizji swe zbyt bojowe poglądy, któ­
re przyczyniają się jedynie, ao kompli­
kowania sytuacji, dają-coj się przy 
dobrej woli i wyrozumiałości z łat­
wością ro c wiązać..,

barwy Klubu nie wyczekuj; c upływu 
tsnninn trzech miesięcy, jak było d o - , 
tyehczas. Prośbę o zwolnłbnie -mu£i za­
łatwić Zarząd Klubu do- dni 8. od uchwa. 
ły odmawiającej udzielenia zwolnienia 
mozt zawodnik odwołać się do Zafzą- 
du OZK, a-le^tylko w wy-pad-ku, jeżeli 
Klub od-mawia zwolnienia bez podania 
dostatecznie ważnej pnzyeizyny

Wresz-cie na wnfosek Lwowa uchwa­
lono przeprowadzić

klasyfikację szosowców 
z S ta , że za podstawę jjjfij prłóprowa- 

-dzenia wzięte będą wyniki z r. 1320, a 
regulamin opracowany zośtani.e pójź- 
niej. Z pozostałych wniosków go-diiy-ln 
podkreślenia jest wniosek Śląskiego 
Związku Cyklistów i Motorzystów co 
do ubezpieczeń zawodników; uchwala 
Walnego Zgromadzenia ZPTK zapadła 
na len wniosek orzeka, Że wszyscy 
zawodnicy, posiadający licencje ZPTK 
i UCT, muszą być ubezpieczeni od nie 
szczęśliwych wypadków podczas za­
wodów, a ubezpieczenie może nastąpić 
wprost przez ZPTK, albo teżj prz ĵ? 
pie'ryvszorzędny Zakład ubezpieczeń.

W odbytych wyborach uzupełniają­
cych do Zarządu ZPTK przeszłj nastę­
pujące kandydatury: prof. Wacek (Po 
goń Lwów) ponownie, Thiele. (Union 
Łódź) ponownie, Jankowski, Ortow- 
ski (WTC) i kpt Muszkiet - Królikow­
ski (Legja - Warszawa).

Walne Zgromadzenie ZPTK wyka­
zało, źe

hegetmonja stolicy 
a specjalnie WTC, które stworzyło 
Związek, w orpanizacyjneji życiu ko- 
larskiem należy już do przeszłości. 0-
prócz 'bowiem kilku dirobnyeh Towa 
rzyslw stołecznych, 'jak AKS.lub Skra 
oraz jrotężnej rywalki Legji, która koń 
czy 'budowę toru i wspaniałych muto 
wanych trybun, i stanówićLbędzie kon­
kurenta nietylko jak dotąd sportowego, 
ale i tmanse-wego — dóćho-dzą #corak 
bardziej -do głosu -kluby prowincjonalne, 
które dzięki -mądrej laktrysó z-dolaly 
drogą komulacji głosów i zblokowania 
przy glosowaniu -jwżeciwstawM- się nie 
korzystnym dla siebie dążeniom słod­
cy. Nic dziwnego więc,,żę-isprawa orga­
nizacji największej joolskiej kolarskiej 
inrprozy' amatorskiej,- gigantycznego^ 
„Tour de Pologne" wywołała kilkugo­
dzinną gorącą dyskusję Kluby prowin­
cjonalne w-a-ł-czyły tu zwycięsko z ego 
istycznemi 'zapędaihi WTC, klóre koi;zy 
stając z ich po-mo-cy, ęhciało nietylko 
zmonopolizować sobie korzyści mate­
rialne i -efekt moralny —  a pometo fa­
bryk rowerowych d 'a stołecznych '••za­
wodników, ala lakże uniemożliwić kon­
trolę i nie dopuścić delegatów obcych 
do Głównej Komisji Sędziowskiej. Mo- 
żęYkomu-ś wydać się'dziwnem, do­
dałem słowóy„amatorskiej11, mówiąc- o 
„Tour de Pologne", uważam jednak, że. 
legii.,rodzaju■ bieg, ' zwłaszcza,(w -swej 
olbccnej postaci (12 etapów —  2U{l)0 
kliny jest wstępem i przygrywką do 
wprowadzenia zawodowstwa w Polsce; 
amator - kolarz nie jcst-bowiem w-sla- 
nie slarlować w lakim biegu i trenować 
do laki,ego 'biegu, chyba, że jest kapi­
talistą - reńtjerem lub... pseudoamato- 
rem.

/resztą wi"'lkic Fabryki rowerowe 
polskie -i -óbęó. j.ak slyc-ha-ć/.-oświiuk-zy- 
ly  gotowość utrzymania kilkuńfwu nji'j 
lepszych jy/dż-ców wzannan ^ 'rek la- , 
mę-sjtcych firm, a każdy chyba przy 
zna, że woli mieć do czynienia z jaw­
nym profesjonałem, jak z amalorem 
kló.ryizręczaiie maskuj|Tswe inra\Vdziwr 
oblicżiy'za.wcd(.>\vcą.

Mc. Ludwik Goitinget,
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Apelacyjny proces Nowaka
ZNANEGO MASARZA LWOWSKIEGO ODBĘDZIE SIĘ W  MAJU.

KRONIKA
K W I E T N I A

S obota
Justyny

REDAKCJA B E Z W A R U N K O W O  M ANU­
S K R YPTÓ W  N IE  ZW RACA.

TEATR  W IE L K I:
Sobota, 13. kwietnia o g. 3.30 popol. 

„Pan  Dam azy ' przedstawienie dla m ło ­
dzieży  szkolnej.

Sobota, 13. kwietn ia o g. 7.30 wiecz. 
„G ioconda".

Niedziela , 14. kw ietn ia  o godz. 3.30 
„Jedna jedyna noc“ .

Niedziela , 14. kwietnia o godz. 7.30 
„D w a j  panowie  B.“ .

Poniedziałek, 15. kwietnia o g. 4.30 
„P o w ró t  taty".

Poniedziałek, 15. kw ietn ia  o g. 7.30 
Przedstaw ien ie  amatorskie (dochód na 
Rodzinę Sierocą).

Teatr W ielki. Dla m łodz ieży  szkolnej 
dziś popołudniu o godz. 3.30 po cenach 
najn iższych doskonała kom ed ja  J. Bli- 
zińskiego „P an  D am azy " ,  w  której biorą 
udzia ł wybitne siły naszego dramalu z 
reżyserem Rasińskim na czele.

Jubileusz Franciszki Ostrowskie], Sce­
na lwowska obchodzi dziś  jubileusz je d ­
nej ze swych p r a c o w n ic z e j  zasłużonej 
artystki operowe j  p. Franciszki Ostrow­
skiej. Jest m ianow icie  obecnie 30 lat od 
wstąpienia p. Ostrowskiej na scen,; Iw iw  
ską, k tóre j  przez cały ten cza* służyła 
n ieprzerwanie,  m e  rozłącza jąc  sic z nią 
ani na chwilę. Jubilatka prac rwała po ­
czątkowo w  operetce i operze, lecz na­
stępnie poświęciła się wy łączm e  operze, 
w  które j  obję ła partje mezzosopranowe, 
7. l icznych jej partj i  w ym ien ić  r.sd.e/y 
przedewszystkiem takie  jak  Amneris  w  
„A id z ie " ,  Marta w  „Fauście " ,  Azucena 
w  „T rubadurze" ,  U lryka  w  „Balu masko 
w ym ",  Suzuki w  „M adam e Butterfly",  
Matka w  „C ava lc r j i “ , M a lika  w  „ Ł a k ­
nie", Czarownica w  „Jasiu i Małgosi",  
N iklas w  „Opowieśc iach H o f fm ann a "  
oprócz wie lu innych. Otoczona sympatją 
ogólną p. Ostrowska zapisała się dobrze 
w  Tea trze  lwowsk im  jako  artystką su­
mienna i n iezawodna. W  dzisie jszem 
przedstawieniu „G iocon dy "  wystąpi, ju ­
bilatka w  part ji  ociemniałe j  matki G io­
condy. W  uroczystem tern przedstawie­
niu udział b iorą pp. P latówna, Hingie- 
równa, Płoński, Szym onowicz,  Zopoth, 
K ielarski i Łowczyński,. P r zy  pulcie 
kapelmistrz J. Leszczyński.

„Jedna jedyna noc", operetka R. 
Stoltza, obf itu jąca w  przepiękne melo- 
dje, humor i dowcip  oraz w  oryginalne 
ewolucje  i  balety z udziałem małych 
dzieci jako  najmnie jszych tancerek, uka­
że się w  Tea trze  W ie lk im  jutro p op o ­
łudniu o godz, 3.30 po cenach znacznie 
zniżonych. —  W iec zo rem  o godz. 7.30 
„D w a j  panowie  B.“

„Niespodzianka", potężny wstrząsa­
ją cy  do g łęb i dramat p ióra na jw iększe­
go tragedjop isarza obecnej doby K. H. 
Rostworowskiego  ukaże się jako  prem ie­
ra Teatru W ie lk iego  w  środę 17. bm. 
Dzie ło  to odznaczone p ierwszą nagrodą 
na konkursie dram atycznym  Teatru Miej 
skiego im. Juljusza S łowackiego w  K ra ­
kow ie  w  roku b ieżącym, posiadające 
p ierwszorzędne w a lo ry  sceniczne p r zy ­
go towuje  reżysersko dyr. Barwińskj kreu 
jący zarazem główną postać męską d ra ­
matu, w  k tórym  równ ież  wielki popis 
ar tystyczny znalazła p. W an da  Siemasz- 
kowa odtwarza jąca tragiczną postać 
g łównej bohaterki.

*
f  TEATR - M A ŁY :
Sobota. 13. kwietnia, o g. 7.30 wiecz. 

„Kwadra tura  ko ła " .
Niedziela, 14. kwietnia o godz. 3.30 

„Murzyn warszawski".
Niedziela , 14, kwietn ia o godz. 7.30 

„Kwadra tura  koła".
P o n ie d z ia łe k ,  15. k w ie tn ia  o g. 7.30 

„K w a d r a t u r a  k o ła " .
♦

Teatr Mały na niedzielne popołudnio­
wi przedstawienie daje  wyborną kome- 
d ję  A. Słonimskiego „M urzyn  W a rs za w ­
ski" , która stale wypełn ia  w idown ię  tea­
tru do ostatniego miejsca. Dziś i jutro 
w ieczór „Kwadra tura  Koła " .

*
Kwartet Rosrgo  grać będzie w e . L w o ­

w ie we  wtorek, 10. bm Jest to najlepszy 
Zespół kameralny kontynentu. Stawa j e ­
go związana z tradycjami macierzystego

Lwów, 13. kwietnia.
'(— ) Jak się dowiadujemy, w 

przyszłym miesiącu, tj. w maju odbę­
dzie trię przed Sądem Najwyższym 
przeciwko Józefowi Nowakowi, zna-

nniasta —  W iedn ia ,  ugruntowana jest 
g łównie  na idealnych wykonan iach  m u­
zyki klasycznej. K lasycy wiedeńscy: M o ­
zart, Haydn, Reethoven, a także i Schu­
bert, są tym światem, w  k tórym p ie rw ­
szorzędne w a lo ry  Zespołu tego rysują się 
najmocniej. D la tego Zespołu n iem a w 
tych arcydziełach żadnych ta jemnic  i 
problematów. W szys tko  jest jasne i  p ro ­
ste, in terpretacja żywa i  g łęboko w zru ­
szająca, osiąga na jwyższy  szczyt sztuki 
odtwórcze j.  Kwartet Rnsego grać będzie 
u nas dzieła Mozarta, Beethovena i Schu­
berta.

*
B IU R O  K O N C E R T O W E  AL T U E R K A .

W torek ,  16. kwietn ia:  Kwartet sm jcz -  
kowy „R ose " .  3 io7 - i

*
REPER TUAR  K IN O TE A TR Ó W :

A P O L L O :  „Pol icmajster  T a g ie j e w ' .
C H IM E R A :  „Zakazana kobieta".
CO LO SSEU M : „Aw an tu ry  chłopczy­

c y "  oraz „Miłość, boks i dudy" i „ W i lk  
morski" .

G R A Ż Y N A :  „Dzikuska".
F A T A M O R G A N A :  „Tu łaczka  księżny

Trubeckiej ' .
CASINO : „Anna Karen ina "
K O P E R N IK :  „Rasputin i ciernista 

droga księżnej W oro n co w " ,
L E W :  „C a r  i P oe ta "  (Puszkin).
L U N A :  „Zemsta mulata".
M A R Y S IE Ń K A :  „Rasputin  i ciernista 

droga księżnej W o ro n co w " .
O AZA: „L o o p in g  The L o o p " .
P A Ł A C E :  „S trąc iły  go w  przepaść

kobiety" .
P A N : „Cienie haremu".
P A S A Ż :  „Ta jem n iczy  cow boy" .
P R O M IE Ń :  „An io ł  ulicy".
U C IE C H A :  „M iasto M ii jona  P o le ­

głych".
*

Cyrk Staniewskich początek p rzed ­
stawienia 8.30.

  o------

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. (Gmach Mu­
zeum Przemysłowego, wejście od ul. 
Dzieduszyirikich 1, I p.). W niedzielę, 
fcj. dnia l i .  kwietnia br. o godz. 11 
przed poi. nastąpi obwa/reie nowej 
wystawy. Biorą w wiej udział Panie: 
Alb ino wsk a-M i-nk i e wic bo w a, Oh yibi ń -
ska, RyeMer-Jatnow^ka i p. Szamik- 
P. Albinofwsika-^Minlkieiwiczowa, amtyist- 
ka stroniąca od częstego ukazywania 
swych dzieł na widok pulbliiozny, któ­
ra .miimoto wysokiemi walorami swej 
wytwornej, harmonijnej twórczości u- 
zysikała duży rozgłos i należny sza­
cunek krytyki, wystąpi tym razem 
z więikszą liczbą swych iprac. Podo­
bnie p. Rychfter - Janowska, której 
ostatnia wystawa we Lwowie przed 
kilku laty cieszyła się wielkiemu po­
wodzeniom. Jej pogodne, pełno szcze­
rego sentymentu otbrazy dworków 
wiejskich i wiejskiej przyrody umieją 
wzbudzić u widzów zawsze świeże 
zainteresowanie. Jedną z mniejszych 
sal wypełnią miniatury p. Ghybiń- 
skiej. —  Wystawa będzie otwartą co­
dziennie od godz. 10 do 15 popoł.

Do współudziału w  smutnym obrzę
dzio przeniesienia zwłok śp. Inż. £ L ibań­
skiego, zasłużonego działacza-, członka za ­
rządu To w .  Ochrony Lokatorów i Sublokat. 
we Lw ow ie ,  zaprasza wszystkich tych, któ 
rzy  znali śp. Zmarłego zarząd T ow ,  O- 
chrony Lokat, i Sublokat. w e  Lwow ie .  
Punkt zborny niedziela, 15. bm. godz. 
11.30 przedpoł.,  ul. Kochanowskiego  96., 
Dom przedpogrzebowy.

Pokaz eksponatów. W  niedzie lę  14. 
bm. od godz. 10 rano do 7 wiecz,  w  sali 
Tow . K redytowego  Z iemskiego (ul. K o ­
pernika 4.) odbędzie  się pokaz ekspo­
natów zebranych przez małopolskie  z ie ­
mianki na W ys taw ę  w  Poznaniu.

Zbiórka uliczna w celu pozyskania

nemu masarzowi lwowskiemu, pono­
wna iozp^awa na skutek odwołania, 
wniesionego przez jego obrońcę dra 
Pierackiego od wyroku zasądzającego 
na 1 rok ciężkiego więzienia.

funduszów dla prowadzen ia  dalszych 
prac na cmentarzu Obrońców Lwow a. 
Staraniem „S tra ży  Mogił  Polskich Boha­
te rów "  we L w o w ie  odbędzie się w  n ie ­
dzielę, tj. 14. bm. zb iórka uliczna na 
rzecz urządzenia cmentarza Obrońców 
L w o w a .  Zw racam y się z gorącą prośbą 
do patr jotycznego Społeczeństwa L w o ­
wa o wydatne poparcie  akcji Straży M o ­
gił Polskich Bohaterów  przez o f ia row a ­
nie w  tym dniu znacznie jszych datków 
na rzecz urządzenia cmentarza „O r lą t"  
lwowskich, k tó ry  jednakże urządza ,  się 
nie dla umarłych, lecz dla żywych  dla 
nauki teraźniejszych i przyszłych po ­
koleń.

Termin wnoszenia podań o dopuszcze­
nia do matury ekstamistów gimnazjalnych-
Padania o dopuszczenie do gimnazjalnego 
egzaminu dojrzałości ekstemfebów w  ter­
minie jesiennym 1909, należyc ie  udoku­
mentowane należy wnosić  do Kuratorium 
naj-później do 15. maja bT. Podania wnie­
sione po tym terminie m-ie będą  u w zg lęd ­
nione.

Koncert na kolcuje wakacyjne, urzą­
dzony staraniem Kola Matek girnn. im. 
Król. Jadwigi odbył się onegdaj w  sali 
Instyt. tecmnologiczne.go. Jego główną a- 
trafceją by ły  doskonale odśpiewane przez 
p. Irenę Czaczkowską pieśni, w  których 
interpretacji oprócz wrodzonych zalet gło­
sowych śpiewaczki, subtelności i kultury, 
ujawniła się wytrą,-wina szkoła prof. Tatar- 
czuchowej —  dalej uwieńczony niemniej- 
szem powodzeniem występ p. W iktora Le- 
geżyńskiego (ucznia prof.  Dianniego).  Bu 
rzę oklasków zebrała 10-letnia pianistka 
Tania W o j tasz ewSka, istny talent z Bożej 
i-aski, świetnie wyrob iony  pod wytna-w- 
■nem kierownictwem p. Niemen,towekiej. —  
Obiecująco 'zapowiada się talent skrzypka 
p. Zygm. Privesa (uczeń prof. Bauera), któ­
ry p rzy  akom. p. Z o f j i  ftniadowskiej ode ­
gra! szereg utworów, żyw o  oklaskiwany. 
Bezinteresowność f irmy Heschełesa (dom 
Chopina) w  postaci bezpłatnego w ypoży ­
czenia fortepianu, pow iększy ła  znaczny 
docihód na kolonje letnie dla biednej 
dziatwy-

Tow. Dzieci na Wieś. W alne  Zgroma­
dzenie  odbędzie się 27 bm. o godz. 17, ew. 
w  razie braku kompletu 18 -tej. w  Lidze 
P. P. Lwów, ul. Św. Mikołaja 18, II- p. z 
porządkiem dziennym: Sprawozdanie Za ­
rządu i Kom. Rewizy jne j.  W ybory  władz 
Tow. Wnioski Zarządu. Wnioski człon­
ków.

Z  Tow. Miłośników Książki. Odczyt 
p. dra K. Hartleba pt. ,,Z dziejów- mece­
natu w- epoce odrodzenia. (Działalność 
kulturalna i  b ibl jo f i lska biskupa-dyplo- 
maty Erazma C io łka )"  odbędzie  s'ję w  so 
bolę dnia 13. bm. o godz, 6 wiecz. w  sali 
Korn iaktowskie j  Kam ien icy  Królewskie j,  
Rynek 6. Goście mile  widziani. Po o d ­
czycie  odbędzie się walne zebranie człon 
ków  T . M. K.

Z  Towarzystwa Geologicznego. Dnia 
13. bm. odbędzńe się w  Instytucie  Geolo­
g icznym U. .). K, Długosza 8. pos iedze­
nie naukowe Polsk iego  Tow .  Geologicz­
nego Oddział L w ó w ,  o godz. 18 z nastę­
pującym porządkiem dziennym: P. Sta­
nisław W eigner :  „Z geo log j i  obszaru na- 
f tow ego  Pechclbronn w  A lzacji" .

Zarząd Pol. Tow. Emigracyjnego, od- • 
dział we  L w o w ie  zawiadamia, że w  śro­
dę 24. bm. o godz. 6 w ieczó r  odbędzie 
się w  sali ratuszowej m. L w o w a  ogólne 
zebranie c z łonków  T ow .  z następują­
cym porządkiem dziennym : Sprawozda­
nie z czynności zarządu za okres czasu 
od jego  powstania, tj. 19. X I I .  1926 do 
dnia 20. bm.; sprawa Domu E m ig racy j ­
nego w e  L w o w ie ;  w ybó r  cz łonków  za ­
rządu P. T .  E.; wnioski i interpelacje.

Doroczne W alne Zgromadzenie człon­
ków lwowskiego Koła Elektrotechników, 
odbędzie się w  sobotę, 13. bm- o 6-tej w ie ­
czorem w lokalu Tow. Politechnicznego 
.przy ul. Zimorowicza. Uprasza się o 
punkitua-line przybycie.

Zjazd Lwowskiego Chóru łeebnickie- 
go został de f in itywnie  ustalony na dzień 
9., 10. i 11. maja br. Kom ite t uprasza 
Seniorów o zgłaszanie się pod adresem 
Lw ow sk i Chór Technicki, L w ów ,  P o l i ­
technika,

Małopolskie Towarzystwo Ogrodnicze
we L w o w ie  urządza w  niedzie lę  14. bm.
0 godz. 5 popol. w  sali Pol ik l in ik i przy 
ul. L indego 5. zwyczajne  miesięczne ze­
branie, na którem p. Galkówna m ówić  
będzie  „O primulach i ich hodowli" .  Po. 
odczycie  jak zw yk le  losowanie roślin
1 kw iatów  doniczkowych. W stęp  wo lny.  
Goście mile widziani.

W alne zgromadzenie członków Slow. 
,,Skała" odbędzie  się w  niedzie lę  21. bm ,
0 10 rano w  lokalu własnym, ul. M ick ie ­
wicza 28. W  razie braku kompletu odbę­
dzie  się zgromadzenie  o 11 rano. jako  
powtórn ie  zwołane, p rzy  jak im ko lw iek  
bądź komplecie , a uchwały zapadłe będą 
prawomocne. Ze względu na szereg bar­
dzo ważnych spraw uprasza wydział  
wszystkich członków o jak najlicznie jsze 
przybycie.

(— ) Zamach samobójczy korytjanki. 
W czo ra j  w ieczorem  na W alach  łlotmari-i 
skieh usiłowała popełnić samobójstwa! 
28-letnia „k o ryn t jan k a "  Anie la Zarzycka 
która zażyła sublimatu. Pogo tow ie  ra­
tunkowe po przepłukaniu żo łądsa o d ­
stawiło ją  do szpitala.

(— ) Rzeźnik ofiarą noża koleżeńskie­
go. W czo ra j  popołudniu został przebity 
nożem przez swego kolege 30-letni r zeź ­
nik Emil Taczawski. Pogo tow ie  ra tun­
kowe udzieli ło mu pierwszej pomocy. ,

(— ) W łam ania i kradzieże. Z m iesz­
kania Ozjasza Langa, kupca zam. Ja­
nowska 50. skradziono poduszkę pucho-, 
wą, wartości 250 zł. —  Ze sklepu m a - ! 
sarskiego Marji Urban p rzy  ul. Ł y : z a - ! 
kowskie j 22. skradziono z szuflady to ­
rebkę damską zaw iera jącą 35 do la rów
1 2 książeczki M. K. O. —  Z mieszkania 
Tartyka  p rzy  ul. Karmelickie j 6. skra­
dziono garderobę wartości 250 zł. —  
N ieznany sprawca włamał się do m iesz­
kania Bruna H o ffm ana  przy ul. Teatyń- 
skiej 43., skąd skradł futro  oraz 2 su 
kiienki łącznej wartości 4.500 zł. —  Na 
szkodę Sary Lebewohl,  zam. Hermana 
10. skradziono k ilka sztuczek materj i, 2 
raglany, ubranie i srebrną popieln iczkę. 
Nieznani sprawcy włam ali  się do m iesz­
kania Chany Dreizinger, zam. Zamarsty- 
nowska 20. i skradli garderobę oraz dwa 
l ichtarze srebrne wartości 1000 zł.

(— ) Zw łoki noworodka na dachu. Na 
dachu łp iwn icy  w- realn. p rzy  ul. św. P io ­
tra 10. znalez iono wczora j  zw łok i n o w o ­
rodka płci męskiej ow in ięte  w  b a l e  p ic? 
luszki. Zw łok i odstawiono do instytutu 
m edycyny  sądowej,  zaś za matką wszczę 
to poszukiwania.

(— ) Ofiary kieszonkowców. Jan 
Owczar, roln ik z Chodaczkowa, pow. 
Tarnopol,  doniósł polic ji ,  że w  czasie 
ja zdy  tramwajem  w  okolicę  Podzamcza 
skradziono mu z kieszeni portmonetkę 
zaw iera jącą 16 zł, —  Na ul. L eg jonów  
n ieznany sprawca, korzysta jąc  z n ie­
uwagi Pepi Landsman z Kałusza ptwo- 
rzył  je j torebkę i skradł skórzaną port­
monetkę zaw iera jącą 200 zł. i 6 dolarów.

(— ) Dotkliwa zguba. Cecylja Mandel, 
przechodząc ul. Bo im ów  zgubiła wczoraj 
pugilares zaw iera jący  500 zł.

(— ■) Meilech przejechał Meilecha. Szo­
fer autodorożki Nr. 7834. Meilech Was- 
serman jadąc ul. Zamarstynowską naje­
chał na przechodzącego wzdłuż chodni­
ka Meilecha Sprotzcra, k tóry doznał zła­
mania nogi], oraz ciężkich uszkodzeń c ia ­
ła. Pogo tow ie  ratunkowe odw ioz ło  o f ia ­
rę do szpitala, Wassermana, zaś areszto­
wano.

(— ) Aresztowanie fałszerza monet.
W czora j  ujęto Jana Dydiuka, notowane­
go złodzieja, jako  poszukiwanego za fa ł­
szerstwo monet dwuzłotowych. Dydiuk 
wspólnie  z aresztowanym już  swego cza­
su Stanisławem Bajrakiem w  mieszkaniu, 
korytjanki Julji M aurer przy  ul Żół­
k iewskiej fabrykowali , w  fo rm ie  gipso­
wej z o łow iu  i białego metalu monety 
dwuzło towc i puszczali jc  w  obieg.

rodzittnianm
J W P P .  Dr. Rom anow i Cybykowi,  

dyrek torow i Szpitala powszechnego, 
Dr. Z yg frydow i  Rossowskiemu, leka­
rzowi pow iatowem u i Dr. M. Wach- 
sowi, sekundarjuszowi Szpitala po- 
wszechn, W Żółkwi, składa tą drogą 
z głębi serca płynące podziękowanie z:i 
pełną poświęcenia, na wysokiej wiedzjj 
lekarskiej opartą i  ze skutkiem przepro­
wadzoną operację  swej żony Heleny; 
Podgórskie j .  ___ S. S. Szarytkom śle rów ­
nież serdeczne „B ó g  zap łać " , 'za  ich trud, 
i macierzyńską pielęgnację  podczas je j  
n iemocy po operacji.

Józef Podgórski, kontrol. racb. L isę- 
du skarbów, podalk. i opłat skarb, w  
Żółkwi.
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NAJLEPSZY DOTYCHCZAS ŚRODEK, LECZĄCY GJKRZYCĘ. —  jEGO NAMIASTKI KRYJĄ JIĘ W JAJACH KU­
RZYCH, GRZYBACH, RZEPIE, CHRZANIE I FASOLI. —  SOK Z DROŻDŻY WZMAGA SIŁĘ DZIAŁANIA INSULI­
NY. —  UCZENI BLISCY SĄ ODKRYCIA TAJEMNICY INSULINY, A CO ZATEM IDZIE, OSTATECZNEGO ZW AL­

CZENIA CUKRZYCY.
Lwów 13 kwieitnla. 

fet. Dawno już wiedzieli, lekarze, 
że jedna z na,.przykrzejszych chorób 

euKr^yca, uważana do niedawna za 
nieuleczalną, ma swe źródło w waali- 
w e m

fankojonowanm trzustki, 
jednego z gruczołów tra wiemuych,
wchodzącego w  sikład organizmu iwszy- 
ńkioh kręgowców. Zadaniem .trzjuŁhki 
jest wydzielanie pewnej snbstitacji 
płynnej, Mór a dostaje się do jeliit i 
tam przyczynia .się do trawienia po- 
karm ów Innym pnduikóem tnzuistki, 
mającym o wiele donioślejsze znaczę 
nie dila organizmu, jest hormon, któ­
rego obecność w krwi jest warbntóeim 
utrzymywania jej zawartości cukru na 
normalnym poziomie. Producentem 
hormonu są, wzrosłe w  tkankę trzu&tki 
gruczołki, zwane

wysepkami Langerhana.
Po długich, mozolnych doświadcze­

niach uiciaro się biologom otrzymać ów 
hormon wprosi z trzustki bez współ­
udziału organizmu, droga cnemiczuą. 
Nazwano go, wedłuig jego pochodzenia 
z tkanki Insularnej (wysapkuwej) — 

insuliną
i zaczęto przeprowadzać próby stoso­
wania go w wypadkąch cukrzycy.

Próby dały wynik nieoczekiwany. 
Okazało się, że przy jego pomocy uie- 
lylko można zmniejszyć zawartość cu­
kru w k"wi chorych, ale że poza tom 
usuwa cu niemal zupełnie wszystkie 
objawy wtórne, towarzyszące choro­
bie, ;ak świerzbienie skóry, pragnie­
nie i anormalne uczucie płodu. Poza 
tc.m zastrzyk insuliny umożliwia pod­
dawanie choiych operacjom, na co So­
fty; hczas nic można było się ważyć ze 
względu na bardzo trudne gojenie się 
ran pacjentów. W odpowiedniej' 'chwili 
zrobiony

zasłizyk śródżylny
tego hormonu nie raz już uratował ży­
cie choremu, a zastrzyki systematycz­
ne pozwalają mu na normalniejsze od- 
żrwianie się, bez przestrzegania suro­
wej diety, która w widu wypadkach 
skazywała chorego na powcina śmierć 
głodową. Słowem, insulina stała się 
prawilziwem

błogosławieństwem diabetyków 
Ale... bowiem nic nie jest bez ale, 

ma i insulina swoje ciemne strony, —  
Przedewszystkiem, nie jest ona śród 
triem leczniozym, t. zn. nie zapobiega 
lalszywei przemianie materji trzustki 
lecz tylko przejściowo usuwa *>bjawv 
z schorzenia. Wynika stąd, że musi 
być wprowadzana, do organizmu *»lale 
i to w dawkach coraz wyrastających. 

Przytem jest ona środkiem 
bardzo kos słownym, 

gdyż dotychczas nie udało jej się o 
trzymać drogą syntetyczną, lecz su­
rowcem, dla niej zawsze jeszcze są 
tizustki zwierząt rzeźnych, dających 
minimalne ilośri tego środka. Cena in­
suliny ma znaczenie tom donioślo'sze, 
że cukrzyca stała się dziś chorobą 
bardzo rozpowszechnioną.

Usiłowania uczonych szły więc 
bądź w ki runku otrzymania insuliny 
wprost * jej składników chemicz­
nych (syntetycznie), badź toż wynale­
zienia jakiegoś środka zasłępczeao o 
pounbneir działaniu, a rranioj koszto- 
;wnągo. Istotnie też wynaleziono kilka

sabstancyj podobnych do im&almy w 
niektórych grzybach, w rzepie i w 
chrzanie. Stwierdzono też, że np. o- 
wies i fasola zawierają dość znaczny 
-procent prawdziwej insuliny, a pew­
nemu uczonemu japońskiemu wdało się 
z jaj Burzycn wydobyć substancję, 
która przewyższa podobno jeszcze 
działanie insuliny.

Odkąd udało się przeprowadzać re-

C.harków, w  kwietniu.
W ielką  sensację w yw ołało  w  

kołach rządowych nagie usunięcie 
na rozkaz Stalina, —  dotychczaso­
wego dowódcy armji czerwonej na 
Ukrainie .fakira. Na m iejsce jego 
zamianowano Buchlewa. Usunię­
cie Jakira nastąpiło wskutek la jnej 
relacji ukraińskiego GPU., wedle

Żółkiew, w  kwietniu. 
c¥fc, Zaginięcie wśród n iezwykłych o k o ­

liczności lJ-.lotrcogn Maksyma ł-ua/k i , 
syna w d ow y  Marji Łnczko, gospodyni w 
Zameczku trzyma już od dłuższego czasu 
w  napięciu tutejsze władze bezpieczeń­
stwa i śledcze. Dnia 21. stycznia lir. przy 
była na targ w  Żółkwi wspomniana Ma- 
rja  Łuczko z swoim synem Maksymom i 
zajechała z furą na podwórze  tutejszego 
gospodarza Zawadki. Równocześnie  za je ­
chał Michał Soliez jszyn, gospodarz z Za ­
meczka na to samo podwórze,  skąd udał 
się na targ, zostawiwszy li irę  bez dozoru. 
Maksym Limzko korzystając i z n ieobec­
ności matki, która w  międzyczasie  rów - 
iiijcż odeszła, skradł z fury  .Sohczyszyna 
batog j, worek na siano,

Po powrocie  z. miasta, zauważył Sob- 
rzyszyn brak skradzionych mu pr/edmio 
lów  i posądzając o tę kradzież Maksyma 
f  urzkę, p rzeprowadził  na m m  osobistą 
rewiz ję  pode; as której odnalazł swój ha- 
log, a co do worka  przyznał się Maksym 
że sprzedał go na mieście  nieznanemu 
żydowi za 1.) groszy.

Na wszczęty przez Sobczys»yna krzyk 
wmieszała się przyhyła już z luiiasta 
ł liczkowa i p rzyrzek ła  Snbrzyi.zynnwi 
odkupić skradziony worek, na co się on 
pozorn ie  zgadzając, uspokoił  się i od 
szedł z, powrotem  do miasta.

W kilka cbwil później podążył do

dkicię misuHIny na krew w próbówce, 
uczeni mogli kontrolować dokładnie 
jej siłą działania i starali się

spu tęgowac jej sknfeoznosc.
Udało się to częściowo przez dodanie 
do nicij powmych środków chemicz- 
nycn Ostatnim wynalazko m  poszczy­
cić się mogą profesorowie wiedeńskie­
go uniwersytetu dr. F. Gla&«r i dr. G. 
Helpem, kitórzy stwierdzili, że sok

którego Jakir m iał wykazać sym- 
patję dla opozycji prawicowej. P o ­
nadto Stalin zarzuca Jakirowi, ze 
dzięki jego niezdolnościom armjn 
ukraińska przeżywa obecnie okres 
dezorganizacji i znacznego upadKu 
karności. Jakir był ostatnim Ży ­
dem wśród wyższych dowódców 
arm ji czerwonej.

miasta i Maksym buczka, k tórego p o ­
wrotu oczek iwała  matka do późnej nocy
i  w  myśli,  że przecież nadejdzie, odjr- 
.hała do Zameczka i po k i lkudn iowem  

daremnem wyczek iwaniu  z.głnsihi w ła ­
dzom bezpieczeństwa jego zaginięaie.

1’ ode jrz rn ie  władz, padło natychmiast 
na Michała Sohczyszyna, k tó ry  przesłu­
chiwany zeznał że w idzia ł  wprawdzie  
w  mieśrte Maksyma i ’ żądał od niego 
wskazania żyda, k tóremu sprzedał w o ­
rek. Gdy on się wzbraniał, zaprowadził  
go na tutejszą polic ję  miejską, z żą­
daniem przy.iresztoiiania, czego nie u- 
ezyn iono i wobec tego uważał on sprawą 
w mieśoie za załatwioną i postanowił 
zwrócić  się do m ie jscowego posterunku 
l ‘ P. Dyżuru jący  wówczas policjant m ie j 
ski Shika zeznaje, ż« nie chciał za taką 
błahostkę przytrzymać ehiope ł ij w  chwili  
zwolnien ia go, padły z ust Sohczyszyna, 
znamienne s łowa' „ ja  .sarn sobie z nim 
sjnawę za la lw ie  , pnezem obaj odeszli

Minio na jskrzęłnie jszych poszukiwań 
nie zdołano dołąd chłopca odszukać i nie 
wiadomo, co w  tym wypadku zaszło, 
c?.y zabójstwo, czy  ukrywa się gdzieś M a­
ksym, w nhawie przed pogróżkam i Soh 
czyszyna.

W yśw ie l len ia  zagadki oczekuje  z n a ­
prężeniem tutejszo społeczeństwo j, po ­
ciągnięcia w inowa jcy  do surowej ndpn 
wiedzialności sądowej.

wyciśnięty z droidży,
a następnie gotowany piaez ośm go­
dzin i dodany do inrnliny, w znaic z- 
Tiym stopniu wzmaga jej sił?- Proces 
ten nazwano aktywizacja ms-nliny i 
przekonano się niebawem, że hormon 
ten wogóle jłoitrzebuje t. z w. aidywato- 
ra, jeżeli działać ma sknteczme i to 
bez względu na to, ozy jest on wytwo­
rzony w  organizmie żyjącym, czy 
■sztucznie, w lab oratornim. W pierw­
szym wypadku rolę aktywa/tor a od­
grywają hormony wydzittaie przez 
niektóre inne gruczoły. W drugim w y­
padku aktywator wytwarza się rów- 
nieiż sztdćznie, a najlepszym jest óiw 
sok z oirozdży.

Badania i doświadczenia trwają 
dali ej i przynoszą coraz to nowe zdo­
bycze. Uczeni coraz bliżsi są njaw ■ 
niania tajemnicy rnsnli ly, zazdrośnie 
strzeżonej przez organizm, a z chwilą 
jej wyjaśnienia, może cukrzyca wogó­
le zniknie 2 powierzchni ziem..

Dno nędzy. Naprawdę złotemu i n i­
gdy nie zawodzącemu sercu Czyte ln ików 
naszych polecamy w dowę  po ooważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legjoni 
sty i obrońcy Lwow a, Który zmarł z oi_ 
niesionych ran -  znajdującą się obecnie 
w obliczu śmierci głodowej. N ieszczęśli­
wa staruszka jest nadto ciężką kaleka, 
tak, że zupełnie najdrob iejszej nawet 
kwoty nie jest w możności zapracować. 
D a t t i  przy imuje Administracja dla „M a­
tki Obrońcy L w ow a" .

G I E Ł D Y .
• » iw a— — -»■

G IE ŁD A  W A R SZA W SK A  
Warszawa, 12. kwietnia- ( l e i .  (>. P )

e prę. pożyczka inwestycyjna 105 i pól, 
5-prc. dekrowa  90 i pól, 5 pirc. bomwersyj- 
na 07. 5-prc. kolejowa 1920 59. 10 prt. ko­
lejowa 102 i pól. 8-prc- L is ty  zast Hkt 
(roap . ikra). 9-1. 8-,pnc.. L is ty  zasl. Bkm Roi 
nego 94, 8-,prę, Oblig. Rku Goep. Kraj. 94 
—  te samo 7-iprc. 83 i« .

We/lufy .i dewńzy. llnlaindija 357.10. ton  
dyn 43-1,9, .wowy Jork 8-88, Bary* 31 77, 
Praga 29.32 i  poi, Szwajcaria 171.23, W ie  
deń 1'34.92 ,i .pól, W iochy  46/57 1  pól.

Warszawa, 12. kwietnia. (Teł. G. P.) 
Hnmik Dyskontowy 127, Bank Polski I7H, 
Banlk i7/w| Sp. Zer- 85. Spies3 255: Eieltr- 
Dąjbr0'ivail!)5, W ęg ie l  78, Modrzejów 27H, 
Ostrowice 96, Starachowice W V ł .

G IE ŁD A  E R  aK O W S K A ,

Kraków, ,2. kwietnia. (Tel. G- P.) Bank 
Polski 1G5 , r.ól, Pharma 6 i pól

G IEŁD A ZITRYGHSKA.
Zurych. 12 kruefnda. (Tel. G- P.) Paryż 

00.09 3 /4 , •.Ląn.lyin 25.22 'W/S. Nowy J. rk 
5.19/55, IDIgn 72.15. W iochy  272h, 0:gZ 
pan ja 77.40, llolandja 208-50. B»rli.n 123 35 
Wiedeń 72.95, Sz-tekhotm 138.70, Osin 
1:8.60, Kopenhaga 138.50. Sofia. 3 75 l i ,  
Praga 15.37, W arszawa 58.22 .i poi. Bi.-a- 
jieszt 90.55, Bialogród 9.1,3 3/4. Ateny fi./3, 
kninstainty.nnpol -3,65 3/4, 'Bukareszt 3.83/4, 
Hctejtngfow 13.09, Buenos Aires łżlS.bO.

GIEŁDA W IEDEŃSKA- 
Wirdeń, 12. kwletniia. (Tel, G P.) 4n -  

stordam 265.36, .Belgrad 1,2.49 1/8, iDrltn 
108.62, Bruksela 98.7p, Budapeszt 123 85, 
Bukareszt 4-21 1 IW, Kopenhaea 989.45. Don 
dyn 34.5'1 5/8, Madryt 106,30, Medjolan 
"7.22. N o w y  Jork 710.75, Oslo 1S9.65, Pa- 
ryjż Ś7.76 i pól, Praga 21.02 1 pól, Sofia 
5,;lll8, Sztokholm 189.70. W a iszawa  70.941Ś 
Zurych 136:8.1, Niemieckie 168.37, Włoskie 
87.27, Jugosłowiańskie i2.40 3/4 Czeskir
20..99 i pól, Szwajcarski.e 13R.46, Repta ma 
jowa 0.91, tlenia lutowa 0-01. M Rankyce in  
34.30, Bidenk.redit 10S i pól, Kredi.ttinsita.lt. 
00)4, 4ngloba.nk £4, Bank HijioteezuY 
•Sfi i pól, Kompas 15.80, Laoderbank 32.10, 
Merkury 31'70, Kole j f f i i  1183 i pól, 
7 ' nnslen.ska IdO, Austr. kol. pańslwr? 
40.80, lwiloj południ. 11.20, Cement 126, \  
piny 46-80, Be"g u. lbit len 918, Krupp 
11 i jiót. Poldi ffi jsKą 201 4 pól, llima 
ld(’ .9!1 S tcda 384, -Silesia 0.0S, Pa.nto 5-CO, 
Karpaty 10,11. Galicja 64H.

GIEŁDA LONDYŃSKA- 
i iordyn. 12. kw ie tna .  (Tel, G. P O -N aw y  

Jork 485.43, HoD.ndia 12.00 i pól, Francia.
134..215. Relgja 34-95 3/# ■ W łochy 98.78, 
jNiomr.y, 20.46 u pól, Szw jeauja, 2S-2il

Z  życia prowincji.
Kronika żółkiewska.

(Gd naszego

Dnświęreuie sztandaru w Kufikowie.
Dnia 7.bm. Oflbyłn się w  cerkwi gr. kat. 
w Kulikow ie  poświęcenie sztandaru Sto­
warzyszenia szewców ,,Zgoda" ,  k tórego 
dokonał ks. gr. kat. prob. klutas, w  ohee 
ności p rzybyłych  1111 tę uroczystość go ­
ści, wśród których w idzie l iśm y ;pp. sta­
rostę powiat. Bernatow icza z Żółkwi, ks. 
proh. W ałęgę, naczelnika gm iny .Iczicr- 
kowskiego, sekret, gmin. Bajsarowicza, 
przedslawieii ii Sądu grndzk., szkól pow 
szerhnych, komendanta poster. P. P. 
K rzyżanowskiego, Dra Kopysljańskmgo. 
adwokata itd. itd. Pn poświęceniu sztan­
daru, udali  się zebrani do  lokalu Stowa-

korespnnde nta.)
rzyszenia, gdzie p rzem ówil i  pp starosta 
IternatoRicz t ks. prob. W ałęgu —  nawo 
b ijąc  cz łonków  do zgody i miłości. .

W  końcu p rzem ów ił  inuieniem człon­
ków, p. Macihoch i pn wyrażeniu |>ndzię- 
kowania gościom za uświetnienie uroczy­
stości swojem przyhyciem, iszniósł mow 
ęa na cześć p. Prezydenta Rzp lte j  i P ie r ­
wszego Marszałka Poh.l 1 Józe fa Piłsuds 
k iego okrzyk , k tóry  |>odjęli zebrani wie  
lokrntnie. Uroczystość ta wywar ła  ogrom 
ne w rażrn ie  na członkach stowarzysze­
nia k tó rzy  w  podniosłym nastroju opu 
ścili swó j Jokal.

! M ; : e  d m n i i  w  « n
na Ukra:n’s — Jakira.

T a j e n * f e 3 zaginięcie ci^o^ra.
Zamordowany przez m$r:wego cklopa za 

k r a d z i e z  batoga i v»orka?
„JA SAM 50LIE Z NIM SPRAWĘ ZAŁATWIĘ’*.

łOd naszego korespondenta.)
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Hiszpania <3E.6@ i pól, Damja 18.31, S zw e­
cja 181844, Norwegja 18.00, Portugal ja 
1'08.1<2, Helsingfors 193-00, Praga 164.00, 
Wiedeń 34.57, W arszawa 43.30.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 12. kwietnia. (Tel. Ci. P.) Lon ­

dyn 104.36, N ow y  Jork 35.60, Belgja 356.00 
W iochy  13390, S zw a jcar i i  49 3  3/4, Danja 
68334, Ilolandja 1027 34, Norwiegja 682 3/4, 
/Szwecja 68334, Praga 75 90, Rumfunja 15.20 
N iem cy 607.00, W iedeń  360.00.

OBROTY PR YW A TN E .
Lw ów , 12. kwietnia. 

Tendencja wyczekująca.
W A L U T Y :  Do lary  ameryk. 8.94.50-

8.95.50, do la ry  kanad. 8.87.50— 8.88.50, 
korony  czeskie 0.26.50— 0.27.00. szylingi 
austr. 125.50— 120.00, leje 0.05.00—  
0.05.50, franki franc. 0.34.50— 0.34.80, 
franki szwajcarskie 171.50— 172.00, funly  
szterl ingi 43.50— 43.80, czerw ience sow. 
za jeden 17.50--18.00

Z Ł O T O :  20 kornn 36.35.00— 30 60.00, 
20 f ran ków  33.20.00— 33.60.00, 20 marek 
41.25— 41.80, 10 rubli 46.00— 46.00

SREBRO: Kor. auslr. 0.67.00—-Ó.67.50, 
5 kor, auslr. 3.45.00— 3,50,00, flor. austr. 
1.72— 1.75, ruble rosyjskie  2.80— 2.90, 
kop ie jk i za rubel 1.40— 1.45,

Uwaga. Przy  dolarach za 1— 2 płacą 
o 34 gr. mniej.

M  1 7 - t t w  z M O  ttcieinij,
C H C IA Ł  K O N IE C Z N IE  ZO STAĆ  A R T Y S T Ą  F IL M O W Y M .

Kącik radjowg*
PROGRAM  AUDYCJI RADJOW YCH .

Sobota, 13. kwietnia 1929.
W arszawa 1395 15.50 Muzyka z płyt 

gram ofonowych .  17.55 P rogram  dla n a j­
młodszych. „Ż y w y  numer P łom yczka" .
20.30 M uzyka lekka. 22.30 Transmisja 
muzyki tanecznej z hotelu „Bristo l" .

Kraków 314 17.55 Transmisja z W a r ­
szawy. Program  dla dzieci. 20.00 T rans­
misja hejnału z. W ie ż y  Marjackiej.  20,30 
Transmisja z W arszawy.  Muzyka lekka.
22.30 Transm isja  muzyki tanecznej.

Poznań 339 19.15 Interludjum mu­
zyczne. W yk on a w c y :  A. Szafranek (skrz.) 
M. M ierzejewski (akołnp.). 20.00 „O r ­
tów", operetka w  3 akiach Graniehstad- 
tena. (Transmisja z Teatru Miejskiego 
w Bydgoszczy.) 24.00 Koncert nocny f i r ­
my „Ph i l ips " .

Katow ice  415 17.55 Transmisja z W a r  
szawy. P rogram  dla dzieci. 20.30 T ran s ­
misja muzyk i lekkiej z W arszawy.

W ilno  155 16.30 M uzyka z p łyt  gra- 
m o f .  19.15 Czytanka aktualna: Rahin- 
dranatha Tngore  „O  kob iec ie "  wygł. a r ­
tysta z Rcduly. 20.30 Transmisja z W a r ­
szawy.

Londyn 358 19.00 Koncert kwinletu 
Parkington. Muzyka lekka. 19 45 Pod 
stawy muzyki. Sonaty Haydna. 20.30 
Koncert kwintetu Park ington. S. Rertin 
(sopran). W  program ie: muzyka popu­
larna. 22.35 Koncert ork iestry  w o js k o ­
wej. Marsze wojskowe. 23.35 Muzyka ta­
neczna.

Sztutgart 374 20 00 Transmisja z I.an 
des Theater. ,.Rignletto“ , opera w  5 o d ­
słonach Verdiego. 22.30 Koncert muzyk i 
popularnej.

Grac. w  kietniu.
( — )  17-to letni praktykant p ie ­

karski, Herman Simonlechner 
wdrapał się przedwczoraj m im o bu 
rzy i śniegu wzdłuż gromochronu 
na w ieżę kościoła parafialnego w  
Schladm ing i umocował na krzyżu 
w ieży kieszonkową latarkę elek try­
czną, która przez całą noc tam się 
świeciła. Podczas schodzenia na dół

Sztockholm 438 19.45 Sonata M ozar­
ta nu skrzypce i fort. 20.10 Recital 
pieśni.

Berlin 175 20.00 Program  wieczorny. 
W yk .  T. Fe iner  i O. Fassel. 20,30 Roda 
Rodu opow ie  ucieszne ■ historyjki.  21.00 
Koncert racljoorkieslry.  M uzyka  popu­
larna. Następnie m uzyka  taneczna k a ­
peli Hofm ann .

Wiedeń 519 19.15 Koncert kam era l­
ny. 20.15 „P rzypadek  i Ska",  sztuka lu­
dowa w  6 obrazach, W .  Leona.

Budapeszt 545 17.40 Koncert muzyk i 
operetkowej.  3 20.15 Produkcje  zespołu 
śpiewaczego „Ace lhang1. 21.15 Insceni­
zacja, pieśni i chór cygański. Następnie 
muzyka cygańska.

Huizen  1852 16.40 Koncert chóru i so 
listów. 19.00 Transmisja z A ix- la  Cha- 
pelle. „F id e l io " ,  opera BeetIiovena.

*
Niedziela, 14. kwietnia 1929.

W arszaw a 1395 15.15 Koncert sym fo ­
niczny z F i lharm onji  Warszawskie j.
18.20 Audycja  żołnierska. W  program ie: 
anegdoty, recytacje. 20.30 Koncert w ie ­
czorny. W  program ie: Strauss, Glinka 
i ‘in. 22.30 Transm is ja  muzyki tanecznej 
z dancingu „Oaza" .

K raków  311 20.00 Transmisja hejnału 
z W ie ż y  Marjackiej.  20.30 Koncert po­
święcony twórczości operowe j W ł .  Że­
leńskiego. Hugo Zathey (bas), M. Miku 
szewski (tenor), L . Jaworzyńska (so­
pran).  Dyr. W a l lek -W a lew sk i.  22.30 
Transmisja  muzyki tanecznej.

Poznań 339 15.15 Transmisja konrrr  
tu z W arszaw y .  17.50 Audyc ja  dla dzieci.
18.20 Audycja  woka lna  Dr. W .  Roosle- 
rów n y  art. opery (mezzosopran), Z. W o j  
Ciechowski (akomp.). 20.00 Koncert ju­
b i leuszowy A Michałowskiego (pianisty).
22.20 Muzyka taneczna.

Katow ice  416 18.00 Koncert popołud­
n iowy  —  p, M. Guttcrowa (harfa),  prof.  
M. Szalcski (skrzyp.), prof. M. Rappa- 
porl (wiolon.) .

W i ln o  455 20.00 „Kukułka w ileńska" 
m ów ion y  tygodnik humorystyczny.

W rocław  321 16.40 Koncert radjoor- 
J k-estralny. 18.50 Koncert kameralny. Fr. 

Bollon (fort,).
Kopenhaga 336 20.00 Transmisja z 

Casyna. „W e s o ły  małżonek",  operetka 
Lehara.

poślizgnął się,
spadając na dach kościoła, a 
następnie na poawórze, gdzie zna­
leziono go nad ranem bez życia.

Młodzieniec, który chciał konie­
cznie zostać artystą filmowym  
w drapał się już kilkakrotnie na o- 
wą wieżę kościelną, chcąc zwrócić 
na siebie uwagę i wykazać swoją 
sprawność gimnastyczną.

Praga  .343 19,05 M uzyka popularna.
21.20 „W io s n a "  Dostała. 21.30 K om p o zy ­
cje for tep ianowe Dworzaka.

L ipsk  361 18.00 T ransm is ja  z Opery 
Państwowe j w  Dreźnie. „Loh en gr in " ,  o- 
pera romantyczna R, W agnera.

Tuluza 382 20.30 Koncert. W  progra­
mie: Verdi, Debussy i  Borodin.

Brno 432 16.30 Lekk i  koncert ork ie ­
strowy. 19.05 Koncert,  22.20 M uzyka p o ­
pularna z Bratis lavy.

Rzym 4-13 20.45 „F a ls ta f f " ,  opera w  
3 aktach Verdiego.

Langeuberg 462 19.25 Anegdoty. 20.00 
„Car i cieśla", opera kom iczna  w  3 akt. 
A. Lortzi.nga. 23.00 M uzyka  nocna i 
tańce.

Berlin 175 20.00 Koncert radjoorkie- 
stry. K om pozy to rzy  niemieccy. W  p ro ­
gramie: u twory  popularne Gliicka, M o ­
zarta, Schuberta i WTebera.

Zurich 489 20.00 W ie c zó r  muzyk i o- 
jieretkowej pod dyr. kom pozy to ra  E. 
Eyslera.

W iedeń  519 19.00 Koncert kameralny.
20.00 Koncert jub ileuszowy W iedeńsk ie j  
Orkiestry M andolinowe j.  (Transmisja z 
sali M usikver f\nsa! }

M onachjum 536 18,05 Transmisja z 
Nationaltheater „Tanheuser",  opera W a ­
gnera.

O G Ł O S Z E N IA .

I M IE S Z K A N IA , S K LE P Y .  
10 groszy za wyraz. I

3— 5 P O K O J I  ewentualnie 1 duża sucha, 
jasna sala około  1002 na lekki p rze ­
mysł poszukuję. L is ty  z warunkami 
Administracja „ P o ra n n e j "  pod „Z e te f " .

3108-2

POKÓJ umeblowany, cichy, czysty, sło­
neczny wyna jm ę  Supińskiego 22. Hal- 
ski 3172

W O L N E  P O S A D Y . 
10 groszy za wyraz. I

PO SZ U K U J E  się agenta dobrze w p ro w a ­
dzonego w  branży spożywcze j.  Zg ło ­
szenia do administracji „Gazety P o ­
ranne j"  „P ierw szo rzędna  siła". 3166

I N A U K A  1 W Y C J E O W A N u i .  
10 groszy za wyraz.

N A U C ZYC IELK A  gimnazja lna z egzam i­
nem działu matematyczno-przyrodn i­
czego udziela korepetycji,  p rzygo tow u­
je  do  egzaminów. Zgłoszenia Bema 21.
i piętro lewo, 17— 19. ,3072-2

Na podstawie § 59 statutu zwołujem y ponownie

VIII. Zw yczajne Walne Zgrom adzenie
Akcjonarjuszy Banku Ziemian S, A. w  likwidacji we Lwowie, które odbędzie się 
w e  Lw ow ie ,  dnia 30. kwietniia 1929 r., o godzinie 11-tej rano, przy  ulicy K oper­
n ika 1. 20 t. p., z następującym porządk iem  dziennym:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego W a lnego  Zgromadzenia .
2. Sprawozdanie  l ikw ida to rów  z czynności w  roku 1928
3. Przedłożen ie  zamknięć  rachunkowych za rok  1928.
4. M ianowanie  nowych likwidatorów,
5. W y b ó r  komisji rew izy jne j .
6. W o ln e  wnioski,

Akcjonarjusze ,  k tórzy  mają  zam iar wz iąć  udział w  tom Zwycza jnem  W a l ­
iłem Zgromadzeniu, zechcą w  myśl § 4 statutu conajmniej na 6 dni przed termi­
nem V II I .  Zwyczajnego  W a ln ego  Zgromadzjehia  akc je  swo je  wraz z ta lonami, 
względnie  tymczasowe świadectwa V-ie j emisji z łożyć  w  Kasie Banku Ziemian 
S. A. we Lw ow ie ,  ul. Kopern ika 1. 20, na które oprócz pokw itowan ia  wydane im 
będą także imienne legitymacje, uprawniające do uczestniczenia w  V I I I .  W a lnem  
Zgromadzeniu

Akcjonarjusze  k tó rzy  przysługujące Im  prawo głosowania zamierza ją w y ­
konać przez, pełnomocników, zechcą pełnomocnictwa na odwrotne j stronie karty 
leg itym acyjne j  uzupełnić i własnoręcznie podpisać. Pełnom ocn ik  nie musi hvć 
akcjonarjuszem.

Zgrom adzenie  będzie  zdolne do powzięcta uchwal bez względu na ilość 
reprezentowanych  akcji.

W e  L w o w ie ,  dnia 12. kw ie tn ia  i929 roku.
Rada Nadzorcza.

E E J L E T O N  „G AZ .  PO R .“  z 14. IV .  1929.
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Poznanie o północy.
 o-----

Nic dokończył zdania. Bo Nowak 
skoczył ku niemu, złapał poprosłu za 
kark i wyrzucił z pokoju, prosto na 
schody, po których potoczył się aż na 
dół.

Nowak przygładził rozburzone wło­
sy, pozbierał z powirołeim garderobę i 
bieliznę Lydji i począł spokojnie scho­
dzić na dół. Ale przy wyjściu Marten 
za.grodził mu drogę. Stal groźny, z za- 
oiśniętemi pięściami, czerwony z 
gniewu.

—  Stój! —  krzyknął groźnie.

—  Ustąp pan z drogi! —  odparł 
Nowak energicznym tonem.

—  Nie... nie ustąpię, —  mówił Mar­
ten, przymuszając się gwałtem do 
spokoju. Chcę nawet zapomnieć o tern, 
co zaszło przed chwilą tam na górze. 
Ale nie puszczę pana, nie pozwolę zo­
baczyć się znów z tą kobiedą, choćbym

miał użyć przemocy. Kiedyś mi pan 
za Lo jeszcze pod/ziękiuje.

—  Nie pojmuję, co panu tak na 
mnie specjalnie zależy? —  odpowie­
dział zimno Nowak.

—  Bo pragnę pana ratować, póki 
jeszcze czas.

—  No, dość już tego. Ustąp się pan.
—  Nie ustąpię.
—  Urocz 1
—  Nie. Stanowczo nie! Chce pan 

dobrowolnie stać się wspólnikiem tej... 
morderczyni?

Tego było już Nowakowi za wiicle. 
Rzucił się na. obcego rozjuszony i paru 
energicznemu uderzeniami pięści po­
walił go ponownie na ziemię.

Poczein pozbierał garderobę i bieli­
znę Lydji i nie oglądając się nawet za 
leżącym, wyszedł spiesznie z domu.

Z frontowej strony willli, na głów­
nej drodze stał potężny Chrysler... wi­
docznie auto przyjechało tu jeszcze 
przed przybyciem Nowaka, ho inaczej 
byłby je przecież usłyszał. Ale praw­
da, wszedł przecież od tyłu, nic dzi­
wnego zatem, ż‘e nie zauważył auta 
stojącego po przeciwnej stronie willi.

Szedł pospiesznie, biegł praiwie, aż

do owego znanego mu mostu. W  gło­
wie kłębiły rau się myśli: Lydja zbrod- 
niarka, oszustka, morderczyni! Nie­
słychane! Jak on wogóle mógł słuchać 
czegoś podobnego! Podobne bezczelne 
oszczerstwa! Oczywiście miusi to wszy 
stiko opowiedzieć Lydji... Ciekawym, 
co ona na to pawie?...

A  maże?... Maże coś na tern jest 
prawdy? Cóż on właściwie wie o taj 
kobiecie?... Nie! to wykluczone. Po­
dłe, nikczemne kłamstwa, aby go od 
niej odstraszyć, aby biedactwo została 
sama, bezbronna, wydana na łup 
swych wrogów...

Przystanął, bo zauważył w  pobli­
żu wygasłe ognisko.

Tak, to tutaj... Lydja musi być 
gdzieś w  pobliżu

Rozejrzał się, podszedł kilkanaście 
kroków w  jedną i w drugą stronę... 
Lydji ani śladu!

Nie wiedząc co myśleć o tern, ziwi- 
nął dłoń, przyłożył do ust i począł 
wołać:

—  Lydja! —  Lydja!
Ale najpróżno. Wokoło cisza nyla 

zupełna.
S ta n ą ł  w re s zc ie  b e z ra d n y ,  z  p r z e ­

wieszoną na ramieniu garderobą L y ­
dji... aż uświadomił sobie ostatecznie, 

że Lydja znikła baz śladu.
10.

Adam Nowak w  czasie swych stu- 
djófw na technice zaprzyjaźnił się z 
niejakim Domanem Tairłło. Ciekawy 
to był typ: przyjechał do Warszawy, 
prawie bez gTOSza przy duszy, posta- 
nawiając poświęcić się studiom z za­
kresu wyższej matematyki. Rano u- 
ezył się, peipłudniu uganiał z jednej 
lekcji na drugą, a nocami pracował 
w redakcji ,,Kurierka". Zawiszę weso­
ły, w  dobrym humorze, był najlep­
szym towarzyszom i przyjacielem 
Nowaka, którego doświadczeniami in 
lerosował się bardzo żywo.

Dowiedziawszy się o katastrofie i 
zniszczeniu laboratorium Nowaka, po 
stanowił zaraz popołudniu udać się 
na miejsce wypadku w charakterze 
„reportera". Może dowie się bliż­
szych szczegółów, może spotka Nowa­
ka... może napisze jakiś artykulik o 
jego doświadczeniach i w ten sposób 
zdoła zainteresować tą sprawą jakichś 
finansistów?

CC. d. n.)



S tr 16 „G A Z "T V  PO R A N N A * a duim 14. kw ietn ia 1929. Nr. 8S29

PA R IS IE N N E  prendrai leęon pour lc 
soir Valovu .31, etage de 7 a 8 soir.

3027-3

R U T Y N O W A N A  nauczycie lka języka 
francuskiego przy ję łaby  posadę w  p ry 
watnym domu jako  towarzyszka, op ie ­
kunka lub nauczycie lka. Zgłoszenia do 
Administracji „Gazety P o ran n e j "  pod 
,Czyn“ . 8ll0-. ’|

I K U P N O  I b P R Z E D A i  
12 groszy za t t t i s .

G A R N IT U R Y  salonowe sty lowe w  w ie l ­
kim wyborze  po cenach um iarkowa­
nych do nabycia w  „Lam us ie " ,  Roma- 
nowicza 10. 3036-6

M E B E L K I antyczne, bronzy, kryształy, 
obrazy starych m istrzów i malarzy poi 
skich. oraz bogaty dobór rycin angie l­
skich poleca „Lam us " ,  Romanowi-

cza 10. 3037-6

F O R T E P IA N  „ W i r th a "  p ierwszej ja k o ­
ści i  pianino nowe znaKomite, piękne, 
za gotówkę sprzedam niedrogo. Koper­
nika 26. Skleniarski. 3076-4

S PR ZE D AM  zaraz dom czteropoko jowy, 
ogród, budynek gospodarski, 1 m or­
gową parcelę budowlaną i r z y  stacji 
ko le jowe j Sądowa Wisznia. Pośredn i­
cy pożądani. W iadom ość  na miejscu 
ul. Kole jowa, Czarniawski. 3112 2

O K A Z Y J N A  sprzedaż tow arów  letnich, 
jedwab ie  do pran,a, Crcp-marocain, 
batysty, ze f iry  i płótna. „H a l ick i  M a­
gazyn Nowości" ,  Halicka 15. 3121-2

I R Ó Ż N E  D O N IE S IE N IA , 
10 groszy za wyraz. I

U N IE W A Ż N IA M  zagubioną książkę w o j ­
skową wydaną P  K. U. Sambor Iwan 
Iluszczat, urodzony 1896, Czarna p o ­
wiat Lisko. 33156

B A R U C H  JO SEFSBERG  reete Graubarl
unteważnia skradzioną książeczkę wo j 
skową wydaną przez 1-. K. tj. Stryj.

3 fo w ;

E. 808/28. E D Y K T  L IC Y T A C Y J N Y . Dma
19. czerwca 1929 o godz. 9 przedpoł.  
odbędzie się w  niżej wym ien ionym  Są-, 
dzie  w  biurze Nr. IV. licytacja realno- 

j/śc.i,3/44 części whl. 260 ks, gr. gm. 7n- 
marstynów. W artość  szacunkowa wraz 
z p rzyna leż }  lo.ściiami: 5751 zt. 39 gr. 
Najniższa o ferta: 375'l zt. 48 gr. Pon i­
żej najmższoj oferty, sprzedaż nie na. 
stąpi. W arunki Iicyl ifeyjne i inne do ­
kumentu prze jrzeć  można w  podpisa­
nym ‘Sądzie. Sąd grodzki zamiejski O. 
IV. w e , Lw ow ie ,  dnia 9 kwietnia !P29.

31682

Humor.

W  składzie obuwia.

Kupiec: —  Pan ma, juk na m ężc zy ­
znę. bardzo  maty t/zowili.

Gość: —  Cpż mam zrobić? Żona cho­
dzi w  moich trzewikach.

B e z i c o n k u F e n c y J ? ? ©

SAM OCHODY E ™ ;
T y p  A L T <  C  4 - c y l .  C . 6 c y l .

Austro La:m'er Oitrcei
Bezp ieczeństw o! EaliiOWiiZe Ekonom ia!

m o a e 1 e
'Zasffpstwą: Lwów, Fasaż Wlikotascha.

3— 4000 D O L A R Ó W  wypożyczę  na usta­
w ow y  procent za zabezpieczeniem ban 
ku lub podkładem akcji,  biżuterii. 

"Ly, E dw ard "  Administracja „Poranne j" .
3114-2

PO SZU K U JE  się dz ierżawcy lub wspól- 
n :ka do prowadzen ia  cegielni nowo- 
wybudowanej będącej już dwa  lata w 
ruchu. Bliższa wiadomóJŚć Ł y c za k o w ­
ska 58. II. p. d rzw i 10. 31363-2

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę 
wojsKową, wyda ło  P. K. U. Gródek 
Jagielloński, Jarka T eodor  Koropuż 
p. Rudki 3167

ŻE G IE STÓ W . W illa  ,,H elcna“ , „S lonccz- 
na“ , ‘ „Z a c is ze " poleca poko je  .donecz- 
ne z balkonami,  z calem utrzymaniem 
na miesiąc maj zt. 9___. P ok o je  r ó w ­
nież bez utrzymania. Zgłoszenia do 25. 
bm. N ow y  Sącz, Ta rgow a  2., później 
Żegiestów'. Paulina Bielecka.', 3115-2

Poważne  przedsiębiorstwo fabryczne we 
Lwow ie)/  istniejące od przeszło lat 16-tu, 
poszukuje celem rozszerzeń-# jirodukcjii 

i rynku zbytu 
U D Z IA Ł O W C A  F IN A N S IS T Y , 

mającego tja sobą grupę lub instytucję 
finansową.

Zgłoszenia do Administracji pod
„U d z ia ł "  3170-2

ZWYCZAJNE w alne zebranie
Ikejoiwjnsnó'# Banku Cukrownictwa Spółki Aite.

w  P o z n a n iu
odbędzie się _  ^

w piątek, dnia 16-go maja 1929 r. o godzi cia I-icj popołudniu w  Poaa»nin w gmachu 
włas^vni rsrzy ul. Sew- Mieiżyńskięjo 7.

PORAADEK OBRAD:
4. Zagajenie.
12. Sprawozdanie Zarządu o stenie ma jątfcowym Spółfci i wynikach roku obra 

chunłMwego 1938.
3. Przedłożenie b Jansu i rachunku z\ sków i strat na dzień 31. grudma 1928 r.
4 Odczytanie sprawozdania Tow. R ew .  „Pow iern ik " z odbytej rew 12 u.
5. Sprawozdanie Rady Nadzorczej o .sprawozdan-u rachunków rocznych.
0. Uchwala dotycząca za tw .erd zena  bilansu i rachunków zysków i st-ral za rok 

ID'28 oraz podział zysków.
n  Ę, Uchwala dotycząca urtaie-lerra pokw itow an ia  członków Zarządu i R ady Nad­

zorczej.
8 Ustalenie ndszkmio-wa.nia dla Rady Nadzorozej na I. 1920 w m yśl § 11 statutu.
9. W ybór czkn-ków Rady Nadzorcziej na miejsce ustępujących.

10. Uchwala dotycząca podw yższana knpitalu zakładowego przez wypuszczenie 
[Kiwaj em isji akcji nominalnych ■ dl. 3,900.000.—- i ustalenie warunków tej emisji.

I 1 Aujćhwala odnośnie zm iany sta-tutu Ranku w spra-w e  książeczek wkładkowych 
na okaziciela..

]2 :;D chw ała 'oo do innych ogijszonych  p o d m io tó w  olbrad, podanych na p 'śm :e 
Zarządowi w  term inie przepisanym. usta wam/

-Idu udziału w W alnem  Zebraniu za pijapza się w szystknh  ak-cjo-narjuszy. Pra­
w o  uczestniczenia mają ci akcjonariusze, którzy złożą akcje Banku Cukrownictwa 
wartości nom inalnej eona jm niej 100-—  zt. — • a o ile tychże dotychczas n-ie otrzymali, 
odpowiednie noty ugodowe lub k w ily  depo zytińyo Banku Gukrownietwa najpóźniej 
dnia 6. maja br. dó„godzinyi,2-giej popol. w Centrali'Bąnku w Póż,nan..u lub/w -O d­
działach -Ranku Cukroiwnictwa w  W arszaw ie  i w e  Lwryw-ie lub ‘też- u polskiego no- 
fairjusza, który poświadczyć w in ien , iż  akcję złożone zostały u niego ne przecho­
w a n e  aż do ukończenia W alnego Zebrania-

Poznań, dn-ia 2.5. mairca 1939 r.
Sarząd.

M A G IS T R A T  M IA S T A  Ś N IA T Y N A
L. 3571/29 Sniatyn, an ia  4 kwietnia 1929,

Magistral miasta Śniatyna ogłasza niniejszem

K O N K U R S
Ha posadę budow n iezego .arch itek ty  m iejsk iego.

W aru nk i:

Pobory  IX. kat. urzędników państwowych ze wszystkimi dodatkami i do 
datkiem komunalnym, prawem awansu i prawem wolne j praktyk i prywatnej 
w  zawodzie  budownictwa.

Po roku nienagannej służby może nastąpić stabilizacja.
Do podania dołączyć należy: l ) j ‘ świądoclwn ukończonych studjów technicz­

nych w  dziale architektury budowlanej, 2) metrykę urodzenia, 3) świadectwo 
zdrowia i 4) curriculum vitae.

Kilkuletnia prał tyka w  budownictwie pożądana. Posada do objęcia natych­
miast.

Term in  wnoszenia podań do 30. kw etnfa; .929.

1’ urm'strz: M. N iem czcwski.

C L L A '
.PREZERWATYWY.

N IE M IR Ó W  ZDRÓJ willa HBanka" ta­
nio do wydz ierżaw ien ia .  W iadom ość  
na miejscu. o'fó&10

Dostarczamy 
także jako 
antyseptycz- 

! n ie preparo- 
wanc. Udc- 

. wodnione od 
j dziesiątek 
lat, że „O L - 

L A “ jesi
przodującą pod względem jaaosc l mar. 
tą światową. Pełna gw arancja  za każdą 

sztukę. 1925

O f t & S E N E  
BŁe DHICk .

L£CtY  ^
HEftfOGfEN
o ry g m ś ln jf  t y f e o

K L A C I E
N IE B Y W A Ł A  O K A ZJA !

Sypialnia nowa zł. 600, Salonik zł. 350, 
oraz meble na dogodnych warunkach 

również na prow incję  udziela 
M agazyn m eoll 

H E R M a N m o n z e r  
L w ów ,  Trybunalska 4. 1799-20

P o szu ku ję  SPÓLDSI&A
do p ierwszorzędnego  handlu maszyn, 
i o trzebny w  J a d  5.000 dolarów. Listy 
p r .e t  g iz -czność  na ręce adw ok ita  
Dr. Leona Brilla, L w ó w ,  S i l  s ug j jKSa

HYGI EN|  
UST I Gł RDtJ

utrzymują

Pssiiiffes
VALDA,
sprzedawane wy+rj-cznie 

w  pude-bkach 
z nazwij

VALO . .1
AA sprzedaży w aptekach 

i składach aptecznych.

C E N Y  O G ŁO SZEŃ :
Za w iersz 1.szpa ltow y m ilim etrow y 

(szer. 30 mm.) ogłoszen ia zw yk łe  za tek­
stem 15 gr., za w iersz 1-szpalt, m iiim e 
trow y  (szer. 00 m iu.) nadesłane 40 gr., 
za w iersz 1 szpalt, m ilim etrow y (szer. 
60 mm.) po kron ice 45 gr.. za w iersz 1- 
szpalt m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., za

w iersz 1-szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr., za w iersz 1- 
sznalt, m i!'m **frowy (szer. 60 mm.) na 
p ierw szej .ątronic 70 gr., ttrobne ogłosze­
nia za słow o 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr., m atrym onia lne, korespon­
dencje i pryw atne za słow o 12 g r„  dla 
potrzebu jących  pracy lub posaay 3 gr. 
O głoszen ia drobne przyjm u jem y ty lko  za

gotówkę. Cala strona ogłoszen iow a 300 
z l „  cała strona tekstowa 600 A t., cała 
strona pod nagłów k iem  (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe, 
ża  ogłoszen ia w  m iejscu zasirzeżonem , 
ogłoszen ia osobno stojące i bez numeru 
doliczam y 25 proc. O dpow iedzia lności za 
term inow y druk n ic przy jm u jem y. Borta 
p rzekazów  nie bon ifiku jem y. —  Uwaga:

K olum ny ogłoszen iow e są podzie lone na 
K łam ów  (szpalt), tekstowe na 4 łam y 
(szpalty ).

 o --
P R E N U M E R A T A  M IE S IĘ C ZN A :

Z dostawą na m iejsce lub p rze­
syłką pocztow ą . . zł. 6.50

Bez dostawy . . , . z ł .  6.—
ża  granicę . . . . . z ł .  9.—

Z drukarni Spółki W ydawniczej G R O D K I I  SPÓ ŁK A, pod zarz, J .Płockiego w L  wowie, Jdp. Red. STE F A N  K RZYŻANO W SK I.


